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O wyższą jakość pracy szkoły
Jah donosiliśmy poprzednio, w Minister stwie Oświaty odbyła sle narada poświę­

cona walce o lepsze wyniki nauczania. Na naradzie tej Dyrektor Generalny Franci- 
tzek Bielecki wygłosił referat na temat: „Wytyczne do pracy wydziałów oświaty 
* szkół na podstawie analizy wyników nauczania w roku szk. 1952/53 oraz na pod­
stawie oceny tegorocznych konferencji sierpniowych". Poniżej zamieszczamy frag­
menty referatu.

FrBieBeckB
Dyrektor Generalny Ministerstwa Oświaty

Próba analizy wynflków nauczania 
w szkołach podstawowych 1 licealnych zo­
stała oparta na materiałach zebranych 
przez pracowników 'pedagogicznych Mini­
sterstwa Oświaty, CÓDKO i pracowników 
naukowych Instytutu Pedagogiki oraz 
działaczy ZZNP i ZMP, profesorów szkół 
wyższych, literatów i dziennikarzy. Wyko­
rzystano tu sprawozdania z konferencji 
sierpi iłowych, a ponadto bardzo obszerne 
testawlenia statystyczne, opracowane na 
podstawie arkuszy ocen ze wszystkich szkół 
w Polsce.

różnica między województwami, podczas 
gdy odsiew w Warszawie wynosi 1,8%, to 
w woj. krakowskim już 4,1%, w olsztyń­
skim zaś 9.6%.

Analizując sprawę zwiększenia liczby 
uczniów niepromowanych trzeba zbadać, 
czy słuszne jest twierdzenie niektórych, że 
stało się to tylko na skutek zwiększenia 
przez szkoły wymagań przy wystawianiu 
ocen rocznych, na egzaminach.

Dane liczbowe za rok 1952/53 dotyczące 
Gości drugorocznych — zmuszają do zasta­
nowienia; okazuje się bowiem, że o ile 
liczba niepromowanych w kl. I, II 1 III 
zmalała, to w kl. IV—VII znacznie wzro­
sła w stosuniku do roku poprzedniego, 
zwłaszcza w niektórych województwach.

Np. w kl. VI uczniów niepromowanych 
(bez egzaminu poprawkowego) w 1951/52 r. 
było 8,7%, podczas gdy w następnym roku 
stanowili oni już 10,9%, w kl. VII (1951/52) 
nie promowano 3.9%, a w 1952/53 — 5,5%. 
Charakterystyczne jest to, że odsetek nie­
promowanych zwiększył się szczególnie 
w tych województwach, które posiadają 
najwyższy odsetek nauczycieli niewykwa­
lifikowanych, osiągając w roku szk. 1952/53 
w woj. koszalińskim 11,2% (kl. VI). a w woj. 
olsztyńskim aż 15,7% (ki. VI). Niepromo- 
wanie uczniów bezsprzecznie musi wywo­
ływać następstwa takie, jak zwiększenie 
odsiewu, co godzi w zasadę powszechności 
nauczania.

Przez 
przerwanie przez 
Usprawiedliwienia. Ogólnie odsiew wzrósł 
• 5^% w 1950/51 r. do 5,8% w 1951/52 (za 
rok szkolny 1952/53 brak jeszcze podsumo­
wania). Co prawda odsiew zmalał w kla­
gach I—IV, ale znacznie wzrósł w klasach 
V—VIII. Zaznacza się przy tym poważna I

odsiew rozumiemy całkowite 
uczniów nauki bez

Za miarę porównawczą dla ocen wysta­
wionych przez szkoły przyjmlemy rezulta­
ty badań przeprowadzonych przez Insty­
tut Pedagogiki w wybranych szkołach na 
terenie całej. Polski (po dwie w każdym 
województwie i we wszystkich szkołach 
ogólnokształcących w .pow. Grodzisk-Mazo­
wiecki). Przedmiotem badań były prace pi­
semne uczniów i wyniki egzaminów pro­
mocyjnych i końcowych.

Wszystkie prace uczniowskie ocenione 
już raz przez poszczególnych nauczycieli 
zostały przejrzane w Instytucie Pedagogi­
ki, gdzie oceniono je ponownie według jed­
nolitych kryteriów.

Z reguły oceny wystawione przez Insty­
tut różnią się od stopni wystawionych 
przez szkoły, które, jak się okazało, oce­
niają zbyt łagodnie.

Tylko w 3 szkołach na 63 badanych — 
warto je wymienić — (szkoła ćwiczeń 
w Grodzisku, Szkoła Podstawowa w Ada- 
mowicach, pow. Grodzisk, 11-letnia Szkoła 
TPD w Płocku) oceny Instytutu były wyż­
sze od ocen szkolnych, a w 2 szkołach 
(Mydlniki, pow. krakowski, Wiskitki, pow. 
grodziski) równe. We wszystkich innych 
szkołach nauczyciele oceniali za wysoko, 
przy czym przeciętna różnica przekracza 
niekiedy jeden stopień.

Gdy porównujemy oceny wypracować 
z języka polskiego, stwierdzamy, że ocen

bardzo dobrych szkoły wystawiły 18,84%, 
zaś Instytut Pedagogiki tylko 9,71%, nato­
miast oceny niedostateczne wystawione 
pnzez szkoły stanowiły 7%, a przez Inst 
Ped. — 14,99%.

Przy sposobności warto ■wymienić te 
szkoły, które w badaniach Inst. Pedagogi­
ki otrzymały najlepsze oceny przeciętne 
(łącznie wypracowania i dyktanda). Są 
to na terenie powiatu grodzisko-mazowlec- 
kiego: 11-letnia Szkoła Ogólnokształcąca 
w Grodzisku Maz. (przeciętna ocena 3,95) 
i szkoła ćwiczeń w Grodzisku Maz. (3,78). 
Z terenu innych powiatów wyróżniły się 
dobrymi pracami egzaminacyjnymi: 1) 
Szkoła Podstawowa nr 10 w Stalinogrodzie 
(4,38), 2) Szkoła TPD nr 1 w Rzeszowie 
(4,18), 3) szkoła ll-letnia w Sandomierzu 
(4,09).

Dość znaczne na ogół różnice między oce­
nami szkoły a Instytutu Ped. wynikły i stąd, 
że niektórzy nauczyciele sprawdzając pra­
ce egzaminacyjne przepuszczali błędy orto­
graficzne. Np. w Wyczółkach, pow. Gro­
dzisk, nie „zauważono" tak rażących błę­
dów, jak niedał, nato, ciecko (dziecko), za- 
pszestał, zaczoł. W innych szkołach zupeł­
nie nie uwzględniono przy ocenie błędów 
w interpunkcji.

Były również szkoły, w których nauczy­
ciele zwracali uwagę wyłącznie na treść 
i ortografię w wypracowaniu, a nie 
uwzględniali błędów stylu i języka. Tak 
nip. w Szkole Podstawowej w Gnojnej, 
pow. grodziski, postawiono ocene dobra 
uczniowi, który zrobił w swej pracy 23 
błędy gramatyczne.

W wielu szkołach przeglądano prace bar­
dzo niestarannie, nie zaznaczono błędów 
w sposób ogólnie przyjęty, nie uzasadnia­
no oceny. W Szkole Podstawowej, nr 85 
w Warszawie nie wszystkie prace uczniów 
zostały przejrzane I ocenione.

Należy jednak stwierdzić, że sposób po­
prawiania wypracować w 
łach był bez zarzutu.

Z powyższych badań 
wnioski:

1) zwiększenie liczby 
nie świadczy o powszechnym zwiększeniu 
wymagań u nauczycie i, ale sygnalizuje, ję 
poziom pracy yzielu.nfciszych fzkółf asie jd

ralizmem w ocenie ^ladómości uczniów, 
z obniżaniem wymagątń i podwyższaniem

W wielu zdaniach użyto wyrazów lub wy­
rażeń w niewłaściwym znaczeniu.

Równie często można spotkać w wypra- 
cowaniach nonsensy i ogólniki, frazeolog.ę. 
Np. „Życie chłopa było koszmarną kartą 
dziejów przeszłości"; „Szlachetne, pełne 
zrozumienia i bolesnej krzywdy, i oburze­
nia na barbarzyńskie poniżenie godności 
człowieka stanowisko poetki znajduje 
w tym utworze pełny wyraz", „Ciężka do­
la czekała w dawnych czasach nowych no­
worodków".

Zagadnienie ortografii w wypracowaniach 
przedstawia się bardzo różnorodnie. W nie­
których szkołach, jak np. w Radziejowi­
cach, Guzowie, Jaktorowie (pow. grodzi­
ski), nr 5 w Białymstoku, Stąporkowie, So- 
ninie, nr 10 w Stalinogrodzie, TPD nr 1 w 
Prudniku, TPD nr 1 w Rzeszowie, ucznio­
wie pisali prawie bez błędów ortograficz­
nych. W innych liczba błędów jest bardzo 
duża, dochodzi niekiedy do 12 w jednym 
wypracowaniu.

Najczęstszym błędem jest pisanie łączne 
„nie" z czasownikiem oraz złe użycie du­
żych i małych liter. Zdarzają się jednak 
błędy innego rodzaju, np. biąc (bijąc), dże- 
ci, zbuj, w dowa, wutwoże (w utworze), 
tagrze, rząda i inne.

Wielu uczniów opuszcza również znaki 
diakrytyczne łub stawia je tam, gdzie nie 
potrzeba, „wśi", „sąśiedzi". W jednej ze 
szkół typowe były błędy na i, j, w sjędzjał, 
wzjął, gdzje.

Ogólnie należy stwierdzić, że poziom or­
tografii jest jeszcze niezadowalający.

trudność sprawiają uczniom zadanlą kon­
strukcyjne. Z algebry uczniowie mają tak­
że trudności w ewobodnjnn operowaniu 
działaniami na liczbach względnych, w ob­
liczaniu wyrażeń algebraicznych, gdy wy­
stępują w nich ułamki, w zastosowaniu 
równań do rozwiązywania zadań teksto­
wych. Duże trudności sprawia uczniom po­
jęcie funkcji. W wielu pracach piśmien­
nych uczniowie wykazali poważne braki 
w opanowaniu działań na ułamkach zwy­
kłych, jak i dziesiętnych, w znajomości 
procentów oraz w używaniu liczb miano­
wanych.

O poziomie szkól licealnych świadczą wy­
niki egzaminów promocyjnych i matural­
nych oraz wstępnych na wyższe uczelnie.

Dane liczbowe wskazują, że wzrósł pro­
cent niepromowanych i poprawkowiczów, 
przy czym między poszczególnymi woje­
wództwami zachodzą poważne różntoe. Gdy 
porównujemy wyniki nauczania z poszcze­
gólnych przedmiotów w roku 1951/52 
i 1952/53, widzimy, że w języku polskim 
i matematyce zwiększyła się liczba ocen 
niedostatecznych przy równoczesnym 
zwiększeniu ilości ocen dobrych i b. 
brych. W innych przedmiotach daje 
zauważyć pewna poprawa.

Jak wykazały egzaminy, poziom prac 
śmiennych z języka polskiego nie jest 
szcze zadowalający. Stwierdza się wpraw­
dzie pewną ogólną poprawę w stosunku do 
lat ubiegłych, ale licznie przytaczane przy­
kłady niedociągnięć w tej dziedzinie świad­
czą, że jest ona jeszcze mała. W wojewódz­
twie warszawskim np. ilość ocen niedosta­
tecznych na egzaminie promocyjnym wy­
nosi w klasie VIII — 17,9%, w kl. IX —
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Analiza nadesłanych przez nauczycieli® 
21 ankiet w sprawie realizacji programu 
dostarcza ciekawego materiału.

Nauczyciele jęz. polskiego omawiają przy­
czyny, które im ułatwiły lub utrudniły rea­
lizację programu nauczania. /

Nauczyciele z pow. grodziskiego zazna­
czają przede wszystkim, że dzieci na wsi 
są przeciążone pracą w gospodarstwie, nie 
mają czasu na naukę. Poza tym wspomi­
nają również o niedostatecznej opiece ze 
strony władz oświatowych. Tylko jeden 
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wiązującą. Są jednak szkol} 
nictwo zostało dobrze pi 
w Głogówku (woj. opolskiej 
ciętnie na 1 ucznia przypa’ 
w roku. Jeden uczeń prze 
żek, inni po 60—70.

Słabe wyniki w zakresie 
nych przypisuje się zbyt małej 
sprawdzających (2 — 4 na rok)/ 
nauki o języku powszechnie b. 
występują kompromitujące braki.

Badania wyników nauczania wykazują, 
że poziom matematyki w szkołach nie jest 
wyrównany i istnieją jeszcze duże dyspro­
porcje w tej dziedzinie oraz rażąca rozpię­
tość wymagań poszczególnych nauczycieli. 
Niemniej poziom nauczania tych przedmio­
tów stale się podnosi i są nawet wojewódz­
twa, np. zielonogórskie, Łódź m., Stalino- 
gród, Dublin, Opole, w których wyniki na­
uczania z matematyki były lepsze niż z po­
zostałych przedmiotów.

Występują brak1: w materiale’ z klas niż­
szych (ułamki, procenty), zaniedbany w po­
ważnym stopniu rachunek pamięciowy. 
Mimo pewnej poprawy rozwiązywanie za­
dań tekstowych sprawia jeszcze duże tru­
dności.

Powszechnie stwierdza się nieumiejęt­
ność przeprowadzenia dowodu. Uczniowie 
nie umieją na ogół wybrać najkrótszej dro­
gi rozwiązania zadania, brak śmiałości 
i pewności w pracy.

Umiejętność graficznej ilustracji zjawi­
ska oraz geometrycznej interpretacji roz­
wiązywania równań i układów równań 
występuje słabo. W: wypowiedziach ucz­
niów brak jeszcze ścisłości w formułowaniu 
myśli, język matematyczny nie wyrobiony.

WRZEŚNIA ROZWIJA 
WSPÓŁZAWODNICTWO W 

REALIZACJI ZOBOWIĄZAŃ
Kierownicy szkół pow. wrzesiń­

skiego (woj. poznańskie) dla ucz­
czenia czynem dziesięciolecia Pol­
ski Ludowej na konferencji w 
dniu 8 października br. podjęli we­
zwanie kol. Hawlickiego oraz za­
inicjowali współzawodnictwo mię­
dzyszkolne, które w dziale pro­
dukcji pomocy naukowych przed­
stawia się następująco:

Każda szkoła wytwarza pomoce 
naukowe w ilości dostosowanej do 
lokalnych potrzeb — aż do pełne­
go zaopatrzenia w oparciu o moż­
liwości własne, pomoc komitetów 
rodzicielskich i opiekuńczych oraz 
szkół zawodowych.

W pracy tej zainteresowane 
szkoły otrzymują wskazówki fa­
chowe w poszczególnych przed­
miotach od instruktorów PODKO.

Ilość i wartość pomocy nauko­
wych wyprodukowanych przez 
szkoły ocenia komisja arbitrażo­
wa wg ich przydatności w realiza­
cji programu i ilości włożonej pra­
cy w punktach (skala od 1—5).

Uchwalono skład komisji arbi­
trażowej, która dokona oceny kon­
trolnej w m-cu lutym i czerwcu 
1954 r. oraz ostatecznego podsu­
mowania na konferencji sierpnio­
wej.

Kierownicy szkół pow. wrzesiń­
skiego wzywają kierowników 
szkół pow. Gniezno i innych do 
podjęcia podobnego współzawod­
nictwa celem ujęcia w ramy orga­
nizacyjne, rozwijającego się dotąd 
żywiołowo, ruchu zobowiązań.

Stefan Tuhy 
kierownik PODKO 

członek Komisji Arbitrażowej 
we Wrześni

PODKO powiatu Busko-Zdrój, ze­
brani na konferencji w dniu 15.10 
1953 r., zobowiązali się wykonać 
po 10 pomocy naukowych do tego 
przedmiotu (w sumie 40 pomocy), 
które jako modele zostaną udo­
stępnione wszystkim szkołom w 
powiecie.

Józefa Kuzowa
instr. PODKO nauki o Konstytucji 

w Busku Zdroju

ZOZ LICEUM W JELENIEJ 
GÓRZE

Podejmując apel kol. Hawlickie­
go, członkowie ZOZ Szkoły Ogól­
nokształcącej st. podst. i lic. w Je­
leniej Górze zobowiązują się wy­
konać następujące pomoce nauko­
we: luk wolty, mapki rozmieszcze­
nia grodów prasłowiańskich, tabli­
ce układu okresowego, tablice z 
geometrii elementarnej, 10 wykre­
sów obrazujących realizację Planu 
6-letniego, kolekcję 20 minera­
łów oraz 19 tablic poglądowych 
do nauki o Konstytucji.

Tematy polityczne były stosunkowo do­
brze opracowane. Np.: Temat „Wyjaśnij 
na przykładach słowa Bolesława Bieruta: 
„Polska przestała być krajem biednym, 
bezbronnym i niezaradnym" pisało ogółem 
195 uczniów. Należy podkreślić, że poziom 
tych wypracować był stosunkowo wysoki, 
treść była właściwa, forma budziła niewie­
le zastrzeżeń. Szczególnie daje się to 
raźnie zauważyć w szkołach powiatu 
dziskiego.

Wydaj e się dość dziwne, że 
ko 52 uczniów pisało na temat „Jaką książ­
kę ofiarowałbyś swemu koledze na pamiąt­
kę i dlaczego". Fakt ten może nasuwać 
przypuszczenie, że uczniowie czytają nie­
wiele, nie mają swych ulubionych książek. 
Analiza wypracować .potwierdza to przy­
puszczenie. Np. wśród 9 dzieci z pow. gro­
dziskiego, które wybrały powyższy temat, 
troje pisze o „Placówce" — B. Prusa, dwo­
je o „Marcie" — E. Orzeszkowej, dwoje 
o „Antku" — B. Prusa, jedno o „Mendlu 
Gdańskim" — M. Konopnickiej i jedno 
o „Janku Muzykancie" —H. Sienkiewicza: 
Jak widać z powyższego, zakres tytułów 
jest niewielki i bardzo nieznacznie wykra­
cza poza ramy obowiązującej lektury.

To wszystko, jak i fakt, że powyższe wy­
pracowania zawierają bardzo słabe uza­
sadnienie, dlaczego wybrano tę książkę 
a nie inną, świadczy o stosunkowo słabo 
rozwiniętym czytelnictwie na terenie szkół 
powiatu, grodziskiego.

Znacznie lepiej opracowano ten temat 
w pozostałych szkołach. Uczniowie wymie­
niają wiele książek, uzasadniają, dlaczego 
wybrali taką a nie inną. Wyróżniają się 
tutaj uczniowie ll-letniej Szkoły w San­
domierzu.

Styl wypracować jest na ogół nieudolny, 
zdania są źle budowane, długie, niejasne.
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lekcji w oKtesie egzaminów promocyjnych 
i końcowych. Wydaje się słuszne to, co pi- 
sze np. nauczycielka z Kludna, że jedyna 
w ciągu roku wizytacja lekcji przeprowa­
dzona w czasie, gdy nauczyciel jest zaab­
sorbowany pracą przy egzaminach, może 
urobić fałszywy sąd o jego działalności.

Nauczycielka języka polskiego w Szkole 
Podstawowej nr 10 w Stalinogrodzie, Ste­
fania Sękowa, która uzyskała najwyższe 
wyniki, podkreśla, że w realizacji progra­
mu pomogła jej systematyczna współpraco 
z ośrodkiem metodycznym oraz śledzenie 
literatury pedagogicznej.

Znaczenie pomocy PODKO czy WODKO 
docenia wielu innych przodujących nauczy, 
cięli języka polskiego, jak Dworn.ic.ka ze 
Szkoły ll-letniej w Kutnie, Aleksa Gajda 
z ll-letniej Szkoły nr 8 w Poznaniu, Ame­
lia Rosnowska z ll-letniej Szkoły nr 2 
w Szczecinie, Maria Kokoszkiewicz 
Szkoły w Połczynie.

Przodujący nauczyciele podkreślają 
wnież duże znaczenie czytelnictwa oraz 
leżytego wykorzystania audycji radiowych 
i czasopism dziecięcych. Wielu z nich pi­
sze, że jednym z najważniejszych warun­
ków osiągania dobrych wyników jest pla­
nowa i systematyczna praca nauczyciela.

Nauczyciele piszą, że programu nie moż­
na przerobić dokładnie ze względu na ob­
szerną tematykę, zwracają więc uwagę na 
konieczność zmniejszenia zakresu tematyki 
lub też zwiększenia ilości godzin języka 
polskiego.

W ankietach nadesłanych przez nauczy­
cieli, którzy prowadzili lekcje matematyki 
przez cały rok, występuje wiele ciekawych 
uwag na temat trudnych partii materiału, 
jakich uczniowie nie mogą opanować. Na­
leży tu zaznaczyć, że wszyscy zwracają 
uwagę na materiał z geometrii jako znacz­
nie trudniejszy od algebry. Zresztą zupeł­
nie wyraźnie wystąpiło to i w pracach eg­
zaminacyjnych. Z geometrii największą

ze

ró-
na-

NAUCZYCIEL MATEMATYKI
Zobowiązują się wykonać w cią­

gu roku szkolnego 1953/54: 20 mo­
deli do twierdzeń z geometrii w 
kl. I i II i trygonometrii w kl. 
III, 20 modeli brył szkieletowych 
oraz założyć kółko matematyczne.

Mieczysław Wirkowski 
nauczyciel Państw. Liceum Ped.

w Giżycku

PRZEWODNICZĄCY 
ZESPOŁÓW NAUKI O

KONSTYTUCJI PODKO
W LISKU

W związku z dziesięcioleciem 
Polski Ludowej przewodniczący 
zespołów nauki o Konstytucji

NAUCZYCIELKA
JĘZYKA POLSKIEGO

Dla uczczenia X rocznicy istnie­
nia Polski Ludowej wykonaliśmy 
już dotychczas tablicę narządów 
mowy, mapę ilustrowaną podróży 
Adama Mickiewicza, tablicę rodza­
jów i gatunków literackich.

W klasach VIII—XI przystąpi­
liśmy do zorganizowania tzw. pra­
cowni polonistycznych. Będą to 
stoiska z wykresami czytelnictwa, 
spisem lektury obowiązkowej i 
dodatkowej, rozkładami materiału 
programowego oraz niezbędnymi 
do przeprowadzenia lekcji innymi 
pomocami, jak wybrane ilustracje 
i albumy, np. „Budowa Warszawy" 
czy „Rewolucja Październikowa"•

W dalszym ciągu zobowiązuje­
my się zrobić album poświęcony 
epoce Odrodzenia. Opracujemy 
projekty dekoracji do inscenizacji 
wybranych fragmentów dzieł lite- 
rackich.Zorganizujemy konkurs na 
najbardziej pomysłowo urządzoną 
pracownię polonistyczną.

Irena Hemikowa 
nauczycielka Liceum Ogólnoksz.

w Kole

nosi w klasie VIII — 17,9%, w 
16,1%,. w kl. X — 6.2%.

W Raciążu w kl. VIII — 26,1% 
dostatecznych, w Pruszkowie w .... ... 
46%, w kl. X—37%, w Pułtusku wkl. X — 
35%.

Powszechnie występujące braki, to: bez- 
planowość, chaotyczność, pisanie nie na te­
mat, skłonność do frazesów i komunałów.

W pracach występują poważne błędy 
rzeczowe i polityczne. W liceach w Nysie 
w pracach maturalnych znalazły się takie 
zdania: „Państwo może być silne i potęż­
ne, kiedy panować będzie zgoda klasowa, 
np.jak uf nas".. „Dzięki.pozytywnemu usto­
sunkowaniu się chłopów do haseł Frontu

■stają PGR", 
izcze .jy pra.f.

ocen nie- 
kl. IX —

Nar<

Jeśli chodź! o egzaminy maturalne, daje 
się zauważyć nieznaczna poprawa:

w r. 1951/52 dopuszczonych do egz. dojrzą, 
łości było 96,0%, a w r. 1952/53 — 96,5% 
ilości uczniów w kl. XI;

w r. 1951/52 zdało egż. dojrzałości 89,1%, 
a w r. 1952/53 — 89,97%.

Tegoroczne egzaminy wstępne na wyż­
sze uczelnie świadczą o istnieniu wypad­
ków rażącego liberalizmu w ocenie wiado­
mości uczniów w szkołach średnich. I tak 
np. absolwentka szkoły 11-letniej w War- 
sźhwie przy ul. Żelaznej 83, mająca oceny 
dobre na świadectwie diPózalości, otrzy- 
małą-T-r-f 
p- '^terech kainaydatow na studia biolo-

Stan ortografii. nńmo~Ttwto?d^^o nt | ^e? abs°lwen^vA^Un? 
Oigół pewnego postępu, ciągle jeszcze nie­
zadowalający. Szczególnie występuje to | 
w sprawozdaniach ż województw: war­
szawskiego, zielonogórskiego, toruńskiego, 
rzeszowskiego. Trafiają się prace matural­
ne zawierające do 15 rażących błędów or­
tograficznych. Szczególnie szwankuje 
terpunkcja.

Forma prac niestaranna. Znajomość 
teratury do XVIII w. słaba (stwierdza 
to powszechnie), zupełnie zadowalająca 
znajomość literatury nowszej, a zwłaszcza 
współczesnej, jak również radzieckiej. Na­
gminne zjawisko w odpowiedziach ustnych 
— to przerost „wstępów" ekonomiczno-spo­
łecznych zupełnie luźno związanych z wła­
ściwym zagadnieniem. To przesocjologizo- 
wanie połączone ze'sloganowością i dekla- 
ratywnośćią było "zjawiskiem powszechnie 
stwierdzonym przez wszystkich prawie wi­
zytatorów.

Zagadnienie to, tak mocno wydobyte 
w artykule R. Karsta na łamach „Przeglądu 
Kulturalnego" jest niewątpliwie związane 
z przesocjologizowaniem naszej współcze­
snej krytyki literackiej, co znalazło rów­
nież pełne odbicie w naszych podręczni­
kach, w których prawie całkowicie brak 
artystycznej i estetycznej analizy utworu 
literackiego.

Niedostateczna jest również znajomość 
tekstów literackich — duży procent ucz­
niów opiera swe wiadomości na podstawie 
streszczeń i omówień.

Brak rzetelnie ugruntowanej wiedzy 
i odpowiedzialności w formułowaniu są­
dów i oceny. Forma wypowiedzi ustnych 
na ogół bardziej poprawna, zbyt często jed­
nak występują jeszcze naleciałości gwaro­
we. Należy tu zwrócić uwagę na wyróżnia­
jącą się poprawność językową młodzieży 
miejscowego pochodzenia w woj. opolskim.

Czytelnictwo młodzieży ciągle jeszcze 
słabe — rzadko wykracza poza lekturę obo-

cącego w Warszawie przy ul Smolnej,'an? 
jeden nie zdał egzaminu wstępnego. Matu­
rzysta z Lic. ogólnokszt. w Nowym Sączu, 
podczas egzaminu wstępnego na AGH 
w Krakowie rozwiązuje równanie:

sinx — 1 = 0 w następujący sposób
in-

się
sin.’

Szczególnie kompromitujące są fakty nie­
zdarna egzaminu wstępnego przez tzw. 
przodowników nauki. Miało to miejsce np. 
w lic. ogólnokszt. w Ciechocinku, w lic. 
ogólnokszt. w Lidzbarku, w lic. nr 3 w 
Stalinogrodzie, w lic. nr 2 we Wrocławiu.

Mieliśmy, oczywiście, i przykłady pozy­
tywne całkowicie odmienne od poprzed­
nich. Np. Wydział Inżynieryjno-Bud wl. 
Politechniki Śląskiej sygnalizuje, że na 31 
kandydatów ze Staiinogrodu 28 złożyło eg­
zamin z ocenami bardzo dobryińi 4 ' 
mi, że na 18 kandydatów z Bytomia 
cy zdali egzamin pozytywnie.

Wydział Inżynierii Politechniki 
cławskiej stwierdza, że „szczególnie 
nio wyróżnili się na egzaminie wstępnym 
absolwenci lic. ogólnokszt. z Jarosławia,, 
skąd na 8 kandydatów zdali ....aggan' 
wszyscy z wynikiem wyższym niż śreL_. .

Politechnika Łódzka pisźe: JE lic. ogólno­
kształcącego w Zgierzu zdawało 10 kandy­
datów — wszyscy zdali. Poziom prawie do­
bry, z chemii więcej niż dobry".

2 absolwenci lię. ogólnokszt. w Stargar­
dzie (woj. szczecińskie) zdali bardzo dobrze 
egzamin wstępny na Wydz. Rolny WSR we 
Wrocławiu.

Politechnika Warszawska Wydz. Sprzętu 
Mech, donosi, że wysoki poziom przygoto­
wania wykazali absolwenci szk. ogólnokszt. 
im. Kochanowskiego w Radomiu — 3 ab­
solwentów o wybitnie dobrych wynikach.

(Dokończenie na str. 2)

dobry- 
wsżys-

Wro- 
dodat-

Ku czci epoki Odrodzenia
Dnia 25 października br. odbyło się uroczyste otwarcie Sesji Naukowej 

PAN poświęconej Odrodzeniu w Polsce. Dorobek naukowy sesji niewąt­
pliwie pomoże w pracy nauczycielom historii i literatury ojczystej we 
właściwym omawianiu tego okresu wspaniałego rozkwitu naszej narodo- 
,wej kultury i nauki.

„Naród, nasz chce poznać i po raz pierwszy ma wreszcie możność... po­
znać wolną od przeinaczeń, zafałszowań i przemilczeń prawdą o tym 
wspaniałym okresie, o polskim Odrodzeniu w całym jego bogactwie 
i wielostronności, a przede wszystkim w tym, co dziś, bardziej niż kiedy­
kolwiek, opromienia go świetnością, z jego żywiołową odwagą myśli 
i czynów, śmiałością burzenia przesądów, śmiałością walki z krępującymi 
myśl ludzką i czyny ludzkie okowami średniowiecza, feudalnymi okowa­
mi teologii panującej nad wszystkimi dziedzinami życia i krępującej ich 
rozwój..."

★
„Już dziś można powiedzieć, że Rok Odrodzenia w Polsce Ludowej stał 

się poważną inauguracją trwałych badań naukowych nad tym okresem, 
a także dzięki współpracy i zapałowi niezliczonych rzesz prelegentów, po­
pularyzatorów, a przede wszystkim nauczycieli pozwolił, aby cały naród, 
śledząc za wynikami pracy swoich uczonych, pisarzy i twórców, i przy- 

' swajając je sobie z pietyzmem — piękne dziedzictwo postępowych walk 
z uciskiem, wstecznictwem i reakcją w przeszłości poniósł w przyszłość, 
którą dzisiaj w zmienionych zwycięstwami klasy robotniczej warunkach 
społecznych buduje własnymi rękami..."

(Z przemówienia tow, Józefa Cyrankiewicza na Sesji Naukowej PAN)

■
Na zdjęciu: Wiceprezes Rady Ministrów tow. J. Cyrankiewicz zwiedza wystawę 

Odrodzenia w Muzeum Narodowym w Warszawie. /
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Poloniści oczekują pomocy
Nle ma chyba nauczyciela, który by nie • 

Jedził pilnie i nie przejmował się dyskusją 
ad programami i podręcznikami.
Co ma robić nauczyciel - polonista, aby 

nie popełniać dotychczasowych błędów, 
■'■'doskonalone podręczniki i programy 

zaczi się ukazywać, zgodnie z zapowie­
dzią, czynników oficjalnych", w 1955 ro­
ku.! do tego czasu?

„łłwą Kulturę", „Przegląd Kulturalny" 
ótylją również niektórzy nasi ucznio- 
yiei ich rodzice. Sądzę, że mają oni pra- 
jto iądać od nauczyciela zmiany w jego 
(lotjchczasowej pracy nad językiem pol- 
kj-i. Czy pozwoli nauczycielowi na te 

bniany obowiązujący dziś program? Tak! 
jrzjpcież program wyraźnie uwzględnia 
'.lementy teorii literatury, wyraźnie żąda 
|d nauczyciela ukazywania wartości ar- 
ptycznych utworu. Realizacji tych po- 
lulatów programu nie stoi również na 
jrzeszkodzie dobór materiału. Dyskutanci 
susznie proponują wprawdzie usunięcie 
Pfwnych .pozycji programowych, ale na to, 
zeify' ukazać uczniom piękno obrazu po­
etyckiego, żeby rozwinąć ich wrażliwość 
artystyczną, uczulić na to piękno — nie 
trzeba programu uzupełniać. Wszyscy 
wielcy pisarze (może z wyjątkiem współ­
czesnych) są w programie uwzględnieni. 
Chodzi jednak o to, że i ja. i prawdopo­
dobni* większość moich kolegów nie umie­
my przeprowadzić analizy artystycznej u- 
twortt.

W artykule wstępnym „Głosu Nauczy­
cielskiego" (nr 42) mówi się. że „trzeba by­
ło samemu uczyć się... rzeczy nowych, do 
których nie przygotowały nas sanacyjne 
szkoły 1 uniwersytety". Jest to słuszne nie 
tylko w' odniesieniu do analizy treści i 
społecznej wymowy utworu, ale ma pełne 
zastosowanie w odniesieniu do analizy ar­
tystycznej w ujęciu marksistowskim. Jeśli 
jednak chodzi o treść, to nauczyciel zo­
stał już w pewnym stopniu uzbrojony 
przez publikacje IBL, podręczniki, rozpra­
wy w „Polonistyce", „Nowej Kulturze", 
„Życiu Literackim", ale w zakresie arty­
stycznej analizy utworu — nie otrzymał 
prawie nic. Wydaje mi się. że jedynym 
wyjątkiem jest praca Szypera o Mickie­
wiczu. Pozostaje wobec tego pytanie, co 
ma robić w obecnej sytuacji nauczyciel? 
Czekać do 1955 roku czy — wracać do 
Mazanowskich, Górskich. Kleinerów?

Można by się — wobec tego — spodzie­
wać, że w dniu 16.X na zorganizowanej 
przez WODKO konferencji sprawa naszych 
błędów w interpretacji literatury stanie się 
punktem centralnym obrad.

Tymczasem w referacie kier, sekcji j. 
polskiego na temat kształtowania nauko­
wego światopoglądu przy omawianiu lek­
tury — poświęcono tym sprawom jedno 
zdanie: „Należy również przy omawianiu 
lektury uwzględniać stronę artystyczną 
utworu". Drugim zasadniczym punktem 
konferencji była rozprawa prof. Sawrymo- 
wicza: „Jak należy interpretować „Kordia­
na" — Słowackiego". Prof. Sawrymowicz 
na wstępie zaznaczył: „Ze względu na to­
czącą sie/ją prasie dyskusję należałoby 
tego zajl/y utworu,
czywiście-lęTf-wiZ kolei zajmie tęt i bez 
dżiny lekcyjne nauczycielowi, a Si- I rzey- 
Lastik będzie miał okazję do nąfey go- 
w „Nowej Kulturze" nowego artykułu na 
temat — być może — „jak wygląda lek­
cja języka polskiego w klasie X poświęco­
na „Kordianowi" Słowackiego".
/~Wydaje mi się, że trzeba natychmiast 
przyjść z doraźną pomocą nauczycielowi. 
Trzeba pokazać mu konkretnie, jak należy 
właściwie analizować utwór literacki ze 
stanowiska jedności formy i treści. Trze­
ba, żeby tocząca się dyskusja nabrała wy­
raźnie roboczego charakteru. Bez tego bo-

wiem, nauczyciel, który nie zechce cze­
kać, może wylać dziecko z kąpielą zapo­
minając, że lekcja języka polskiego ma 
.zawierać nie tylko artystyczną analizę, 
lecz jednocześnie wychowującą treść ide­
ologiczną. Słowem — może popełniać no­
we, niemniej szkodliwe błędy.

Wysuwam wobec tego następujące pro­
pozycje:

1. Trzeba, aby Ministerstwo Oświaty, 
nie czekając aż się urodzą w Instytucie Pe­
dagogiki nowe programy, już teraz — naj­
później w styczniu — jeszcze przed rozpo­
częciem drugiego półrocza, ustaliło, które 
punkty obowiązującego programu mogą 
być pominięte, co skrócić, co opuścić w 
podręcznikach.

Jest to sprawa bardzo pilna, zwłaszcza 
w związku z egzaminami.

2. „Polonistyka" i „Nowa Kultura" po­
winny jak najszybciej rozpocząć omawia­
nie utworów literackich uwzględniając 
w nich zasadę jedności formy i treści. 
Winny to być prace o charakterze prak­
tycznym, ukazane tak, aby nauczyciel mógł 
czerpać z nich gotowe wzory do swej pra­
cy szkolnej.

3. WODKO, które zaplanowało następną 
konferencję na luty 1954 r. i ma* zamiar

poświęcić ją twórczości Sienkiewicza we­
dług rozprawy Sandlera „Wokół Trylogii" 
(otrzymaliśmy nawet zalecenie przeczyta­
nia tej pracy), powinno zrezygnować z za­
mierzonego tematu w oparciu o wspom­
nianą rozprawę, w której „...artystyczne 
problemy twórczości Sienkiewicza, jako 
rzekomo bezsporne, zajmują pół stromcz- 
ki, gdy cała rozprawa ma 100 stron 
objętości" („Gł. Naucz." nr 42 „Dyskusja 
w „Przeglądzie Kulturalnym"), a konfe­
rencję zwołać znacznie wcześniej i po­
święcić ją wyłącznie zagadnieniu praktyki 
polonistycznej w oparciu o żądania wy­
sunięte w toczącej się dyskusji.

4. „Głos Nauczycielski" powinien 
uwzględniać przede wszystkim konkretne 
próby, doświadczenia i osiągnięcia nauczy­
cieli w zakresie właściwej realizacji po­
stulatów, które wysuwa tocząca się dysku­
sja.

Nie należy rezygnować z dyskusji na te­
mat programów i podręczników, ale nie 
wolno zapominać o nauczycielu, któremu 
w obecnej sytuacji trzeba przyjść jak naj­
szybciej z pomocą. Obok dyskusji „na dłu­
giej fali" trzeba koniecznie szukać doraź­
nych środków zaradczych.

J. MIŁOSZEWSKI
Mińsk Maz.

Uwagi do programu biologii w klasach licealnych
Zabierając głos w sprawie programu 

biologii chcę stwierdzić, że wypowiedź 
swoją oparłem na własnym doświadczeniu 
i obserwacji oraz na ankiecie przeprowa­
dzonej wśród uczniów klas X i XI. Obec­
ne programy biologii oparte na słusznych 
zasadach ideologicznych stanowią cenny 
oręż naukowy w wychowaniu nowego 
człowieka — budowniczego socjalizmu. 
Mimo to program pozostawia w przyrod­
niczej wiedzy ucznia niekiedy dość poważ­
ne luki.

Mam tu przede wszystkim na uwadze 
dział nauki o człowieku potraktowany 
w programie po macoszemu. Uczeń szkoły 
licealnej ma tylko przygodne wiadomości 
o człowieku na podstawie materiału prze­
rabianego w klasie X i biologii ogólnej 
w kl. XI.

Szczupły zakres wiadomości o człowieku 
w klasach licealnych nie jest w stanie dać 
uczniowi konkretnych odpowiedzi na nur­
tujące go zagadnienia związane z procesem 
jego fizycznego dojrzewania i dlatego czę­
sto w kl. XI nauczyciel musi więcej cza­
su poświęcić na wyjaśnianie problemów 
wysuwanych przez uczniów, aby określić 
pozycję człowieka na tle świata zwierzęce­
go.

Ani w klasie VII, jak to jest obecnie, 
ani w VIII — jak to proponują niektórzy 
koledzy biologowie — nie da się nauki 
o człowieku dostatecznie pogłębić ,ze 
względu na wiek i rozwój młodzieży.

Z tych względów uważam, że programy 
nasze winny uwzględnić naukę o człowie­
ku w kl. X.

Program zoologii w kl. X. mógłby być 
przeniesiony do kl. IX lub zredukowany 
w niektórych działach i od drugiego pół­
rocza złączony z nauką o człowieku. Zain­
teresowanie młodzieży grupą zwierząt bez­
kręgowych jest stosunkowo małe. Dopiero 
typ „strunowców" daje szerokie możliwoś­
ci stosowania ćwiczeń, sekcji, hodowli. 
Można by więc skrócić lub usunąć pewne 
partie materiału, a włączyć i poszerzyć 
naukę o człowieku.

Druga konieczna — moim zdaniem — 
zmiana programu wiąże się z działką szkol­
ną. W dzisiejszym programie nauczania pod­
kreśla się słusznie rolę działki w naucza­
niu biologii, jej znaczenie naukowe i wy­
chowawcze dla młodzieży i najbliższego 
otoczenia. Jednak całkowite wykorzysta­
nie działki szkolnej nawet przy dobrym 
jej prowadzeniu napotyka zasadnicze trud­
ności, głównie z powodu braku dorocznego 
podsumowania prac na działce i ściślejsze­
go powiązania z materiałem programowym.

Dlatego celową rzeczą byłoby wprowa­
dzić, dla umożliwienia podsumowania prac 
na działce i wykorzystania wszystkich jej 
walorów wychowawczych, w klasie X 
w m-cu wrześniu przynajmniej 6 godzin 
botaniki. Mogłoby to być pogłębienie 16 
tematu z kl. IX („Związek praktyki rolni-

O wyższą, jakość pracy szkoły i nauczyciela
(Dokończenie ze str. 1)

AGH Wydz. Ceramiczny podkreśla, że 
„wysokie przygotowanie naukowe wyka­
zali absolwenci lic. TPD w Ostrowcu".

Uniwersytet Mikołaja Kopernika — 
Wydz. Humanistyczny plsze: „Absolwenci 
szkoły lic. im. Kopernika w Toruniu wyka­
zali gruntowniejsze przygotowanie niż In­
ne szkoły".

Materiały przysłane nam przez Min. Szik. 
Wyższych są b. obszerne i b. szczegółowe. 
Po dokładnym przeanalizowaniu ich prze- 
ślemy naszym szkołom opinie wyższych 
uczelni o ich absolwentach: dobre — jako 
wyraz uznania dla sumiennej pracy grona 
nauczycielskiego, złe — z prośbą o wyja­
śnienie, dlaczego niedouczony uczeń otrzy­
mał świadectwo dojrzałości.

★ *
Na zakończenie analizy wyników nau­

czania i wychowania należy scharaktery­
zować podstawowe braki, cechujące jeszcze 
wielu uczniów oraz niektórych nauczycieli.

Brak wiadomości lub słabo utrwalone 
wiadomości, nie w pełni zrozumiane, nie 
stają się trwałą własnością uczniów, bazą 
dla ukształtowania głębokiego przekonania 
o słuszności tych treści ideowo-poli tycz­
nych, które są podstawą naszych progra­
mów i podręczników. S^ąd pochodai zja­
wisko — tak często obserwowane u na­
szych uczniów — powierzchowności, de- 
klara tj-wjnośei, słerganowości i fru^ęsow*- 
czostwa. Dlatego właśnie jąchodzi koniecz-

Ż tym wiąże się brak aktywności i sa­
modzielności w myśleniu.

Stwierdza się brak ukształtowanych 
i utrwalonych zainteresowań i zamiłowań 
do nauki. Hamująco wpływa słaba dyscy­
plina w nauce i zachowaniu — w szkole 
i poza szkołą.

Poważną przeszkodę w pracy niektórych 
nauczycieli stanowi niski jeszcze poziom 
naukowo-pedagogiczny i ideologiczny. Sła­
ba umiejętność realizowania celów wycho-

■warnla socjalistycznego w procesie naucza­
nia. Słabe przygotowanie się do lekcja.

Musimy sobie zdawać sprawę, że nasze 
trudności w szkolnictwie są trudnościami 
wzrostu, trudnościami, które idą w parze 
ze wspaniałym rozwojem naszego szkol­
nictwa. Nasze trudności polegają na nie­
nadążaniu przemian jakościowych w na­
szym szkolnictwie za szybką rozbudową 
naszej sieci szkolnej, za wzrostem ilości 
szkół 7-iklasowych i ich absolwentów, za 
wzrostem ilości młodzieży, która po ukoń­
czeniu szkoły podstawowej kształci się da­
lej w szkołach zawodowych i ogólnokształ­
cących (w r. szk. 1952/53 około 77% abs. 
klas siódmych).

Aby jak najszybciej zlikwidować to zja­
wisko nienadążania, musimy skoncentro­
wać wszystkie wysiłki nad dalszym ulep­
szaniem procesu nauczania i wychowania 
w szkole.

Dla podniesienia poziomu szkoły nie­
zbędne staje się ulepszenie pracy tych pod­
stawowych czynników, które kształtują 
proces dydaktyczno-wychowawczy, a mia­
nowicie kadr nauczycielskich, programów 
i podręczników, wydziałów oświaty, 
a w szczególności nadzoru pedagogicznego.

W ti-osne o; kadry ulepszat' 
kształcenia nauczycieli. Dor' 
4-letnie licei pedagogiczne, kl?,1 |y-.- *7*? Vr *>« civix-.lt-u 1X713

natorriiast nauczyciele .k,l
dla r?laS 

cy’*y> natorriiast nauczyciele ślas V—VII 
btjdą zdobywać kwalifikacje najwyższych 
studiach nauczycielskich, które będą przy­
gotowywać specjalistów dla poszczegól­
nych grup przedmiotów. Nauczyciele klas 
VIII—XI będą się kształcić na 4-letnich 
PWSP lub uniwersytetach. Obok szkoleń a 
stacjonarnego szeroko zostanie rozbudowa­
na sieć WSN i WSP zaocznych, co umożli­
wi czyrrriym nauczycielom uzupełnianie 
kwalifikacji bez odrywania od normalnej 
pracy w szkole.

Zanim jednak nowy system zostanie zre-

alizowany, musimy już teraz rozbudowy­
wać system doskonalenia nauczycieli.
W tym celu rozbudowuje się system ODKO 
i do 1955 r. wszystkie powiaty będą miały 
etatowe PODKO.

CODKO zorganizuje tzw. „małe wydaw­
nictwa", których zadaniem będzie pomóc, 
nauczycielowi w prowadzeniu lekcji, w re­
alizowaniu szczególnie trudnych partii ma­
teriału. Popierać się będzie czytelnictwo 
wśród nauczycieli, szczególnie literatury 
pedagogicznej i czasopism przedmiotowych.

Równocześnie z walką o podnoszenie po­
ziomu naukowego i metodycznego nauczy­
cielstwa musi iść w parze walka o podno­
szenie świadomości ideologicznej. W tym 
celu winno nastąpić ścisłe współdziałanie 
instruktorów ODKO z instruktorami sa­
mokształcenia ideologicznego i wizytatora­
mi wydziałów oświaty.

Dodatni wpływ wywrze także zahamo­
wanie" nadmiernego ruchu służbowego 
i równomierne rozmieszczenie nauczycieli 
wg kwalifikacji i doświadczenia pedagogicz­
nego. Szczególną i wszechstronną opieką o- 
toczy się „mistrzów" zawodu pedagogiczne­
go, naszych nowatorów i racjonalizatorów.

W celu ulepszenia programów i podręcz­
ników wykorzystamy w pełni wnioski pły­
nące z szerokiej dyskusji prasowej, która 
^skazała wiele brailów i niedociągnięć. Po- 
?lę5rajtjqy < rozszerzajmy l,ę dyskusję, 

'może iKrTrdterr Wpłynąć na proces dydak­
tyczno-wychowawczy w naszych szkołach, 
jest praca wydziałów oświaty, w szczegól­
ności praca aparatu nadzoru pedagogiczne­
go. Z przykrością musimy stwierdzić, że 
nasz aparat oświatowy, od Min. Oświaty 
począwszy, jeszcze nie wyzwolił się ze sty­
lu administracyjno - organizatorskiego ob­
ciążonego niemałymi pozostałościami biu­
rokratyzmu.

Zachodzi więc konieczność natychmia­
stowego rozpoczęcia i systematycznego pro­
wadzenia akcji szkoleniowej, jak również 
wspólnych narad okresowych, poświęco-

ł»- 
pa- 
dla

czej z nowymi zdobyczami nauk biologicz­
nych"), wyrażający się podsumowaniem 
prac kl. IX z ubiegłego roku, kontynuo­
wanych podczas wakacji i kończących się 
z nowym rokiem szkolnym. Godziny te 
mogą z powodzeniem zmieścić się kosztem 
redukcji działu zwierząt bezkręgowych, co 
nie przyniosłoby uszczerbku programowi 
zoologii, a dałoby następujące korzyści:

1. Zamknęłoby całość programu botaniki, 
co w obecnej chwili natrafia na duże trud­
ności, gdyż praca na działce w kl. IX 
praktycznie biorąc urywa się z końcem 
roku.

2. W sposób naukowy i poglądowy wy­
raźnie wykaże związek praktyki rolniczej 
z teoretyczną podbudową.

3. Zmusi uczniów do 1 
prac na działce do samego 
i w czasie wakacji.

4. Da większe możliwości 
na otoczenie.

Równolegle na stopniu 
podobny stosunek winien 
kl. V i VI.

Program nie ujmuje wyraźnie i zdecydo­
wanie obowiązkowych zajęć na działce 
pozostawiając nauczycielowi dużą swobo­
dę, która nie zawsze jest właściwie wyzys­
kana — tym bardziej że nauczyciel prowa­
dzący działkę, która jest ogromnie praco­
chłonna, nie ma zniżki godzin ani wj na­
grodzenia za godziny nadliczbowe poświę­
cone pracy na działce. Sprawę tę nal '.ża­
łoby unormować. Pożądane byłoby także, 
by programy wskazywały obowiązującą 
lekturę popularnonaukową i wyznaczały 
na jej przerobienie odpowiednią ilość go­
dzin.

Interesująco zbudowany program w 
obecnej klasie IX wymaga dobrego zao­
patrzenia szkół w mikroskopy i inne po­
moce naukowe oraz pracownie. Zaopatrze­
nie to stale się polepsza, ale jest jeszcze 
nie wystarczające i dlatego realizacja pro­
gramu w kl. IX (i V) napotyka poważne 
trudności.

Na zakończenie słowo o podręczniku Fe- 
liksiaika dla klasy X. Moim zdaniem, pod­
ręcznik ten jest przeładowany materia­
łem rzeczowym, uczeń gubi się w drobiaz­
gach, a nauczyciel musi wyławiać z całoś­
ci to, co jest w programie obowiązujące.

Oczywiście, mam na myśli ogół ucznjów 
wykluczając tych, którzy specjalnie się in­
teresują biologią i mogą w kole biolo­
gicznym swe zainteresowania rozwijać. 
Podręcznik za mało uwzględnia momenty 
związane z naszym życiem gospodarczym, 
osiągnięciami naukowymi, planami gospo­
darczymi, co jest poważnym utrudnieniem 
dla

kontynuowania 
końca, a więc

oddziaływania

podstawowym 
być między

IR^sss***^****^^

W zakresie wydawnictw poświęconych 
kształceniu politechnicznemu dzieją się 
u nas rzeczy karygodne. Doszło bowiem 
do tego, że próbuje się „uprawiać 
politechnizację" na lekcjach gramatyki, 
ortografii, w toku czytania bajek, poema- 

ifu, wiersza lirycznego, nauczania historii 
-/■^czystej i powszechnej, uczenia się pieśni 

•SasWSj-dtd. (porównaj artykuł St. Dobo- 
siewicza 17. „Tegoroczne konferencje 
sierpniów---', „Głos Nauczycielski" nr 25 
z dnia 21.VI.1953 r. oraz „O konferencjach 
sierpniowych" F. Bieleckiego i B. Mile­
wicza — „Głos Nauczycielski" nr 43).

nych omówieniu spostrzeżeń, wymianie do­
świadczeń i ustaleniu wytycznych do dal­
szej pracy.

Trzeba opracować nowe instrukcje wizy­
tacyjne, które wskażą naszym pracowni­
kom pedagogicznym, jak mają instruować 
i kontrolować szkoły 1 nauczycieli, jak ma­
ją uczyć organizować proces dydaktyczno- 
wychowawczy.

Na zakończenie należy stwierdzić, że ma­
my wszelkie dane ku temu, by szybko osią­
gnąć poprawę.

Jakie to okoliczności uzasadniają nasz 
optymizm?

Mamy coraz więcej przodujących nau­
czycieli, którzy są nowatorami i racjonali­
zatorami procesu dydaktyczno-wychowaw­
czego.

Mamy wspaniałą młodzież, ofiarną i 
haterską, żądną wiedzy i pełną uczuć 
triotycznych — więcej opieki i pomocy
organizacji harcerskiej i ZMP-owskiej, 
a ruszymy wielką dźwignię — organizację 
młodzieżową — pierwszego pomocnika na­
uczyciela w walce o wyniki nauczania 
i wychowania.

Chętnie przychodzą szkole z pomocą ko­
mitety rodzicielskie i szkolne komitety 
opiekuńcze. Uczmy rodziców sztuki wycho­
wywania.

■Partia i Rząd szczególną troską otacza 
oświatę. Z ręku na rok rosną wydatki na 
szkolnie^ ... """I""
s/ci rad narodowych — jednolitej władzy 
terenowej, przedmiotem szczególnego zain­
teresowania związków zawodowych i całe­
go społeczeństwa.

Rośnie i rosnąć będzie rola społeczna 
szkoły i nauczyciela w budowie socjalizmu 
w Polsce. Nie szczędźmy wysiłków, by 
przyśpieszać ten proces.

Nie szczędźmy wysiłków, by szkoła na­
sza lepiej kształciła i wychowywała akty­
wnych działaczy rozwoju społecznego, bu­
downiczych i obrońców Polski Socjalistycz­
nej.

ucznia i nauczyciela.
LEON CEGLARZ 

naucz, biologii Lic. Ogólnokształc, 
w Staroźrebach, pow. płocki

.źczegpmej tró-j'Sasft.

F. BIELECKI

W sprawie „Asa"
Z artykułu W. Janczewskiego . („Głos 

Nauczycielski" nr 42 z 18.X) dowiedzia­
łam się, że „Elementarz" Falskiego budzi 
podziw gości' zagranicznych. Cieszy mnie 
to bardzo, ale długoletnie doświadczenie 

onało mnie, że ten właśnie sUa>#°n.tarz
trudności. Np. na pierwszej stronie* bez 
żadnych wstępnych przygotowań pokazu­
je się psa z podpisem „As“. Wyraz „As“ 
nie jest na wsi bardzo rozpowszechniony 
i nazwa psa wydaje się dziecku wiejskie­
mu sztuczna. Ten sam wyraz powoduje 
także inną trudność: litera duża i mała. 
Nauczyciel wiejski musi więc sam na po­
czątku dobierać ilustracje i wyrazy znane 
dzieciom z własnych przeżyć i doświad­
czeń, a dopiero potem przejść do „Asa" 
i do dalszych stron elementarza.

B. MALIŃSKI
Błędów, pow. Płońsk

Wokol kształcenia, politechnicznego

OD NIEPOROZUMIEŃ TERMINOLOGII 
DO BŁĘDÓW IDEOLOGICZNYCH

Krytyka wydawnictw i artykułów po­
święconych kształceniu politechnicznemu 
nie może mieć charakteru ogólnego. (Nie 
jest to zresztą zadaniem niniejszej notat­
ki). Konkretna natomiast analiza oddziel­
nie wziętych broszur, artykułów, prac 
zbiorowych winna wykazać genezę niepo­
rozumień, rodzaje błędów, fałszywy kie­
runek wnioskowania i groźne 
epistemologiczno-dydaktyczne. 
nowisko nie zwalnia jednak 
konieczności przykładowego

niczne" i umiejscawia 
I Międzynarodówki z 
zaś miesza się z „Instrukcją dla delega­
tów" — j.w. str: 6), „Politiechniczeskoje 
obuczenije" Stalina tłumaczy się jako 
„nauczanie politechniczne1^Wiadomo, że 
nauczania politechnicznego w szkole nie 
ma i być nie może, że rosyjskie „obucze 
nije" oznacza nie tylko „nauczanie", ale 
„wyszkolenie", „wyćwiczenie". W połącze­
niu np. z pojęciem „politechniczne" czy 
np. z pojęciem „wojskowe" — „obucze­
nije" znaczy nie „nauczanie", lecz właśnie 
„wyszkolenie", „wykształcenie", „wyćwi­
czenie", a więc to samo, co miał na myśli 
Marks używając terminu angielskiego 
„training", a czego odpowiednikiem w ję­
zyku niemieckim jest „Ausiibung", „Aus- 
bildung". Porównaj na przykład błędny, 
a więc do nieporozumień wiodący, prze­
kład poważnego skądinąd artykułu Miel- 
nikowa pt. „Nauczanie politechniczne w 
szkole średniej" („Nowa Szkoła" nr 1 
z 1953, str. 54 i nast.). Tak samo tytuł 
artykułu Skatkina w przekładzie polskim: 
brzmi: „O nauczaniu politechnicznym 
W szkole ogólnokształcącej", choć wiado­
mo, że chodzi tu o kształcenie politech­
niczne, tym bardziej że taki tytuł nie zga­
dza się w ogóle z treścią samego artykułu 
i z ogólnym stanowiskiem Skatkina („No­
wa Szkoła" nr 6, ^952).

W ten sposób, nieuzbrojonemu dosta­
tecznie czytelnikowi, zamiast przedstawić 
w istocie swej harmonijne i de facto kon­
sekwentne stanowisko klasyków inarksiz- 
mu-leninizmu w sprawie kształcenia poli­
technicznego, podaje się w wyniku pomie­
szania pojęć i podstawowych źródeł, sta­
nowiska pozornie rozbieżne, nawzajem się 
jakoby wykluczające, wręcz niezrozumia­
łe. Marks jakoby mówił o kształceniu 
„technicznym" (?), Lenin — o kształceniu 
politechnicznym, Stalin zaś o „nauczaniu" 
politechnicznym.

Powie ktoś: chodzi tu nie o literę, 
lecz o ducha marksizmu. Słusznie, ale w 
tym wypadku pomieszanie pojęć, ich za­
kresu i treści, pociąga za sobą pomiesza­
nie przedmiotu spraw, to zaś wiedzie 
z kolei do zmieszania problemów, a więc 
do chaosu, nieporozumień i wypaczeń 
ideologicznych i merytorycznych.

Tak np. stawia się często znak równo­
ści między kształceniem politechnicznym 
a zasadą poglądowości albo między aktua­
lizacją* nauczania a kształceniem politech­
nicznym. Inni w najlepszym wypadku roz­
patrują stosowanie zasady poglądowości 
w szkole jako etap przejściowy do kształ­
cenia politechnicznego. (Gdyby tak istot­
nie było, gdyby stosowanie zasady poglą­
dowości w nauczaniu naprawdę wiodło do 
kształcenia politechnicznego, będącego 
wszak częścią istotną naukowego komu-

się je w rezolucji 
1866 r. (rezolucję Prof. tfr* Sianiauski |

potknięcia 
Takie sta- 
od pilnej 
chociażby 

przytoczenia kilku przynajmniej błędów 
(różnego rodzaju i kalibru) zarówno „bła­
hych", jak i najbardziej ważkich.

Autorzy broszur i artykułów poświęco­
nych kształceniu politechnicznemu powo­
łują się przeważnie na Kałasznikowa 
1 Kąjrowa. Słusznie. Ale ani Kałasznikow, 

//Kairów nie mogą usprawiedliwić w 
Aszej literaturze pedagogicznej pomie- 

. lania podstawowych pojęć. Pomieszano 
ięc np. kształcenie politechniczne 

2 kształceniem technicznym. Kształcenie 
teclifticzn-S'- (monotechniczne) zrównano 
z technologicznym. Politechnizacja przed­
miotów ogólnokształcących cyklu mate­
matyczno - przyrodniczego zastępuje de 
facto politechniczne kształcenie i zrówna­
ne jest z tzw. nauczaniem politechnicz­
nym j. ojczystego, j. obcego, śpiewu, ba, 
nawet pedagogiki (patrz „Problematyka 
kształcenia politechnicznego w nauczaniu 
jjrzedmiotów pedagogicznych", PZWS, 
W we 1953).

Ale ani Kairów, ani Kałasznikow nie 
m< ją usprawiedliwić faktu, że cytaty, np. 
z Marksa, są przeinaczane, przeważnie 
dlatego, że pochodzą nie ze źródła, lecz 
wzięte są często z trzeciej ręki, że pomie­
szano nie tylko podstawowe pojęcie i pro­
blemy, ale podstawowe dokumenty (patrz 
np, „Kształcenie politechniczne i proble­
matyka planu 6-letniego“, PZWS, 1952 — 
cały wstęp). Nic tedy dziwnego, że „tech- 
nological training" ‘ ' . . __ __ , _____ , _______
jako „wychowanie (albo kształcenie) tech-' nizmu i związanego z usunięciem przepa-

cu.y ućiwiie&u, ,,itfuii- ks

• Marksa tłumaczy się w:
tec.h- ri

। ścł między pracą fizyczną a umysłową, 
szkoła amerykańska, szkoła szwajcarska, 
szkoła angielska czy szkoła belgijska, 
dawno zakazałyby już u siebie poglądo­
wego nauczania).

Tak np. mówi się na zjeździe pedago­
gicznym, że nauka klasyków marksizmu- 
leninizmu o kształceniu politechnicznym 
to tylko o-gólne tezy (I). (Patrz „Nowa 
Szkoła" nr 4, 1953, str. 393).

Tak np. miesza się znaczenie realne 
słowa „technika" z jego znaczeniem prze­
nośnym. Tu tkwi genealogia błędu i stąd 
właśnie zrodziło się u niejednego nauczy­
ciela przeświadczenie, że „technika" śpie­
wu solowego i „technika" układania ta­
blic ortograficznych, „technika" pisania 
listów i „technika" rachunku pamięcio­
wego, „technika" uczenia się na pamięć 
i „technika" pomiaru, dlatego że to wła­
śnie „technika", stanowi tym samym ele­
ment kształcenia politechnicznego (patrz 
„Głos Nauczycielski" nr 32-33 z 1952 lub 
„Kształcenie politechniczne i problematy­
ka planu 6-letniego w nauczaniu chemii", 
PZWS, 1953 r., str. 14).

Tak np. zatarło się różnicę między 
przedmiotem wykształcenia ogólnego 
a przedmiotem kształcenia politechniczne­
go. To wielkie nieporozumienie związane 
jest nie tylko z niedokładnym wykorzysta­
niem źródeł (klasyków marksizmu-Ieni- 
nizmu), ale oczywiście, z niewystarczają­
co dokładnym uwzględnieniem elementar­
nych faktów z historii Szkolnictwa ra­
dzieckiego. Wreszcie zbagatelizowanie 
podstaw teorii nauczania nie pozostało tu 
bez znaczenia.

Tak na przykład głosi się, że w średnio­
wieczu i później „...rzemieślnicy praco­
wali przy pomocy energii zwierząt pocią­
gowych" („Kształcenie politechniczne 
i problematyka planu 6-letniego w na­
uczaniu chemii", str. 9). Takie sformuło­
wanie nie znajduje potwierdzenia nigdzie, 
ani w „Kapitale", ani w „Ekonomicznych 
problemach socjalizmu w ZSRR", ba, nie 
znajduje potwierdzenia w żadnym pod­
ręczniku burżuazyjnej ekonomii politycz­
nej. Krawiec czy stolarz, zegarmistrz czy 
fryzjer, introligator czy cieśla, bednarz 
czy szewc, rymarz czy blacharz nie mogą 
powiedzieć o sobie, iż pracują przy pomo­
cy energii zwierząt pociągowych, nie mo­
gą też powiedzieć tego o swoich zawodo­
wych poprzednikach. Takich przykładów 
jest bardzo dużo. Możną by je mnożyć. 
Ramy artykułu w „Głosie" nie zezwala­
ją na to.

I jeśli ktoś powie, że we wszystkich 
tych pracach zbiorowych, broszurach i ar­
tykułach jest idea kształcenia politech­
nicznego, należy na to odpowiedzieć:

Owszem „idea" tam jest, ale w tym sa­
mym znaczeniu, w jakim się mówi, że 
w piśmie lustrzanym jest idea pisma nor­
malnego. Należy oczekiwać, że autorzy 
i faktyczni wydawcy prac o kształceniu 
politechnicznym dojdą do wniosku, że błę­
dy i pomyłki, braki i niedociągnięcia prze­
zwyciężyć trzeba jawnie, publicznie, w 
ostrej, merytorycznej dyskusji, a nie me­
todą zacierania własnych potknięć, błę­
dów i nieporozumień.

KONIECZNE ETAPY REALIZACJI 
KSZTAŁCENIA POLITECHNICZNEGO
Do największych jednak nieporozumień, 

wypaczeń ideologicznych i dydaktycznych, 
które już pociągnęły za sobą nieporozu­
mienia i błędy w praktyce szkolnej na­
szych nauczycieli, zaliczyć należy: po 
pierwsze — zatarcie różnicy między adap­
tacyjnym i antycypacyjnym charakterem 
kształcenia politechnicznego (przed czym 
tak konsekwentnie' i wyraźnie przestrze­
gał Lenin, m. in. np. w pracy „Dziecięca 
choroba lewicowości w komunizmie") i po 
drugie — wywołanie przeświadczenia, że 
mniej lub bardziej poprawna politechni­
zacja przedmiotów ogólnokształcących, a 
de facto u nas mówienie o produkcji na 
lekcjach fizyki czy chemii, już jest kształ­
ceniem politechnicznym, że uprawianie 
werbalizmu (mówienie samo o współczes­
nej technice) zastępuje w sposób zado­
walający pracę manualną dzieci i mło­
dzieży, że zwalnia od elementarnej i nie­
uchronnej konieczności opanowania przez 
uczniów elementów technologii i umiejęt­
ności posługiwania się podstawowymi na­
rzędziami pracy.

I w tym względzie również powoływa- 
no się na Kairowa i Kałasznikowa. Bę­
dzie więc rzeczą słuszną i pilną poinfor­
mować nauczycielstwo polskie o stanowi­
sku obu wybitnych przedstawicieli peda­
gogiki radzieckiej i radzieckiej polityki 
oświatowej zarówno w kwestii adaptacyj­
nego i antycypacyjnego charakteru kształ­
cenia politechnicznego, jak też w kwestii 
systematycznego uczenia młodzieży umie­
jętności posługiwania się podstawowymi 
narzędziami w pracy ręcznej. Informacja 
ta będzie tym bardziej kształcąca i poucza­
jąca, że sformułowanie obu stanowisk jest 
daty bardzo świeżej.- związanej nie z o- 
kresem poprzedzającym XIX Zjazd KPZR, 
lecz z sytuacją wytworzoną po XIX 
Zjeździe.

W dniu 10 sierpnia 1953 r. na naradzie 
ministrów oświaty republik autonomicz­
nych i kierowników wydziałów oświaty 
wygłosił Kairów referat o aktualnych za-

daniach szkół 1 administracji szkolnej 
z punktu widzenia i w świetle uchwał 
XIX Zjazdu („O zadaczach szkół i orga­
nów narodnowo obrazowanija w 1953 — 
1954 uczebnom godu w swietie rieszenii 
XIX sjezda KPSS" — „Uczitielskaja' ga- 
zaeta" nr 65 z dnia 15 VIII 1953 r. oraz 
fragmenty w polskim przekładzie druko­
wane w „Głosie Nauczycielskim" nr 36 
z dnia 6 IX 1953 r.).

Kairów poruszył, oczywiście, m. in. tak­
że kwestię kształcenia politechnicznego 
Podsumowując przebieg ożywionej dysku- 

' sji, która rozwinęła się na łamach czaso­
pism radzieckich i w środowiskach peda­
gogicznych w związku z XIX Zjazdem, 
zwracając uwagę na najbardziej w tym 
względzie charakterystyczne stanowisko 
oraz kwestie w nich otwarte, Kairów ka­
tegorycznie podkreślił, że nikt, a więc na­
wet ci, którzy sprzeciwiała sie wprowadze­
niu do planu szkoły ogólnokształcącej za­
sad techniki czy maszynoznawstwa, a tak­
że i ci, którzy sprzeciwiają sie połączeniu 
nauczania z pracą produkcyjną naucza­
niu temu podporządkowaną, nie rewidu­
ją i nie mają zamiaru rewidować stano­
wiska klasyków marksizmu - leninizmu 
czy uchwał Partii w kwestii kształcenia 
politechnicznego. Zwolennicy politechniza­
cji przedmiotów ogólnokształcących cyklu 
matematyczno-przyrodniczego, których re­
prezentantem jest m. in. Kairów, wcale 
nie twierdzą, że szkoła nie powinna dawać 
uczniom możności opanowania' podstawo-, 
wych narzędzi, me twierdzą też, że wy­
kształcenie ogólne, nie powinno być po­
wiązane z pracą produkcyjna młodzieży, 
nie twierdzą wreszcie, że nie jest koniecz­
ne, wobec tego nauczanie na specjalnie wy­
dzielonych godzinach planu szkolnego pra­
cy ręcznej. Nie. Twierdzą oni tylko, 
a wśród nich także j Katfow, że 
na obecnym etapie wprowadzanie w żyt 
cie zasad kształcenia politechnicznego 
zgodnie z formułą klasyków marksiz­
mu _ leninizmu oraz wykonanie uchwał 
XIX Zjazdu wymaga — jak powiada Ka­
irów — „poważnego przygotowania (pod­
kreśl.. moje — I. S.) i wnikliwego podej­
ścia. że nie można złamać po prostu struk­
tury nauczania w szkole radzieckiej bez 
zastąpienia jej nową, bardziej doskonałą".

Znaczy to, że teraz, obecnie, na współ­
czesnym etapie politechnizacja przedmio­
tów ogólnokształcących cyklu matematycz­
no-przyrodniczego ma charakter adapta­
cyjny. że nie stanowi jeszcze kształce­
nia politechnicznego w pełnym tego słowa 
znaczeniu, że jest w tym względzie tylko 
krokiem ku kształceniu politechnicznemu 
w sensie wskazań klasyków marksizmu- 
leninizmu i partii.

Znaczy to, że w przyszłości, gdy struktu­
ra szkoły ulegnie ewolucji, będzie można

pójść dalej j w pełniejszy sposób realizo­
wać zadania kształcenia politechnicznego. 
„Ministerstwo Oświaty uważa — powia­
da Kairów — że zasadnicza treść i zada­
nia kształcenia politechnicznego są jasne. 
Zostały one sformułowane w dziełach kla­
syków marksizmu-leninizmu i tymi sfor­
mułowaniami należy się kierować". (Pod­
kreśl. moje — I. S.)..

Politechnizacja przedmiotów ogólno­
kształcących cyklu matematyczno-przy­
rodniczego nie jest więc jeszcze kształ­
ceniem politechnicznym, jest natomiast 
tylko — jak to określa Kairów — „pierw­
szym praktycznym krokiem dla urzeczy­
wistnienia kształcenia politechnicznego w 
szkole ogólnokształcącej, uwzględniając 
konkretne możliwości, siły i środki". 
A więc: konkretne możliwości i siły.

O ileż zarozumialej traktuje się u nas 
sprawę. Jakżeż bezceremonialnie nadaje 
się broszurom, poświęconym politechni­
zacji- przedmiotów ogólnokształcących, nie­
odpowiednie i nie odpowiadające stanowi 
rzeczy, tytuły i podtytuły oraz zaopatruje 
się je w przedmowy przesłaniające nau­
czycielowi konieczność i możliwość adap­
tacji problemu do konkretnych warunków 
szkoły w demokracji ludowej, do obecnie 
obowiązującego u nas planu, możliwość 
widzenia etapów rozwoju i etapowego re­
alizowania założeń kształcenia politechnicz­
nego.

Nie inaczej sprawę te traktuje Kałasz­
nikow w dłuższej przedmowie do niedaw­
no opublikowanego tomu, zawierającego 
zbiór rozpraw poświęconych problemowi 
kształcenia politechnicznego w szkole. 
Uważa on po prostu, że kształcenie poli­
techniczne jest po XIX Zjeździe Partii 
„...początkiem nowego etapu rozwoju 
szkoły radzieckiej" (str. 15, wyd. Akade­
mii Nauk Pedagogicznych pt. „Woprosy 
politiechniczeskowo obuczenija w szko­
le"., Moskwa 1953, str 796). Teraz, po XIX 
Zjeździe, Kałasznikow wręcz stwierdza, że 
y/spółczesna szkoła daleka jest jeszcze od 
tego, aby zrealizować naukę klasyków 
marksizmu-leninizmu i uchwały partii w 
sprawie kształcenia politechnicznego (j.w. 
str. 16). Korygując dawne swoje stano­
wisko i wyraźnie się od niego odcinając, 
Kałasznikow wręcz stwierdza jako oczy­
wistość, że bez organizacji pracy produk­
cyjnej uczniów, bez systematycznego na­
uczania pracy produkcyjnej w szkole, nie 
da się osiągnąć wyższego stopnia wycho­
wawczego młodzieży (j. w. str. 16). Kory­
gując następnie dawne swoje stanowisko, 
Kałasznikow najwyraźniej podkreśla, że 
kształcenie politechniczne musi nie tylko 
umożliwić uczniom opanowanie podstaw 
naukowych współczesnej produkcji, musi

(Dokończenie na str. 3)
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tetu rodzicielskiego. Chodzi o 'to, eby 
udzielić im poparcia w formowaniu szero­
kiego aktywu rodzicielskiego, który by 
pomagał szkole w realizowaniu Ijej co­
dziennych zadań. Byłoby pożądanie, by 
szkolne POP w bieżącym roku nawiązały 
łączność z POP tych zakładów < pracy, 
w których pracują rodzice dziecil uczę­
szczających do szkoły, by poprzez tle kon­
takty pobudzać rodziców do wiwkszego 
zainteresowania się nauką i wjl-żhowa- 
niem swoich dzieci. Jest to tym bardziej 
godne uwagi, gdyż nawiązanie współpracy 
z POP komitetów opiekuńczych wpłynęło­
by niechybnie na 
nie przejawiającą 
stopniu.

Problemy, które 
nakowo ważne dla 
tyjnych w szkołach 
zagadnienia ogólnoszkolne. Ale każda ze 
szkól ma pewne specyficzne, nurtujące) 
ja sprawy, które wynikają z typu danej 
szkoły bądź tez z warunków, w jakich 
ona pracuje. Dlatego też obok kwestii 
charakteru ogólnego POP winny uwzględ­
niać. i swoje odrębne zagadnienia, ja-ly-np. 
w szkołach zawodowych pracę i prójiuk- 
cję warsztatów 
praktyk, sprawy 
niem młodzieży 
i na wszelkiego 
watnyćh. .

Organizacje partyjne w administracji 
szkolnej zajmować się powinny ulepsza­
niem stylu pracy danych instancji, zwal­
czaniem przejawów biurokratyzmu..; wal­
ką o politycznie głębszą treść pracy, 
o szerszy, bogatszy, ideologicznie słuszny 
instruktaż. Warto np., aby na jednym z ze­
brań POP przy wydziałach oświaty 
i DOSZ przeanalizowały sposób załatwia­
nia skarg i zażaleń bądź też zastanowiły 
się nad sposobami podniesienia na wyż­
szy poziom pracy personelu pedagogicz­
nego.

Aby sprostać swoim zadaniom, 
winny znajdować
i pomoc u instancji partyjnych.

W zmocnienie kierownictwa
KP, KM i KW jest najlepszą gwarancją 
podniesienia poziomu pracy POP w szko­
łach.

Na zlocie Młodych Przodowników To­
warzysz Bierut powiedział:

„Wielkim i najważniejszym zadaniem 
naszego pokolenia jest walka o to, aby 
nauka i wiedza miały jak najbardziej 
wolny i wszechstronny dostęp do umy­
słów wszystkich ludzi, aby prawda za­
triumfowała nad oszustwem, aby myśl 
ludzka rozwijała się twórczo bez żadnych 
przeszkód, aby wyzwalając lud pracujący 
z wyzysku, dopomagać mu również do 
wyzwolenia z odwiecznej niewoli prze­
sądów i niewiedzy".

Kierując się tym wskazaniem Towarzysza 
Bieruta organizacje partyjne w szkołach 
spełnią swoje zadanie wychowania żarli­
wych patriotów Polski Ludowej, budowni­
czych Socjalizmu.

MARIA GAJDOWA
st. instr. Wydziału Oświaty KC PZPR

do uczczenia 10-lecia Polski Ludowej przez 
wytężoną produkcję własną pomocy szkol­
nych i ich szersze zużytkowanie. POP 
czuwać będą nad tym, by poziom posie­
dzeń rad pedagogicznych był wysoki, ini­
cjować tam winni twórcze dyskusje, po­
magać ZOZ w przygotowaniu i przepro­
wadzeniu narad wytwórczych. Organizacje 
partyjne będą mobilizować swoich człon­
ków i ogół nauczycieli do czynnego udzia­
łu w pracy społecznej, do pomocy Państwu 
w przeprowadzeniu wielkich kampanii po­
litycznych i gospodarczych.

Organizacja partyjna czuwa nad tym, 
by rady pedagogiczne i zakładowe organi­
zacje związkowe wyciągały odpowiednie 
wnioski z analizy wyników nauczania 
i wychowania, zwracały szczególną uwa­
gę na najsłabsze przedmioty. Walka o wy­
niki nauczania — wiązać się winna ze 
sprawą poglądowości w nauczaniu, z roz­
wojem zajęć polekcyjnych, z torowaniem 
drogi politechnizacji, stałym czuwaniem 
nad właściwą ideologiczną interpretacją 
programów. »

turalnle, jeszcze wytrwalsza walka o wy­
soki poziom wiedzy szkolnej, o świato­
pogląd naukowy naszej młodzieży, o mo­
ralność socjalistyczną.

Tak więc swoją pracę w bieżącym ro­
ku szkolnym POP powinny bardziej niż 
kiedykolwiek koncentrować wokół spraw 
najważniejszych, za które są one współ­
odpowiedzialne przed Partią.

Głównym czynnikiem decydującym o 
pracy szkoły jest, oczywiście, nauczyciel, 
któremu Partia i Rząd powierzyły to wiel­
kie zadanie wychowawcy młodego pokole­
nia. Dlatego też główną troską. POP po­
winno być wychowanie, nauczyciela. Ha­
sło „Każdy nauczyciel — członek Partii -— 
przoduje w swoim zawodzie" winno być 
realizowane w codziennej pracy szkolnej, 
winno być przedmiotem nieustannej tro­
ski POP. Realizacja jego zależy przede 
wszystkim od poziomu ideologicznego i za­
wodowego nauczyciela, od tego, w jaki 
sposób wśród nauczycielstwa będą upow­
szechniane doświadczenia przodujących 
kolegów; od tego, w jaki sposób walczyć 
się będzie z werbalizmem i formalizmem 
w nauczaniu, o odpowiedni poziom ideo­
logiczny, 
szkolnej, 
do jak 
podstaw nauki marksistowskiej, pomagać 
w jej przyswojeniu wszystkim nauczy­
cielom.

Szkolenie ideologiczne nauczycieli, obej­
mujące krótki kurs historii WKP(b) i dzie­
je polskiego ruchu robotniczego z uwzględ­
nieniem zagadnień oświatowych, wymaga, 
aby nasze POP mocniej interesowały się 
jego przebiegiem, aby nim 
Szkolenie bowiem stało się trudniejsze 
niż przedtem. Już sam fakt, że jest ono 
dobrowolne (poprzedni etap kończył się 
egzaminem państwowym), zmusza do tro­
skliwej opieki, do spotęgowania wysił­
ków. Sporo sygnałów napływa z terenu, 
że nauczycielstwo ociąga się, nie zrozu­
miało ono bowiem jeszcze wielkiego po­
żytku, jaki z samokształcenia ideologicz­
nego można mieć dla praktyki szkolnej. 
Po drugie, tematyka szkoleniowa jest dość 
trudna. Członkowie Partii winni być ak­
tywnymi uczestnikami szkolenia ideolo­
gicznego, pomagać swoim bezpartyjnym 
kolegom, dążyć do wytworzenia w na­
szych szkołach atmosfery twórczej pracy, 
w której by wszyscy nauczyciele starali 
się umocnić podstawy naukowego świato­
poglądu, solidnie opanować zasady mark- 
sizmu-leninizmu.

Inny niezmiernie ważny przedmiot ob­
rad POP to sprawa zawodowego dosko­
nalenia nauczycieli. Wspólnie z dyrekcją 
i zakładową organizacją związkową trze­
ba zadbać o to, aby szczególną pomoc uzy­
skiwali początkujący nauczyciele i ci ko­
ledzy, którzy dokształcają się zawodowo. 
Członkowie Partii będą walczyć energicz­
nie o upowszechnianie przodującego do­
świadczenia. Podejmować będą i podtrzy­
mywać każdą inicjatywę, która ma na ce­
lu podniesienie na wyższy poziom pracy 
naszych szkół. Taką okazją jest chociażby 
apel rzucony przez tow. Hawlickiego, 
a wzywający naszych nauczycieli i szkoły

Bądźcie czujni!" — powinniśmy wypisać 
na trwale w sercach wszystkich młodych.

Niezmiernie ważne wychowawczo są re­
portaże Fuczika ze Związku Radzieckiego: 
„W kraju, gdzie Jutro jest już dniem wczo­
rajszym" i „Ziemi umiłowanej". Z każde­
go wiersza tych książek bije wielka miłość 
do Kraju Rad. do jego ludzi, ale wyczuwa­
my także na każdej stronie głębokie umiło­
wanie własnej ojczyzny, 
taże te były napisane w 
faszystów hitlerowskich 
dla innych czytelników, 

że i 
ciły 
tualności. Są one po 
■dziś dzień prawdzi­
wym podręcznikiem 
patriotyzmu i inter­
nacjonalizmu. Piękny 
rozdział z książki „W 
kraju, gdzie jutro 

jest już dniem 
wczorajszym" poświę­
cony jest nieustępli­
wej pracy i walce 
komsomolców przy 
budowie „Traktor- 
stroju" w Stalingra­
dzie. Czyż nie po­
winni się zapoznać z 
tą książką nasi ucz­
niowie, którzy także 
będą Wkrótce uczest­
niczyć w trudnych 
wysiłkach całego na­
rodu budującego so­
cjalizm i będą potrze­

bowali takiego hartu ducha i odwagi, jak 
komsomolcy ze Stalingradu, aby przeła­
mać wszystkie trudności i przeszkody?

Nieprzemijającą wartość posiadają także 
utwory z zakresu krytyki literatury, hi­
storii i teorii literatury’- Fuczik był ściśle 
powiązany z postępowymi tradycjami kul­
tury czeskiej. Kochał on czeską przeszłość 
kulturalną, ale w ocenie jej nigdy nie 
schodził z pozycji ideowych marksizmu. 
Umiał w mistrzowski sposób pisać o wiel­
kich pisarzach przeszłości. Odkrywał i uka­
zywał w ich twórczości to wszystko, co 
było postępowe, a co usiłowała zatrzeć 
burżuazyjna krytyka.

Z tych prac Fuczika do dziś korzystają 
nauczyciele czescy i słowaccy przy wykła­
daniu historii ojczystej literatury. Poma­
gają one nie tylko we właściwej ideolo­
gicznie ocenie poszczególnych utworów, 
lecz także służą za wzór, jak należy za­
poznawać młodzież z pomnikami ojczys­
tej literatury, zapalać w niej miłość do 
wszystkiego, co posiada nieprzemijającą 
wartość. Tak np. we -wszystkich szkołach 
słowackich „Wybór pism Juliusza Fuczi­
ka" jest po prostu podręcznikiem dla każ­
dego nauczyciela jęz. ojczystego. W wybo­
rze tym znajdują się także artykuły od­
twarzające wiernie życie proletariatu z 
okresu republiki przedwojennej. Jakże 
wzrusza uczniów dziś jeszcze obraz bied­
nych dzieci czeskich, które sprzedawały 
swe ulubione zabawki, aby pomóc wal­
czącej z faszystami Hiszpanii. Studia z kry­
tyki i historii literatury, a także i arty­
kuły Fuczika są nie tylko głęboko praw­
dziwe, lecz odznaczają się także wysokim 
artyzmem. Wszystkie słowa są tam prze­
myślane, czuje się za każdjnn z nich świa­
domego marksistę.

Jest rzeczą zrozumiałą, że ten człowiek 
poprzez swoje ofiarne życie, bohaterską 
śmierć i dzieła stał się dla młodzieży czes­
kiej symbolem „prawdziwego człowieka". 
Fakt ten znajduje swoje odbicie we współ­
zawodnictwie o odznakę im. Juliusza Fu­
czika. Tysiące młodych ludzi z dumą no­
si tę odznakę, jako symbol kultury i wy­
kształcenia. Współzawodnictwo o odznakę 
Fuczika wydatnie ułatwia szkole czecho­
słowackiej wychowanie młodzieży w du­
chu umiłowania wszystkiego, co oddycha 
nowym i swobodnym życiem.

RUDO MORIO
Praha

W dokonującej się u nas rewolucji kul­
turalnej przodującą rolę powinna odgry­
wać szkoła, niezmiernie ważny odcinek 
frontu ideologicznego; wypełnia ona bo­
wiem doniosłą rolę wychowania młodego 
pokolenia, przyszłych budowniczych socja­
lizmu. Na tym nie kończy się zresztą 
jej znaczenie. W toku swej pracy oddzia­
łuje ona na swe otoczenie, na zaplecze, 
poprzez nauczycieli, młodzież, organizację 
rodzicielską, bierze czynny udział w na­
szych akcjach ogólnopaństwowych.

Wykonanie zadań szkoły wymaga coraz 
silniejszego oddziaływania organizacji 
partyjnych na pracę szkół i administracji 
szkolnej. Obowiązkiem organizacji partyj­
nych jest'niestrudzone mobilizowanie człon­
ków Partii i bezpartyjnych nauczycieli, 
organizacji młodzieżowych i rodzicielskich 
do realizowania dyrektyw Partii i Rządu 
w dziedzinie oświaty.

W ubiegłym roku szkolnym wzrosła po­
ważnie ilość POP w naszych szkołach, 
wzrosła ilość członków w tych organiza­
cjach. Doświadczenie, jakie w swej pra­
cy zdobyły nasze organizacje partyjne, 
wskazuje na to, że coraz lepiej potrafią 
one dawać sobie radę ze swymi odpowie­
dzialnymi zadaniami. Coraz większy jest 
ich udział we wzroście aktywności nau­
czycieli i młodzieży, w poprawie przygo­
towania ogólnego i zawodowego, jakie 
otrzymują uczniowie, opuszczający mury 
szkolne.

Za przykład może służyć chociażby pra­
ca POP przy Liceum Pedagogicznym 
w Oliwie.

Członkowie tej organizacji są przede 
wszystkim przodującymi nauczycielami. 
Swoją pracę w szkole, jej metody oraz 
wyniki omawiają stale na zebraniach. Do­
świadczenia swoje przenoszą na posiedze­
nia Rady Pedagogicznej, dzielą się nimi 
na naradach wytwórczych z pozostałymi 
nauczycielami, udzielają przy tym specjal­
nej pomocy nauczycielom początkującym. 
Dbają o podniesienie swojego poziomu 
ideologicznego. Uważają, iż nie. wystar­
cza im samokształcenie prowadzone przez 
Związek, toteż wszyscy biorą udział w za­
jęciach grupy samokształceniowej przy 
Komitecie Miejskim.

Ich przykład zachęca i porywa innych 
nauczycieli. Działalność towarzyszy wy­
datnie wpływa na osiągnięcie dobrych wy­
ników nauczania i wychowania w tej 
szkole. Organizacja partyjna rozwija się 
stale, w ubiegłym roku wzrosła o czte­
rech kandydatów, m. in. wstąpił do niej 
przodujący nauczyciel liceum, tow. Grze- 
bociński.

Organizacji tak pracujących jest co­
raz więcej, w coraz to szerszym stopniu 
spełniają one zadania przewodnika poli­
tycznego szkoły. Ale wiele jest jeszcze 
szkolnych organizacji, które nie pracują, 
należycie, nie czynią wysiłków, aby wpły­
wać na proces nauczania i wychowania 
młodzieży w duchu naszej ideologii, nie 
wychowują swoich członków, nie mobi­
lizują wszystkich nauczyciel! i młodzie­
ży do walki o lepsza wyniki nauczania 
i wychowania.

W wielu organizacjach nie przyjmuje się 
nowych członków już od kilku lat, po pro­
stu zamknęły się one w ciasnym kółku. 
To zasklepianie się prowadzi do skost­
nienia i utratyczujności. Tak więc POP 
przy Liceum Ogólnokształcącym w Cheln?- 
ży tolerowała w swoich szeregach ^dyrera- 
tora Czarneckiego, człowieka, który oto­
czył się kliką eks-obszarników i eks-żan- 
darmów, szykanował przodującą młodzież, 
prześladował uczniów niewierzących. Trze­
ba było dopiero interwencji Komitetu 
Powiatowego, aby położyć kres temu pa­
noszeniu się wroga w szkole.

Poważne braki w pracy POP odbijają 
się ujemnie na wynikach nauczania, w 
postawie politycznej i moralnej młodzieży.

Mimo że repor- 
czasach naporu 
i przeznaczone 
to jednak taik- 
dzisiaj nie stra- 

one na swej ak-B

‘r

r zn.7 
.. .-^gc Uy 
łach młodzież 
slejsza! Ile ■wspa 
łych cech tego b/jha- 
tera naiW<Avegy> za­
pragną vi jyęiu ^swym 
naśladować J htłodzi
chłopcy! IfrśęW yfeka 
zywać, iny, Fuczik 
jeszcze tjaldo uczeń 
był rozrhikiwany W 
kulturze I czeskiej, w 
dziełach Mej klasy­
ków, we I wszystkich 
postępowy 
kratyczny 
cjąch. M Ody 
przeczytał 
trzech 
wiemy z 
tek) około 220 dzieł 
literatury pięknej. Z 
wielką gorliwością li­
czył się z książek prawdy o życiu. Lektura 
jego — jak wynika z zestawu tytułów—by­
ła nad podziw planowa i świadoma celu. 
Oto przycina, dzięki której w' tak mło- 
dyn-.„-yiekJ4j.fj&rt;afii' bezbłędni^ określić 

• c miejsce zarówno w społeczeństwie 
Żkim, jak i w toczącej się walce kla­
wej. Ten pęd młodego Fucżika do kul- 

ffy trzeba przedstawiać młodzieży przy 
..Jiawianiu jego życia i twórczości,

ich i
■h

demo- 
trady- 
Fuczik 

ciągu 
(jak to 

jego nota-

• W

, Niemnlejsze znaczenie wychowawcze ma 
j!- dla pedagogów łączność Fuczika z ludem, 
,'j jego nieustraszona walka w szeregach par- 

hi komunistycznej, głęboka miłość do 
, Związku Radzieckiego, praca dla szczęścia 
’. calęgo społeczeństwa. Można bez przesa­

dy, powiedzieć, że całe życie Juliusza Fu­
czika aż po jego bohaterską śmierć jest 
niewyczerpanym źródłem wychowawczych 
oddziaływań. Równie dużą pomoc wy­
chowawczą znajdują nauczyciele czecho­
słowaccy w dzićłach literackich Fuczika. 
Przede wszystkim chodzi tu o nieśmiertel­
ny „Reportaż spod szubienicy". W książce 
tej Fuczik w sposób po prostu klasyczny 
nakreślił obraz socjalistycznego bohatera, 
który porywa, uczy i przekonuje czytelni­
ka siłą swej wielkiej prawdy. Prawda, za 
którą', oddał życie autor „Reportażu", to 

ąwdft klasy robotniczej, prawda komu- 
dyczpa. A przecież właśnie tę prawdę 
unył zaszczepiać w dusze naszych ucz- 
5w, /Fuczik w „Reportażu spod szubieni- 
" g łęboko miłuje i głęboko nienawidzi, 
iłuj/n wszystkich walczących o nowy po­
ideł k społeczny, swoją piękną ojczyznę, 
cha pracy’ Związek Radziecki.
;'T< .iąęj. rtta.oĄrtacz.yrij ofjarg.z tego, co 

J.a- ótowieka najdroższe' — Z ■własnego 
-‘życtSrtLecz jednocześnie jego serce wypeł­
nia płomieirina nienawiść do wszystkich 

/ ciemięzców, ;do ustroju kapitalistycznego, 
Ido tych, którzy knują nowe wojny i nie­
szczęście dla szarych ludzi.

Nowt ludzie będą ludźmi o otwartych 
oczach. Na takich ma ich wychować szko­
lą. A „Reportaż Spod szubienicy" jest po­
tężną bronią w walce o wychowanie ta­
kiego właśnie człowieka. Wezwanie Fuczl- 
ka z „Reportażu": „Ludzie, kocham Was!

NAJWAŻNIEJSZE ZADANIE — 
WYCHOWANIE NAUCZYCIELA

Rok 1953/54 jest rokiem dziesięciolecia 
szkoły polskiej, cechować go winna, na-

ich aktywizację ] dotąd 
się w zadowalającym

wymieniliśmy, są jed- 
pracy organizacji par- 

wszelkich typów. Są to

naukowy i dytaktyczny pracy 
Członkowie Partii winni dążyć 

najgruntowniejszego opanowania

kierowały.

P.O.P. A POMOCNICY SZKOŁY
Pierwszym pomocnikiem szkoły jest or- 

nizacja młodzieżowa ZMP. Za pracę ZMP 
i harcerstwa w szkole odpowiada nie tyl­
ko organizator zetempowski względnie 
przewodnik drużyny harcerskiej — ale 
przede wszystkim podstawowa organiza­
cja partyjna. Dlatego też winna ona wy­
słuchiwać systematycznie sprawozdań i do­
konywać oceny pracy tej organizacji. 
Członkowie Partii powinni dokładnie za­
poznać ogół nauczycieli z uchwałami ple­
num ZG ZMP i krajowej narady aktywu 
szkolnego w r. 1951. Ocenianie pracy ZMP 
i harcerstwa wtedy tylko będzie właści­
we i przyniesie rezultaty, gdy łączyć się 
będzie ze stalą pomocą udzielaną akty­
wowi dziecięcemu i młodzieżowemu 
Szczególną troską i czujnością otoczyć na­
leży wysiłki ZMP zmierzające do pomo­
cy szkole w kształtowaniu podstaw nau­
kowego światopoglądu.

Udział w pracach organizacji młodzieżo­
wych nie może ograniczać się do przy­
padkowego uczestniczenia w niektórych 
zebraniach, ale organizacja młodzieżowa 
winna widzieć w POP stałego, troskliwe­
go opiekuna-doradcę, który zawsze służy 
pomocą i radą, który wnika we wszystkie 
szczegóły jej życia. Pamiętać przy tym 
należy, że Związek Młodzieży Polskiej po­
siada własne formy organizacyjne i wła­
sne formy pracy, dlatego też pomagając 
i kierując jego działalnością, nie należy 
krępować pełnej inicjatywy młodzieży, 
trzeba umieć tylko ten entuzjazm wyko­
rzystać, trzeba umieć wyzyskać zapal mło­
dzieży przede wszystkim do walki o jak 
najpełniejsze opanowanie wiedzy, po to. 
by lepiej pracować dla Polski Ludowej.

Wnikając w całokształt 
POP nie może wypuścić z 
zainteresowań komitetów 
i komitetów opiekuńczych.

Główny swój wysiłek należy przy tym 
koncentrować wokół pracy z 
— członkami Partii należącymi

życia szkoły, 
kręgu swoich 
rodzicielskich

rodzicami 
do komi-

szkolnych. organizację 
związane z wyehAwa- 

w bursach, internatach 
rodzaju stancjach pry-

POP 
systematyczną opiekę

strony

Przyjaźń w sercach dzieci

8X-8XI

(Dokończenie ze str. I) 
nie tylko umożliwić zrozumienie zasto­
sowania podstaw produkcji zmechanizo­
wanej we współczesnymi przemyśle, ale, 
co jest rzeczą szczególnie ważną, musi dać 
uczniom umiejętność i sprawność w po­
sługiwaniu się prostszymi narzędziami! 
Bez tego trudno by było mówić o komu­
nistycznym stosunku młodzieży (przy­
szłych obywateli) do pracy (j. w. str. 17). 
^JSjiłaszjiikow przypomina poza tym, iż 
klasycy" maihfesizmu-Ieninizmu oraz wy­
tyczne KPZR Rezą, iż kształcenie poli­
techniczne, jeśli nihGdać istotną wiedzę 
o teoretycznych podstawach współczesnej 
produkcji oraz istotną umiejętność posłu­
giwania się podstawowymi narzędziami i 
maszynami, winno opierać sie nie na mó­
wieniu o produkcji w ogóle, lecz na pew­
nych konkretnych gałęziach produkcji, 
w oparciu o podstawowe narzędzia i ma­
szyny z tymi gałęziami produkcji zwią­
zane.

cytują go, traktują wręcz dogmatycznie 
jego stanowisko z 1949 roku, podczas gdy 
sam Kałasznikow swego stanowiska z ro­
ku 1949 wcale już nie aprobuje, „W szko- 
łu dołżno byt’ wwiedieno obuczenije tiech- 
niczeskomu trudu" — woła Kałasznikow 
w oficjalnie przez Akademie Nauk wyda­
nej książce (j. w. str. 32). Stawiając ta­
kie żądanie, zwraca uwagę na koniecz­
ność przestrzegania 
stopniowania 
chofizycznych 
i użyteczność 
przedmiotów, 
ręczna dzieci, 
zadania z punktu widzenia ogólnych za­
dań wychowania komunistycznego, kon­
kretnych i specyficznych zadań kształce­
nia ogólnego i politechnicznego, -wychowa­
nia moralnego, fizycznego i estetycznego, 
musi 
przy

systematyczności, 
trudności, możliwości psy- 
dzieci oraz na sensowność 
wytwarzanych przez dzieci 
Rzecz oczywista, że praca 
jeśli ma spełniać swoje

odbywać się w pracowni szkolnej 
warsztatach.

PRACA RĘCZNA I POSŁUGIWANIE SIĘ 
PODSTAWOWYMI NARZĘDZIAMI

Na szczególne jednak podkreślenie w sta­
nowisku Kałasznikowa zasługuje żądanie 
wprowadzenia do szkoły pracy ręcznej 
dla dzieci 1 młodzieży. Nie ulega wątpli­
wości, iż jest to najwłaściwsza interpre­
tacja założeń kształcenia politechniczne­
go, u podstaw której leży, oczywiście, nie 
•tylko dokładna znajomość klasyków 
marlrtizm^.i-leninizmu. ale próba wyciąg­
nięcia. joczywistszego i najprawidłow- 
gzego, Nmiesku z blisko 40-letniej historii 
teEJo problemu w śzkoip radzieckiej. Na- 
rtzy"?Qbię zdać sbrawA że zadanie wpro­
wadzenia ksztaićehią politechnicznego sfor- 
jtnułowane w ostatniej pracy Stalina oraz 
żądanie to sformułowane w uchwałach 
XIX Zjfażdu ukazało sie w szczególnych 
warunkach, w warunkach, gdy z jednej 
strony — stało się widoczne, iż podporząd­
kowanie pracy umysłowej i kształcenia o- 
gólnego zadaniom pracy wytwórczej dzieci 
doprowadzić może do całkowitego zniwe­
czenia szkoły, procesu i wyników naucza- 

z drugiej zaś — że wtopienie kształ- 
\olitechnicznego i pracy wytwór- 

przedmioty ogólnokształcące wie- 
uchronnie do faktycznego prze- 
i i zniweczenia celów i treści sa- 
iztałcenia politechnicznego. (Po- 
w tym względzie prace autora ni- 
o artykułu pt. „Józef Stalin a 
owe problemy teorii i praktyki 
ania komunistycznego", „Nowa 

• nr 2, 1953). Ten wzgląd legł u 
z nowego i ostatecznego stanowi- 
łasznikowa.
Izasem wszyscy nasi autorzy, pi­
to kształceniu politechnicznym i 
.inizacji przedmiotów ogólnokształ- 
' cyklu matematyczno-przyrodnicze- 
•ią na pozycjach dawno porzuco- 
rzez czołowych radzieckich petla- 
powołują się na Kałasznikowa,

DWA MORAŁY
dwa stanowiska sformułowane przezTe 

wybitnych radzieckich pedagogów Kairo- 
wa i Kałasznikowa po XIX Zjeździe KPZR 
winni znać nie tylko nauczyciele przed­
miotów pedagogicznych, ale i nauczycie­
le wszystkich przedmiotów, szczególnie 
cyklu matematyczno-przyrodniczego. Po­
loniści zaś, historycy, rusyści i w ogóle 
nauczyciele przedmiotów humanistycz­
nych oraz nauczyciele śpiewu itd. winni 
je także znać: aby sie nie łudzili, iż moż­
na politechnizować „Smutno mi, Boże", 
iż można politechnizować „Polały się łzy 
me czyste" lub „Gdybym był młodszy 
dziewczyno", aby sie nie łudzili, iż śpie­
wanie pieśni „Chłopek ci ja chłopek", czy 
„U prząśniczki" jest kształceniem politech­
nicznym. I wreszcie — iż technika pisa­
nia listów czy technika śpiewu solowe-, 
go, technika sporządzania tablic ortogra­
ficznych, czy technika opanowywania 
przez uczniów podstawowego słownictwa 
współczesnego języka polskiego jest kształ­
ceniem politechnicznym dlatego tylko, że 
posługują się słowem „technika". Winni je 
znać również nasi nauczyciele robót ręcz­
nych i rysunków pb to, aby zrozumieli nie 
tylko, jak ważną rolę maja jeszcze do ode­
grania w naszej szkole ogólnokształcącej, 
ale też, ile pracy maja przed sobą, aby 
zrzucić z siebie i pozbyć sie pozostałości 
slójdu, wejść na tor marksistowskiej nau­
ki o łączeniu pracy umysłowej z produk­
cyjną w procesie wychowania człowieka 
wszechstronnie rozwiniętego, aby ucząc 
dzieci systematycznie posługiwania się na­
rzędziami, uwzględniając zasadę stopnio­
wania trudności i możliwości psychofizycz­
ne swoich uczniów, razem z nauczyciela­
mi fizyki, chemii, biologii i matematyki, 
w oparciu o plan naszej szkoły, przyczyni­
li się do realizacji w aksymalnym. stop­
niu założeń kształcenia politechnicznego. 
VZ związku z tym nabierają dopiero właści­
wego sensu wycieczki i kółka techniczne

pozalekcyjne (...czego nie rozumieją dotąd 
autorzy piszący u nas o kształceniu poli­
technicznym i w czym tkwi główny błąd 
skądinąd bardzo inteligentnego arty­
kułu o kształceniu politechnicznym w 
„Nowej Szkole" nr 4/1953). Dopiero w 
związku z tym i na tym tle przewidziana 
być musi w planie godzin najstarszych klas 
krótkoterminowa praktyka w fabrykach 
lub gospodarstwach rolnych, a więc w 
warunkach normalnych, naturalnych, któ­
re uzupełnią i ugruntują proces politech­
nicznego kształcenia w szkole, nie niwe­
cząc systemu klasowo-lekcyjnego ani pro­
cesu dydaktycznego szkoły.

To byłby jeden morał — pedagogiczny. 
Ale nie można nie wyciągnąć drugiego mo­
rału natury ogólniejszej.

Szerokie rzesze nauczycielstwa zdziwione 
są zapewne faktem, że dyskusje i polemi­
ki na temat najbardziej zasadniczych za­
gadnień naszej pedagogiki toczą się poza 
„Nową Szkołą", a do niedawna poza „Gło­
sem Nauczycielskim". Nauczyciel, którego 
interesują bliżej nieco zagadnienia progra­
mowe, związki między budową programów 
a psychologią wychowawczą, związek mię­
dzy podręcznikiem szkolnym a programem 
nauczania, wyniki nauczania literatury i 
języka ojczystego w szkole ogólnokształcą­
cej, gruntowność wykształcenia naszej mło­
dzieży kończącej szkołę ogólnokształcącą, 
wykładanie pedagogiki na uniwersytecie itd. 
(a któregoż nauczyciela problemy te nie in­
teresują?!) — sięga nie po czasopisma do 
tego z natury rzeczy powołane, dla któ­
rych problematyka pedagogiczna winna 
przecież być chlebem macierzystym i po­
wszednim, lecz do czasopism literacko-spo- 
łecznych i dzienników, dla których proble­
matyka pedagogiczna jest zagadnieniem 
epizodycznym i marginesowym. Pomimo 
to korzyść z tego paradoksalnego stanu 
rzeczy jest już dziś oczywiście bardzo du­
ża: nauczycielstwo czyta coraz pilniej i 
uważniej czasopisma literackie, redaktorzy 
i czytelnicy zaś czaąppism literackich inte­
resować się zaczynają coraz powszechniej 
i żywiej problemami teorii i praktyki wy­
chowania.

No, a jaką ma z tego korzyść „Nowa 
Szkoła"? Także dużą: ma po prostu świę­
ty spokój. Udaje, że to wszystko ...się do 
niej nie odnosi, śmieje się z poczciwego 
kanoniera Peipera, który, z pozycji „Nowej 
Kultury", zamiast lufę skierować na kon­
kretny obiekt — zameczek królewski przy 
ulicy Górczewskiej, zwany Instytutem Pe­
dagogiki, skierował ją najniesłuszniej na 
Al. I Armii i strzela „w ogóle"... w Mini­
sterstwo Oświaty. „Nowa Szkoła" śmieje 
się, oczywiście, także i z tego, że (dotkli­
wy) Giez z „Nowej Kultury" zamiast opo­
wiedzieć sławnemu już Mieciowi pouczają­
cą bajkę Andersena „O nowych szatach 
królewskich", pisze o nożycach, stole, dzia­
dach, obrazach i obrazie. Nikt publicznie, 
a głośno nie zawołał dotąd za bohaterem 
bajki Andersena: „Ależ król chodzi nago!"

IGNACY SZANIAWSKI

Co roku w październi­
ku z milionów serc da­
leko w świat płynie 
słowo powtarzane jak 
hasło — Przyjaźń, Druż­
ba, Pratelstwi, Freund- 
schaft — a myśli biegną 
ku wieżom kremlow-

' s^im> ku Krajowi Rad.
W tych dniach mani­

festacji naszych wza­
jemnych uczuć, naczelne hasło miesiąca 
wzywa, by strzec tej przyjaźni jak naj­
większego skarbu, jak ostoi pokoju, nie­
podległości 1 rozkwitu naszej ojczyzny.

Zwiedzamy szkoły województwa po­
znańskiego.

Szkoła nr 42 w Poznaniu czyni gorącz­
kowe przygotowania do mającej odbyć się 
uroczystości w związku z „Miesiącem 
Przyjaźni".

Już wszystko ukończone. Dzwonek. Gaś­
nie światło. Cisza — kurtyna podnosi się. 
Schludne wnętrze góralskiej chaty, przy 
stole, pogrążony w czytaniu, siedzi czło­
wiek.

— Jaka znajoma twarz!
— To Lenin — przebiega szmer po sali.
Tak, to inscenizacja pt. „Lenin w Po­

roninie" przygotowana przez zespół nau­
czycielski i dzieci.

Deklamacje, barwne korowody tań­
ców rosyjskich, pełen temperamentu sko­
czny kozak i śpiewy — to dalsza część 
programu.

A potem, pod koniec uroczystości wrę­
czenie nagrody uczniowi Markowi Rataj­
skiemu za pięknie zrobiony album, ilu­
strujący treść książki Gajdara pt. „Tlmur 
i jego drużyna".

Następnego dnia, kiedy skończą się już 
lekcje, mali artyści samochodem pojadą 
do PGR Lusówek. Tam fragmenty z ży­
cia Wielkiego Lenina pokażą wsi i miesz­
kańców Lusówka rozweselą pieśnią i tań­
cami.

Po odbytym przedstawieniu mały, tro­
chę czupurny chłopiec, o ciemnych wło­
sach, zaprasza do niewielkiej sali obok 
świetlicy.

Wśród ładnych, starannie wykonanych 
dekoracji leżą poukładane na stole i o- 
twarte w ciekawszych miejscach książki.

— To wystawa książek radzieckich — 
mówi z dumą Jędrzej Alkiewicz, przewod­
niczący Szkolnego Koła Przyjaciół ZSRR, 

dziecinna twarz rozjaśnia 
zadowolenia.

•i szybko uczyć się tego języka — informu­
je nas Wiesia Szprenger, przewodnicząca 
Szkolnego Koła Przyjaciół ZSRR. .

— A ja jestem członkiem „Trójki Timu- 
rowsklej" — chwali 
VII b.

— Jakie zadania 
Timurowskie"?

Przede wszystkim 
pewnej rodzinie poborowego i w ogóle 
przyjaźnimy się z wojskiem — mówi Ry­
sio. — Będziemy także chodzić do war­
sztatów wojskowych i razem z żołnierza­
mi naprawiać sprzęt świetlicowy i spor­
towy,

się Ryś Zapłata z kl.

mają wasze „Trójki

pomagamy w pracy

Korytarz 1 aula Liceum Ogólnokształcą­
cego w Czarnkowie, pow. Chodzież, 
brzmiewa gwarem. Stukają młotki, 
koracja auli szkolnej oraz gmachu 
wnątrz i na zewnątrz dobiega końca, 
trety, flagi, artystycznie wykonane gazet­
ki, obrazy ilustrujące życie ZSRR, wy­
stawa pism i książek radzieckich — to zo­
bowiązanie sekcji dekoracyjnej samorządu 
uczniowskiego. Wykonano je

Dyskusje nad książkami 
dzieckich, kolportaż książek 
zbiorowe prenumerowanie

roz- 
De- 
we- 

Por-

w 100 proc, 
autorów ra- 
radzieckich, 

czasopism, 
wspólne obejrzenie dwóch filmów, zorga­
nizowanie akademii i udział w programie 
powiatowej uroczystości w związku z 
„Miesiącem Przyjaźni", a także wyjazd 
ekipy artystycznej do PGR — to zobowią­
zania uczniów Liceum w Czarnkowie.

Na tablicy wiszącej przy oknie na I pię­
trze, obok uczniowskich zobowiązań wid­
nieją zobowiązania nauczycieli. Mają oni 
zorganizować na terenie ZOZ serię refe­
ratów z zakresu osiągnięć ZSRR.

a jego szczera 
się uśmiechem

są ziemie polskie grobamiGęsto usiane 
żołnierzy radzieckich. Niewielka mogiła, 
kamień polny z wyrytymi nazwiskami lub 
zwykła blaszana tablica, mówiąca, że tu 
poległ. Grisza, Iwan, Aleksy czy Sasza — 
to wszystko. Ale w „Miesiącu Przyjaźni" 
groby żołnierzy przybierają odświętny wy­
gląd.

Mała, zwarta grupa dzieci z łopatkami, 
torebkami piasku i kwiatami związanymi 
w niekształtny snop podąża ulicami Po­
znania w stronę Cytadeli.

To uczniowie szkoły nr » w Poznaniu 
idą porządkować groby żołnierzy radziec­
kich.

Wchodzimy do budynku szkolnego.
Korytarze 1 sale szkoły udekorowane 

tablicami, gazetkami i portretami. Na 
wprost wejścia wystawa książek i czaso­
pism radzieckich. „Mir" — znaczy pokój, 
„drużba" — przyjaźń — głoszą umieszczo­
ne po bokach tablice, na których prócz 
słów widnieje wypisany dużymi literami 
alfabet rosyjski. Tablice te przygotowano 
w ramach zobowiązań. ,

— Zorganizowaliśmy także dwa kółka 
języka rosyjskiego i postanowiliśmy pilnie

Szkoły na wsi przygotowują się do 
„Sztafety Przyjaźni".

W tym roku sztafeta ze szkół, kół TPP-R, 
z gromad, osad i miasteczek pobiegnie z 
zobowiązaniami do gmin, a stamtąd do 
powiatów.

Jest to pierwszy etap Sztafety Central­
nej, która będzie zorganizowana dopiero 
w przyszłym roku. Sztafety będą biegły po­
przez gminy, powiaty, województwa.

Klasa VI b Szkoły Podstawowej we wsi 
Budzyń niecierpliwi się. Do dnia 25 paź-

: dziennika trzeba wypisać na łsdnle 'r;a-; 
malowanym kartonie zobowiązania i u- 
urządzić wieczornicę.

Pracy rzeczywiście jest dużo. Podzielo­
na na grupy ki. VI ćwi,czy zespołową der 
klamację pt. „W .Warszawie rośnie Pałac 
Przyjaźni".

Inna grupa przygotowuje inscenizację: 
„Dwa pokolenia".

Pochylony nad kartonem Romek C. 
trochę nieudolnie rysuje Pałac Kultury, 
a niżej wypisuje zobowiązania, które 
brzmią:

„Klasa VI b we wsi Budzyń zobowiązu­
je się przez cały rok dużo czytać o Związ­
ku Radzieckim. W tym celu za pieniądi 
otrzymane ze sprzedaży makulatury zń 
prenumeruje „Przyjaźń" i kilka dziecię, 
cych pism radzieckich. Założymy kącilĄ 
przyrody — jak w. szkołach ZSRR. Bęć, 
dziemy się starać, by sprzedać jak najwię-1 
cej książek radzieckich i pozyskać jak naj­
więcej członków wśród rodziców dla kół 
TPP-R. Wciągniemy wszystkich uczniów 
do Szkolnego Koła Przyjaciół ZSRR. 
Wzywamy wszystkie szkoły w naszym po­
wiecie do współzawodnictwa".

Klasa I bierze także czynny udział V.. 
życiu społecznym szkoły. Mały Staś jecf 
nym tchem oznajmia:

— My, pierwszaki, zobowiązujemy s: 
nie kręcić się na lekcjach, nie spóźniać c 
szkoły i ładnie, „cienko" pisać.

„Cienko" pisać — to wielka sztuka. Ma­
ła, nieprzyzwyczajona do pióta rącz­
ka nie może poradzić sobie z szybko spły­
wającym atramentem. Toteż zobowiąza­
nie klasy I jest bardzo poważne i trudne 
do wykonania.

W pierwszym tygodniu listopada na u- 
roczystej wieczornicy szkoły pożegnają 
swoje sztafety, które pobiegną do gmin. 
Tam podczas akademii złożą swoje mel­
dunki. , [

Sztafety z gmin poniosą zobowiązania1 do 
powiatów, gdzie zostaną one przekazane 
zarządowi TPP-R na uroczystej akademii 
z okazji 36 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

Powołane „komisje sztafetowe" będą 
czuwać nad realizacją zobowiązań, a na­
grodzone szkoły będą miały prawo'''wziąć 
udział w Sztafecie Centralnej.

W sercach dzieci żyje i krzepnie z każ­
dym dniem przyjaźń do Wielkiego Kraju 
Rad.

H. T.

Nauczycielka Halina Szczepańska na lekcji jęz. rosyjskiego w Zasadniczej Szkol* 
Budowlanej nr 2 w Warszawie

W
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Lew ITołstoj, genialny twórcę arcydzieł 
literatury pięknej, w ciągu całego niemal 
życia interesował się sprawami szkoły 
i wychowania. Można śmiało użyć sformu­
łowania. że Lew Tołstoj był pedagogiem. 
W życiu jego były bowiem okresy, kiedy 
oddalał ~slę całkowicie od literatury i po­
święcali się wyłącznie pracy nauczyciel-

się w taki czy inny sposób na jego twór­
czości” pisarskiej i działalności społecznej, 
wysoko cenił Tołstoja jako nieprzejedna­
nego wroga ustroju opartego na wyzysku 
i genialnego autora 
rów literackich.

Tołstoj bolał ned 
1 śmiało piętnował 
za przyczynę tych nieszczęść. Wielkość je­
go polega przede wszystkim na ostrej, bez­
względnej krytyce kapitalizmu. Dlatego 
więc w jego poglądach na rozwój życia 
społecznego, kulturę i wychowanie pomimo 
licznych błędów jest dużo cennych i głę­
bokich myśli, które 
wartość. Szczególnie poglądy na wycho­
wanie zawierają wiele wartościowych, 
psychologicznie głęboko uzasadnionych 
wniosków, które po dokonaniu krytyczne­
go wyboru mogą być przydatne jeszcze 
dzisiaj.

nieśmiertelnych utwo-

nieszczęsną dolą ludu 
wszystko, co uważał

mają niewątpliwą

DZIAŁALNOŚĆ PEDAGOGICZNA

skiej i działalności pedagogicznej. Okresów 
takich (jeżeli nie będziemy liczyli trwa.- 
jącej przez krótki czas pracy w szkole 
w 1849 r.) można wyróżnić trzy: pierwszy 
dotyczy lat 1859—1862, drugi — lat 1870— 
1876 i trzeci — przypada na lata od 1880 — 
do końca życia.

ŚWIATOPOGLĄD LWA TOŁSTOJA
Dla zrozumienia istoty poglądów peda­

gogicznych Tołstoja konieczne jest chociaż 
pobieżne zapoznanie się z jego poglądami 
filozoficznymi i społeczno-politycznymi.

Analizując sytuację socjalno-ekonomicz- 
ną i polityczną, w jakiej znalazła się Ro­
sja w II połowie wieku XIX, Lenin pod­
kreślał, że Tołstoj działał w tym przejścio­
wym okresie, kiedy w Rosji dokonywał 
się rozkład patriarchalnej wsi i dworskiej 

-. kultury, a rozwijał się kapitalizm. Ten 
proces szybkiego, zdecydowanego i rady- 

, halnego łamania wszystkich cech starej 
Rosji został odzwierciedlony w utworach 
Tołstoja - artysty, w poglądach Tołstoja - 
myśliciela. Mówiąc o sprzecznościach za­
wartych w poglądach Tołstoja, Lenin wi- 

, dział w nich odbicie sprzeczności nurtują- 
l cych rzeczywistość współczesną temu wiel- 
\ kiemu pisarzowi. Tołstoj — według słów 
> .Lenina — stał się wyrazicielem poglądów 

prymitywnej demokracji chłopskiej. Dla- 
'i tego w utworach jego „znalazły swój wy­

raz zarówno siła, jak i słabość, potęga, jak 
i ograniczoność właśnie masowego ruchu 
chłopskiego" ‘)

Pierwszy okres działalności pedagogicz­
nej Tołstoja przypadł na lata -wzmożone­
go przypływu fali rewolucyjnej w Rosji. 
Ulegając ogólnemu nastrojowi zaintereso­
wania się sprawami społecznymi i oświa­
tą, Lew Tołstoj zajmuje się sprawami pe­
dagogiki, prowadzi lekcje w zorganizowa­
nej na własny koszt szkole w Jasnej Pola­
nie (wsi należącej do niego), niezadowolo­
ny z istniejącego stanu szkolnictwa poszu­
kuje nowych dróg dla oświaty ludowej. To 
poszukiwanie ideału szkoły ludowej w car­
skiej Rosji jest bezpośrednim powodem 
zainteresowania się oświatą ludową na 
zachodzie Europy. Pobyt w Niemczech, 
we Francji, Belgii, Anglii j we Włoszech 
wykorzystuje Tołstoj m. in. dla zapozna­
nia się ze szkolnictwem tych państw. Cy­
wilizacja burżuazji zachodnio-europejskiej, 
której wiele ujemnych stiron Tołstoj wni­
kliwie zaobserwował, wywarła na nim 
złe wrażenie. Szczególnie nie podoba­
ły jnu się szkoły niemieckie, w których 
panował bezduszny formalizm, tresura, 
szablonowe podejście do dzieci ze strony 
tępych pedagogów, żyjących w błogim 
przeświadczeniu, że stworzyli prawdziwie 
naukową pedagogikę. Z obserwacji szkół 
na Zachodzie Tołstoj wyciągnął wniosek, 
że szkolnictwo ludowe w Rosji należy bu­
dować samodzielnie, w oparciu o tradycje 
narodowe i na zgoła innych podstawach. 
Podstawą tą miała stać się idea swobod­
nego wychowania.

Po powrocie z zagranicy z zapałem liczy 
znowu sam dzieci w szkole Jasncpoiańskiej 
i eksperymentuje. Uczniowie jego — jak 
czytamy w sprawozdaniu z działalności szko­
ły jasnopolańskiej — pracują chętnie, wyni­
ki są więc wspaniale. Kiedy dziś oceniamy 
te wyniki, to zdajemy sobie sprawę, że są 
one rezultatem nie anarchistycznie pojętej 
swobody wychowania, iecz wielkiego talen­
tu pedagogicznego Tołstoja.

Przekonany c _____ W! ___ !..!.
dów, stara się lołstoj o zezwolenie na 
dawanie czasopisma pedagogicznego z 
miarem popularyzowania swoich teorii 
dagogicznych. W 1362 roku zaczyna 
ukazywać czasopismo „Jasna Polana", w 
rym Tołstoj m. in. pisze o oświacie ludowej 
o metodzie nauki czytania i pisania, wypo­
wiada swoje

o słuszności swoich pogią- 
wy- 
za- 
pe- 
się 

któ-

poglądy pedagogiczne.

spotykanych w otoczeniu dzieci.
W trzecim okresie działalności pedago­

gicznej Tołstoj wypowiada się często, na 
tematy teoretyczne pedagogiki, podkreśla­
jąc m. In. rolę wychowania w dziele ulep­
szenia stosunków między ludźmi, stara się 
bezskutecznie o posadę nauczyciela w jed­
nej ze szkół moskiewskich, uczy dzieci 
w Jasnej Polanie w latach 1907—1908, 
wtedy też ostatecznie formułuje swoje 
glądy pedagogiczne.

po-

ostro wszechwładnie panującej niemieckiej 
pedagogice intelektualistycznej, według któ­
rej uczenie się polega na zapamiętywaniu 
rozmaitych faktów i wiadomości. Uważał on, 
że w nauczaniu najważniejszą rzeczą jest 
nie mechaniczne, lecz świadome i twórcze 
przyswajanie wiedzy przez dzieci. Mecha­
niczne „wkuwanie" nie sprawdzonych lub 
niezrozumiałych dla ucznia wiadomości, 
uogólnień, uważał Tołstoj za największe zło 
w nauczaniu, będące wykroczeniem przeciw­
ko myśleniu. Dzieci tylko wtedy zrozumieją 
uogólnienie, jeśli same do niego dojdą 
I sprawdzą.

Lew Tołstoj
- autor „Elementarza" i „l

nie 
po-

POGLĄDY PEDAGOGICZNE
Spuścizna pedagogiczna Tołstoja 

tworzy zwartego, jednolitego systemu 
glądów. Studiując jego twórczość pedago­
giczną spotykamy się z poglądami całko­
wicie sprzecznymi, wśród których obok 
wypowiedzi wyjątkowo cennych, mamy 
wiele wypowiedzi przeciwstawnych i prze­
starzałych, uwarunkowanych oryginalną 
ideologią tołstojowską. Tołstoj krytykuje 
rutynę, szablon, nauczanie werbalne, ucze­
nie się pamięciowe, bezduszny stosunek 

•do dzieci, obłudę i zakłamanie, maskowa­
ne wychowaniem religijnym.

W wypowiedziach swoich niemało miej­
sca przeznaczy! Tołstoj na krytykę szkół 
wiejskich, w których przeważnie niewy­
kwalifikowani, o niskim poziomie umysło­
wym nauczyciele, rekrutujący się ze zde­
mobilizowanych żołnierzy, sług cerkiew­
nych lub innych ludzi całkiem przypadko­
wych, stosowali bezmyślną musztrę i „ku­
cie" na pamięć, tłumiąc aktywność 
i ich zdolności.

Wielkie znaczenie przypisywał Tołstoj 
zagadnieniu rozwoju twórczych sił dzieci 
w procesie nauczania. Dobrze przygotowa­
ne i przeprowadzone lekcje, pisanie pod 
kierunkiem nauczyciela wypracowań na 
tematy dowolne, śpiew i muzyka, gry i za­
bawy, wycieczki, ćwiczenia cielesne i pra­
ca fizyczna — oto formy, które z wielkim 
talentem i mistrzostwem stosował w szkole 
jasn opolańskie j.

Posługując się często na lekcjach formą 
pogadanki, pobudzał dzieci do myślenia, 
stwarzał atmosferę serdecznej więzi mię­
dzy nauczycielem i uczniami. W wyniku, 
takiej metody dzieci niepostrzeżenie dla 
siebie samych zdobywały dostępną wiedzę. 
Tołstoj doceniał również znaczenie wszel­
kiego rodzaju ćwiczeń mających na celu 
utrwalenie zdobytych na lekcji wiadomo­
ści i umiejętności.

dzieci

Genialny pisarz ostro i zdecydowanie 
krytykował ustrój burżuazyjny, nie umiał 
jednak znaleźć dróg prowadzących do zmia­
ny tego ustroju, opartego na ucisku i prze­
mocy. Dlatego też mimo ostrego i zdecydo­
wanego protestu przeciwko zakłamaniu 
1 obłudzie społeczeństwa obszarniczo-bur- 
żuazyjnego i oficjalnej moralności, wierzy 
w rozwiązanie problemów społecznych po­
przez samodoskonalenie się i nieprzeciw- 
stawianie się złu, obok najbardziej trzeźwe­
go realizmu głosi utopijne hasła zaniecha­
nia aktywnej walki pcjitycznej, powrotu do 
„prawdziwego chrystianizmu", nowe., 
„ulepszonej" religii.

okresie swojej działalności 
pracuje on .intensywnie 

elementarza, pisze

Jąko myśliciel, Lew Tołstoj stal niewąt­
pliwie na pozycjach idealizmu filozoficz­
nego. Lenin krytykując ostro poglądy fi­
lozoficzne i polityczne Tołstoja, wykazując, 
że w ostatecznym wyniku teoria jego mia-

1) W. I. Lenin: „O literaturze. Artykutv
1 fragmenty". W-wa 1949, -KiW. sir. 24 — 25.”

W drugim 
pedagogicznej 
nad przygotowaniem 
czytanki dla dzieci, rozpoczyna znowu za­
jęcia w szkole, podczas których wypróbo- 
wuje swoją metodę nauki czytania, prze­
prowadza eksperymenty w tej dziedzinie 
w dwóch szkołach moskiewskich, nosi sir 
z zamiarem zorganizowania seminarium 
nauczycielskiego (tzw. „Uniwersytetu w 
łapciach") dla najzdolniejszych dzieci 
chłopskich, poświęca wiele czasu zagad­
nieniu upowszechniania oświaty wśród 
chłopów swego powiatu. Jest to więc okres 
całkowicie praktycznej, bardzo owocnej 
działalności szkolnej. Wskutek jego starań 
powstają w powiecie 23 szkoły ludowe, wy­
chodzi z druku opracowany ..Elementarz", 
a potem „Nowy Elementarz" oraz „Czytan­
ki", które zostały bardz.o pozytywnie oce­
nione przez krytykę, podkreślającą pro­
stotę języka, siłę wyrazu artystycznego,

Program świadczący o potędze
Opublikowano już ha­

sła Komitetu Central­
nego Komunistycznej 
Partii Związku Radziec­
kiego z okazji zbliżają­
cej się 36 rocznicy 
Wielkiej Październiko­
wej Rewolucji Socjali­
stycznej. Jaka jest glów- 
na myśl przewodnia ha-

। i? Niewątpliwie' każdy, kto uważnie je 
„ odczyta, musi dojść do wniosku, że tą my- 

' ślą przewodnią jest pokój i szczęście czło- 
, wieka. Hasia te są zrozumiale i cieszą się 
\ poparciem wszystkich ludzi pracy na 

wszystkich kontynentach. Pod hasłami 
walki o pokój i demokrację skupiają się 
najlepsze siły całej ludzkości. Jedno z czo- 

_ 'owych miejsc zajmuje tu hasło, które 
' jast na ustach wszystkich ludzi dobrej 

w^oli: -
LNiech żyje pokój między narodami! 

Nile ma takiej spornej lub nierozwiązanej 
kwestii, która nie mogłaby być rozwiąza­
na w drodze pokojowej na podstawie 
wzajemnego porozumienia krajów zainte­
resowanych!"

Dla nas. Polaków, którym Armia Ra­
dziecka przy niosła ''wyzwolenie narodowe 
i społeczne, a Kraj Rad swym przykła­
dem i dzięki od serca świadczonej pomo­
cy wskazuje pewną drogę do zbudowania I 
ustroju sprawiedliwości społecznej, szcze­
gólnie żywą treścią przesycone jest hasło: ■ 

„Brąterskie pozdrowienia dla mas pra- ; 
cujących krajów demokracji ludowej. : 
walczących pomyślnie o dalszy rozwój 
gospodarki narodowej oraz podniesienie i 
materialnego i kulturalnego życia naro­
dów, o zbudowanie społeczeństwa socjali­
stycznego! Niech żyje i krzepnie niewzru­
szona przyjaźń i współpraca krajów ludo­
wo - demokratycznych i Związku Radziec­
kiego!"

Narody radzieckie znajdują się obecnie 
w toku gigantycznej ofensywy, zmierzają­
cej db dalszego, jeszcze pełniejszego za­
spokajania potrzeb ludzi pracy, do zdecy­
dowanego podniesienia poziomu życia kla­
sy robotniczej, chłopstwa kołchozowego 
i inteligencji radzieckiej. Historyczne zna­
czenie dla osiągnięcia celów, do których o- 
fensywa ta zmierza, będą mieć uchwały 
Plenum Komitetu Centralnego KPZR z 
września br. o środkach, zmierzających do 
dalszego rozwoju rolnictwa Związku Ra­
dzieckiego. oraz ostatnia uchwala powzię­
ta przez Radę Ministrów ZSRR i Komitet 
Centralny KPZR w sprawie środków, 
zmierzających do dalszego rozwoju handlu 
radzieckiego. Po rozwiązaniu pierwszo­
planowych zadań budownictwa gospodar­
czego, po zbudowaniu materialnej bazy so­

cjalizmu, jaką jest ciężki przemysł, Kraj 
Rad przechodzi do stworzenia warunków

obfitości artykułów żywnościowych, ob­
fitości wyrobów przemysłowych, do zbu­
dowania społeczeństwa komunistycznego. 
Ostatniej uchwale w sprawie dalszego roz­
woju handlu radzieckiego poświęcił ob­
szerny referat wyjaśniający minister han­
dlu ZSRR, tow. Mikojan. Oświadczył on 
m. in.:

„Należy stwierdzić, że uprzemysłowie­
nie kraju, przyspieszony rozwój ciężkiego 
przemysłu, jako materialnej bazy socjaliz­
mu, były realizowane po to. aby stworzyć 
warunki niespotykanego w historii szyb­
kiego wzrostu dobrobytu naszego narodu. 
Jednakże do pewnego określonego czasu 
musieliśmy pójść na pewne ograniczenia 
w dziedzinie konsumeji, ponieważ rozwią­
zywaliśmy pierwszoplanowe zadania bu­
downictwa gospodarczego. W związku z 
tym dawniej nie mieliśmy tych olbrzy­
mich możliwości, jakimj dysponujemy 
obecnie.

Obecnie, rozwijając' nadal w szybkim 
tempie przemysł ciężki, możemy szybko 
pchnąć naprzód produkcję artykułów po­
wszechnego użytku".

Podjęte przez rząd i partię w ubiegłych 
miesiącach decyzje, zmierzają właśnie do 
szybkiego podniesienia dobrobytu mas lu­
dowych, do podniesienia ich zdolności na­
bywczej. Towarzysz Mikojan -stwierdził, 
że po raz pierwszy w historii ludzkości 
postawione zostało w skali ogólnonarodo­
wej, ogólnopaństwowej, zadanie . osiągnię­
cia takiego poziomu konsumeji artykułów 
żywnościowych, który opiera się na nau­
kowo uzasadnionych normach wyżywie­
nia, niezbędnych dla wszechstronnego, 
harmonijnego rozwoju zdrowego człowie­
ka w społeczeństwie ' socjalistycznymi. 
Przedstawiono potężny program zwiększe­
nia produkcji żywności w Kraju Rad. wy­
rażający się w gigantycznych liczbach. 
Dość powiedzieć przykładowo, że jeśli w 
roku 1913 przemysł Rosji carskiej produ­
kował 104 tys. ton masła, z czego, połowę 
eksportowano za granicę, to w roku 1955 
przemysł mleczarski radziecki wyproduku­
je 560 tys. ton masła mleczarskiego, a w 
roku 1956 .— 650 tys. ton. Potężny rów­
nież wzrost przewidziano w dziedzinie pro­
dukcji wyrobów przemysłowych powszech­
nego użytku. Tak np. rowerów wyprodu­
kuje przemysł radziecka w roku 1953 — 
3.8 miliona sztuk, a więc 14 razy więcej 
niż w roku 1940. odbiorników radiowych 
i telewizyjnych wyprodukuje się 5.4 milio­
na sztuk (w tym odbiorników telewizyj­
nych 1 milion sztuk), podczas gdy w roku 
1940 wyprodukowano odbiorników radio­
wych 200 tys. sztuk, a odbiorników telewi­
zyjnych w ogóle nie produkowano.

Jest to niewątpliwie program świad­
czący o potędze Kraju Rad.

M. PREIS

łamach 
Tołstoj 

wiele uwagi na zagadnienie organizacji sze­
rokiej sieci szkół ludowych, pisząc, iż 
„lud potrzebuje oświaty tak, jak powietrza 
co oddychania". W okresie kiedy w całei 
Rosji dokonywały się przeobrażenia w dzie­
dzinie gospodarczej i kulturalnej, spowodo­
wane likwidacją ustroju feudalnego i starych 
form życia, Tołstoj odyzażnie postawił pro­
blem stworzenia rosyjskiego systemu oświa­
ty ludowej, który powinien być'zgodny z hi­
storycznymi i narodowymi tradycjami rosyj­
skimi, r.ie zaś stanowić zlepek systemów za­
chodnio-europejskich. powstałych w innych 
warunkach ekonomicznych i politycznych.

Krytykując ostro pedagogikę tradycyj­
ną. oderwaną od praktyki, nie dającą 
nauczycielstwu pozytywnej wiedzy, nie­
zbędnej do nauczania w szkole, Tołstoj na­
woływał do poznawania, zbierania i uogól­
niania praktyki nauczycielskiej. Pisał wńęc, 
że tylko wtedy, gdy każda szkoła stanie 
się pewnego rodzaju laboratorium, nie po­
zostanie ona w tyle za postępem ogólnym.

Pedagogika jego oparta, na podstawach 
fideistycznych , nie mogła, oczywiście, dać 
naukowego uogólnienia praktyki pedago­
gicznej. Tym niemniej jednak nawoływa­
nie do studiowania i uogólnienia doświad­
czeń z dziedziny praktyki pedagogicznej 
było, niewątpliwie, odważnym i postępo­
wym wymaganiem wielkiego pisarza. Toł­
stoj nie ograniczył się do teoretycznego 
traktowania tego problemu, cle praktycz­
nie, w czasie zajęć w szkole, pokazał, jak 
należy gromadzić doświadczenia pedago­
giczne.

Wybitnie postępowy był Tołstoj w 
swoich poglądach na rolę nauczyciela. 
Uważał, że najistotniejszym celem w pra­
cy nauczyciela jest rozwój osobowości 
dziecka, uzbrojenie go w wiedzę i [umie­
jętności niezbędne w życiu, poty, dzanie 
jego twórczych uzdolnień. Za najważniej­
szą cechę dobrego nauczyciela uważał on 
miłość do dzieci i przywiązanie do swego 
zawodu.

Szczególną uwagę zwracał Tołstoj na 
problem rewizji tradycyjnych poglądów 
na osobowość dziecka. Średniowieczna pe­
dagogika, jak wiadomo, uznawała przyro­
dzoną ułomność natury ludzkiej i twier­
dziła, iż celem wychowania jest wykorze­
nienie zla tkwiącego w dziecku. Zachod­
nio-europejska pedagogika XIX wieku kon­
tynuowała poglądy, które głosiły, że celem 
wychowania jest poskromienie „dzikiej 
natury dziecka" (Herbart) Przyjmując 
istnienie pewnych wrodzonych dyspozycji 
psychicznych, odrzucił jednak Tołstoj ka­
tegorycznie pogląd mówiący, że dziecko 
przychodzi na świat z jakimś bagażem 
cech negatywnych Z wielką odwagą i si­
łą wysunął on zagadnienie stosunku do 
dziecka, żądając dla niego szacunku i mi­
łości.

V/ artykułach drukowanych ne 
czasopisma „Jasna Polana" zwracał

Dużo czasu poświęcił Tołstoj sprawom 
dydaktyki i stworzył oryginalny system po­
glądów/ dydaktycznych, które wzbogaciły pe 
dagogikę w nowe sposoby rozwiązywania 
problemów/ nauczania. Tołstoj sprzeciwił się

W artykułach wiele miejsca przeznaczył 
on na uzasadnienie swojej teorii swobody 
w nauczaniu. Głosił konieczność swobodne­
go nauczania, mimo że w pierwszym okre­
sie nie uznawał wychowującej roli naucza­
nia, a nawet wręcz wykluczał wychowanie 
z kompetencji nauczyciela. Później jednak 
zrewidował swe poglądy i doszedł do wnio­
sku, że nauczanie i wychowanie są ze sobą 
ściśle związane.

Zarzucając we wczesnych pracach tra­
dycyjnemu wychowaniu stosowanie przy­
musu w formowaniu przekonań uczniów, 
który — jego zdaniem — wykluczał 
ukształtowanie moralnego oblicza dziecka, 
Tołstoj przeciwstawił tradycyjnej pedago­
gice swoją teorię swobodnego wychowania. 
W myśl tej teorii rozwój osobowości po­
winien dokonywać się bez stosowania przy­
musu z zewnątrz. Wiąże się to z jego prze­
konaniem o tym, że dzieci przychodzą na 
świat z zadatkami „piękna, dobra i har­
monii", które dopiero niweczy ingerencja 
świata zewnętrznego. Swoją teorię swo­
bodnego wychowania rozszerzy! Tołstoj na 
metody nauczania, nie uznając programu 
nauczania, planu godzin, stosowania kar 
i nagród, egzaminów itp.

Teoria swobodnego wychowania w ujęciu 
Tołstoja jest przeniknięta skrajnym indywi­
dualizmem. Zwalczając bezkompromisowo 
przymus w wychowaniu, walcząc o obronę 
praw dziecka, Tołstoj błędnie twierdził, że 
szczęście człowieka zaieży nie od warun­
ków społecznych, ale od niego samego. Nie 
widział, że nonsensem jest budowa szczęścia 
indywidualnego w warunkach społecznego 
wyzysku i niewoli.

Utopijność tej teorii jest dla nas oczy­
wista. Należy jednak podkreślić, że w tam­
tej epoce gorący protest Tołstoja przeciw­
ko przymusowemu wpajaniu konserwa­
tywnych, reakcyjnych idei carskiej szkoły 
urzędowej i jego entuzjazm dla idei roz­
woju aktywności i twórczych sił dzieci — 
miały charakter postępowy. Teorie tolsto- 
jowskie podważały zmurszały system szko­
dy carskiej i. nawolywałyźdo szukania no­
wych metod1, pracy wychowawczej.

W drugim okresie swej działalności pe­
dagogicznej 1870—-1876 ześrodkowuje Toł­
stoj swoją uwagę na opracowywaniu ele­
mentarza do nauki czytania i pisania oraz 
czytanek — wyboru tekstów do pierwszych 
lat nauki w szkołach ludowych. Pracę nad 
..Elementarzem" (Azbuka) rozpoczął w ro­
ku 1869. Interesując się żywo całokształ­
tem spraw oświaty ludowej widział on wy­
raźnie, że współczesne mu teksty dla dzie­
ci chłopskich nie trafiały im do przeko­
nania, były nudne i nie rozwijały umysłu 
dzieci. Zachwalając „cnotę, pracę i poko­
rę" nudnym moralizowaniem. autorzy tych 
tekstów nie byli w stanie skutecznie wy­
chowywać. Równocześnie Tołstoj intereso­
wał się samymi metodami nauki czytania 
i pisania oraz w ogóle metodami naucza­
nia początkowego.

Opracowany przez Tołstoja i wydany 
w r. 1872 „Elementarz" zawierał obok wła­
ściwego elementarza także zbiory tekstów 
do dalszego czytania, ułożone w „Cztery 
książki do czytania" („Knigi do cztienija"), 
zbiory zadań do arytmetyki, uwagi me­
todyczne do nauki czytania, pisania i ra­
chunków.

Jednak „Elementarz" spotkał się z su­
rową krytyką, która skłoniła Tołstoja do 
ponownego przerobienia go. Praca ta trwa­
ła przez lata następne i w r. 1875 Tołstoj 
wydaje go powtórnie jako „Nowy Elemen­
tarz" oraz „Cztery książki do czytania" 
w oddzielnym tomie. „Nowy Elementarz" 
i „Czytanki" zostały uznane oficjalnie za

lepszej formy każde 
dzieci.

Tołstoj nie zaniędbu 
również i umysłowego 
Przeciwnie, wł^fza do zbi\ 
tanki — przedstawiające rze 
z zakresu przyrody, -fizyki, as 
storii i geografii, pisze artykuh 
nonaukowe z tych dziedzin. W1 
cy nad „Elementarzem" donosi s' 
skim, że zajmuje śię fizyką i n 
nocami obserwuje^ gwiazdy, zl I 
kłady i zadania z a* ...'tyki, I 
o to, by dtij ijcznion: nir.
w formie literackich $ów z rozmaitych 
dziedzin życia, gdjłfL„<Jaża. że dzieci lu­
du mają prawo do wsrstkiego, co stwo­
rzyła praca umysłu łuckiego. Jest więc 
zwolennikiem doboru wszechstronnej tre-„ 
ści w nauczaniu początkowym.

L. Tołstoj jest również znkoraitym me­
todykiem nauczania początbwego. Prze­
konują nas o tym uwagi Aetpdyczne do 
„Elementarza". Zależy mu naitym, aby 
dzieci po opanowaniu pierwszye umiejęt­
ności w zakresie techniki czytani! przecho­
dziły zaraz do czytania ze zronmieniem, 
aby chwytały nie tyle szczegóły),ile głów­
ną myśl utworu — aby samodzielnie do­
chodziły do wniosków, oczywiście, w gra­
nicach swych możliwości. Troszcz}' się bar­
dzo o wyrobienie samodzielności. Zaleca 
dość wczesne pisanie przez dzieci „twór­
czych" wypracowań — jak mówi — „z gło­
wy".

Dzisiaj, w 125 rocznicę urodzin, oceniając 
dorobek pedagogiczny Lwa Tołstoja, mu- 
simy pamiętać o wskazaniu Lenina, który 
zalecał oddzielać w twórczości Tołstoja 
rzeczy postępowe od wstecznych.

Co w spuściżnie pedagogicznej Tołstoja 
posiada trwałą wartość? Co weszło w skład 
„Złotego funduszu rosyjskiej pedagogiki 
klasycznej" (Kairów)?

Prawdziwy -i szczery demokratyzm 
chłoszczący obłudę burżuazyjnego systemu 
wychowawczego, humanizm, głęboki pa­
triotyzm i umiłowanie ludu, troskliwy 
stosunek do osobowości dziecka, a w szcze­
gólności do zaniedbanego i skrzywdzonego 
naówczas dziecka wiejskiego, nawoływanie 
do stworzenia własnego systemu oświaty 
ludowej opartego na tradycjach histo­
rycznych i narodowych, wezwanie do stu­
diowania i uogólniania najlepszych do-
świadczeń z dziedziny' praktyki pedago­
gicznej — oto zasadnicze, pozytywne cechy 
pedagogiki Lwa Tołstoja.

WINCENTY ŁUBNIEWSKI

podręczniki do nauczania początkowego 
w szkołach ludowych i doczekały się w 
przyszłości około 30 wydań.

Czemu zawdzięczały one ten duży suk­
ces? Złożyły się na to trzy powody: 1) 
walory językowe, 2) słuszny dobór tre­
ści, 3) celowy układ metodyczny.. Przy­
patrzmy się pokrótce każdej z tych za­
let. Tołstoj mając w Jasnej Polanie „swo­
je laboratorium" — szkołę, pilnie obser­
wował dzieci i badał ich reakcje oraz za­
chowanie się. Tam zauważył, że dzieciom 
podobają się te utwory, które obok pro­
stej treści i pięknej formy, odznaczają się 
prostotą stylu. Przez wiele lat z wielkim 
oddaniem, z ogromną energią przykłada się 
do pracy nad opowiadaniami dla dzieci. 
Za główną uznaje kwestie samego języka 
i stylu. „Praca nad językiem jest żmudna 
— pisał — trzeba sie starać o to, aby 
wszystko w nim było krótkie, piękne, pro- j 
ste, a przede wszystkim jasne".

Tematy i materiał do „opowiadań dla 
dzieci" czerpał z podań, klechd, legend | 
i przysłów ludowych. Przerabiał i dosto­
sowywał do wymagań i gustu ludowego j 
bajki, baśnie i wątki literackie z podań in­
nych narodów (greckie, indyjskie, arab- j 
skie). Wnikał coraz głębiej we właściwo- । 
ści folkloru, w zwyczaje i obyczaje, w styl [ 
i słownictwo ludu rosyjskiego. „Lubię ja- : 
sność i piękno, ścisłość i umiarkowanie — [ 
wszystko to znajduje się w poezji ludu, ; 
jego języku i życiu". W opowiadaniach | 
dla dzieci dokonuje Tołstoj swoistego prze-i 
glądu dodatnich cech narodu rosyjskiego 
— jego zmyślność, trzeźwy pogląd na spra- ; 
wy, dodatnie cechy moralne, humanizm j 
W opowiadaniach tych ukazuje wysoką. [ 
niefałszowaną moralność prostych ludzi. 
Dzięki temu -zbiory tekstów do czytania i 
Tołstoja są do pewnego stopnia encyklo- | 
pedią ludowej mądrości.

Zwrócenie uwagi w literaturze dla dzie­
ci na stronę moralną jest dla Tołstoja : 
czymś bardzo istotnym. Robi to jednak 
bez „moralizowania", oddziałuje w swych j 
„opowiadaniach" przez odtwarzanie sytu- | 
acji i postaci żywo przemawiających do | 
wyobraźni dzieci, kształtujących w nich 
prawdomówność, rzetelność, odwagę itd. 
Jest rzeczą godną podkreślenia, że swych 
najmłodszych czytelników traktował z ca­
łą powagą i rzetelnością pisarza. Czyta! 
swoje utwory dzieciom w szkole jasnopo­
lańskiej, pilnie śledził ich reakcje i na tej 
podstawie poprawiał teksty. Niektóre opo­
wiadania powstały jako owoc wspólnej 
pracy z dziećmi. V7 różnych manuskryp-, 
lach Tołstoja znajdujemy wiele prób, szki- ' 
ców, pomocniczych zacisków świadczą­
cych o tym. jak bardzo wnikliwie praco­
wał nad językiem, nad wyszukaniem naj -

Na piśmienne wypracowania dzieci Toł­
stoj zwracał baczną yj^agę; ta część pra­
cy była jfetotną częśjfią składową Je' s” 
stemu wyćhowrrtrćzego. Pobudzał < 
do wysiłku myślowego w związku z cj 
wanymi tekstami, w wymiku otrzymy- 
ciekawe prace piśmienne uczniów, kt . 
z nieznacznymi poprawkami — dba1 
o zachowanie istoty stylu i formy — d 
kował w miesięczniku „Jasna Polar 
w dziale specjalnie na to przeznaczony ,

Tołstoj gorąco kochał dzieci: w swv\ 
„opowiadaniach" poruszał znaczenie i wai 
tość twórczego trudu dziecka i potrzeb) 
szacunku dla tego twórczego wysiłku'

Po dziś dzień milion? dzieci narodów ra­
dzieckich czytają i zachwyca i ą się treścią 
i formą „opowiadań" Lwa Tołstoja: wy­
bory tych opowiadań znajdują sie w spi­
sie lektury obowiązkowej dla pierwszych 
lat nauczania.

Lew Tołstoj jest klasykiem w literatu­
rze dziecięcej. Wywar! on duży wpływ na 
ukształtowanie się odpowiedniego kierun­
ku i nurtu w tym rodzaju twórczości li­
terackiej. Jest on wzorem Rodnym/do 
śladowania pod względem powag*, i 
łego oddania się pracy pisarskiej d"a d: 
ci. Rzadko kto potrafił z tak dużj'm 
czuciem miary, z takim napięciem olran 
tycznym i w naturalnych barwach prz> 
stawić życie i obyczaje ludu oraz c har 
tery dzieci. i

(Wszystkie cytaty pochodzą z przypisów do X 
tomu radzieckiego wydania dziel Tołstoja, za­
wierającego wybór tekstów z ,,Nowej Azbukl“ 
i z 4 ,.Knig dla cztienija“ —' Moskwa 1952).
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Życie i twórczość
Właściwie ująć twórczość Lwa Tołstoja 

— to było zadanie niełatwe dla autorów 
programu języka rosyjskiego. Ograniczony 
przydział godzin lekcyjnych przeznaczo­
nych na zaznajomienie młodzieży z -lite­
raturą drugiej połowy XIX stulecia (pd 
Czernyszewśkiego do Gorkiego), trudności 
związane z wyjaśnieniem wewnętrznych 
sprzeczności Tołstoja i jego kryzysu du­
chowego lat osiemdziesiątych, wreszcie 
ograniczone wiadomości językowe uczniów 
klasy X, w której przerabia się twórczość 
tego tytana literatury rosyjskiej — nie po­
zwalały na udzielenie mu właściwego miej­
sca w nauczaniu języka rosyjskiego. Prze­
ciwnie, w kolejnych redakcjach programu 
od r. 1948 do 1952 coraz bardziej ograni­
czano materiał biograficzny i lekturę po­
święconą Tołstojowi. Należałoby więc 
w toczącej sA obecnie dyskusji omówić, 
jakie miejsce ma on zająć w przyszłym 
programie języka rosyjskiego w naszej 
szkole.

Lew Tołstoj jest pionierem literatury 
dziecięcej, pierwszym rosyjskim pisarzem, 
który dał realistyczny, pełen prawdy obraz 
życia dzieci chłopskich, bliskich mu i do­
brze znanych ze szkoły jasnopolańskiej.

Opowiadania Tołstoja dla dzieci są na­
pisane językiem tak prostym, tak; przej­
rzystym i zrozumiałym, a jednocześnie tak 
artystycznym, że stanowią dotąd niedo­
ścigniony wzór mistrzostwa słowa i włą­
czone zostały do radzieckich książek 
szkolnych od klas najmłodszych. Tematy­
ka ich, zaczerpnięta z życia ludu, z bajek, 
baśni i bylin rosyjskich, jest zrozumiała 
nie tylko dla dziatwy radzieckiej, lecz i dla 
początkującego ucznia polskiego. Takie 
opowiadania, jak „Pożar", „Mrówka i go­
łąbek", „Skok" (Pryżok). „Lew i piesek". 
„Ojciec i synowie", „Dwaj towarzysze", 
„Rekin" (Akuła) weszły do podręczników 
dla klas V i VI naszej szkoły ogólno­
kształcącej (i zachowane być powinny ja 
ko czytanki na przyszłość), gdyż nie tylko 
są wzorem prozy artystycznej, nie tylko 
budzą zainteresowanie dzięki swemu dra­
matycznemu napięciu, lecz i wychowują w 
duchu humanizmu, budzą uczucia przy­
jaźni, kolektywnej solidarności, ucząc ko­

Lwa Tołstoja
leżeńskiej pomocy i poczucia obowiązku 
piętnują egoizm i tchórzostwo.

Na tym ciekawym i wartościowym ma­
teriale powinni się nasi wychowankowie 
uczyć czytać i mówić po rosyjsku. Treść 
tych czytanek zbliży dzieci polskie do ję­
zyka rosyjskiego, ugruntuje szacunek dla 
ludu rosyjskiego i rosyjskiej literatury.

Większy kłopot ma nauczyciel kl. X, 
gdy przystępuje do zapoznania młodzieży 
z Lwem Tołstojem według systematycz­
nego kursu literatury XIX stulecia,

Kluczem do zrozumienia roli Tołstoja 
w literaturze będzie artykuł Włodzimie­
rza Lenina: „L. Tołstoj jako zwierciadło 
rewolucji rosyjskiej". Lenin, który suro­
wo krytykował utopijne, często sprzecz­
ne i wsteczne teorie Tołstoja, podkreślał 
jednak olbrzymi rewolucjonizujący wpływ 
realizmu krytycznego jego sztuki i orzekł, 
że w spuściżnie jego „jest to. co nie ode­
szło w przeszłość, lecz należy do przy­
szłości. Spuściznę te bierze i nad spuściz­
ną tą pracuje proletariat rosyjski" ’).

Z wielotomowej biblioteki tołstojowskiej 
młodzież nasza czyta w oryginale zaled­
wie kilka rozdziałów z powieści „Wojna 
i pokój". Czy właściwy jest ten wybór 
utworu? Przykład szkół radzieckich wska­
zuje na słuszność tego wyboru. „Wojna 
i pokój" odzwierciedla losy całego kra­
ju w decydującym momencie historycz­
nym, losy, które rozstrzyga patriotycz­
na, bohaterska postawa mas ludo­
wych w obronie zagrożonej ojczyzny. 
Olbrzymi rozmach epicki, wielkie pro­
blemy życia narodu łączą sie tu organicz­
nie z realistycznym odtworzeniem rzeczy­
wistości i niezwykle głęboką analizą psy­
chologiczną, losy zaś jednostek splatają 
z losami narodu jako całości.

Przechodząc do rozpatrzenia formy 
„Wojny i pokoju", formy nowej, zupeł­
nie odmiennej od formy współczesnej po­
wieści zachodnio-europejskiej, należy pod­
kreślić zależność jej od specyfiki treści 
społecznej, właściwej utworom rosyjskie­
go realizmu krytycznego. Ta zupełnśe no­
wą formą jest epopeja realistyczna, w 
której heroizm wojny nar dowo-wyzwo-

>) Lenin: „Dzieła" t. XVI, sir. 277 — wyd. 
rosyjskie.

AWICENNA
ABU ALI IBN SINA

Praca zbiorowa pod red. 
A. Zajączkowskiego

Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe

str. 244 zl 14.—

f 
ł 
ł 
ł 
ł
ł 
ł 
ł
ł 
ł 
i 
ł 
ł 
ł 
i 
? 
i 
ł ł

leńczej nie tylko nie przesłania jednostki. | 
lecz przeciwnie: pogłębia i wzbogaca cha­
rakterystykę poszczególnych bohaterów. | 
wpływając na ich rozwój ideowy, moral­
ny.

• Pod względem swej budowy „Wojna i 
pokój" odbiega również od schematu kon­
strukcji: trudniej jest tu odróżnić zawią­
zek, punkt kulminacyjny i rozwiązanie 
akcji w ogólnie przyjętym tych terminów 
znaczeniu.

Trzeba także zwrócić uwagę uczniów 
na to. że ocena poszczególnych bohaterów 
utworu, stosunek autora do nich zależy 
od ich postawy i postępowania w dobie 
wielkiej narodowej tragedii.

Obok zasadniczego konfliktu Napoleona 
z Rosją jest w powieści jeszcze jeden 
konflikt — sprzeczność między postępo­
wą częścią społeczeństwa (Pierre Bieżu 
chow, Andrzej Bołkoński) a panującym 
wstecznym układem życia społecznego 
Tołstoj wyraźnie opowiada się po stro­
nie postępowego społeczeństwa.

Lud. który dowiódł swej potęgi i mocy 
duchowej w walce z najeźdźcą, godzien 

| jest innego losu niż niewola i oddanie na 
pastwę obszarnikom obcym narodowi i 
na pól cudzoziemskiej artystokracji dwor­
skiej — oto idea, która wysnuć musimy 
z. wielkiego dzieła, jakim iest „Wojna i 
pokój";

Pomimo błędów fatalizmu historyczne­
go. któremu hołdował Tołstoj i który zna­
lazł swój wyraz w powieści, była ona 
pierwszym utworem w literaturze świato­
wej, gdzie rozwiana została „legenda na­
poleońska". pokazana nieunikniona po- 
tażka i zguba agresora dążącego do pod­
boju kochającego swą ojczyznę i żądne­
go wolności narodu.

Przechodząc do zapoznania się z litera­
turą radziecką uczniowie dostrzega tra­
dycje „Wojny i pokoju" w utworach po­
święconych walce narodu radzieckiego 
z interwentami, z najeźdźcą hitlerow­
skim. Epopeja ta pomogła pisarzom Zwią­
zku Radzieckiego w opracowaniu tematu 
wojny w obronie ojczyzny (np. ..Cichy 
Don" — Szołochowa. „Droga ~ -zez mękę 
— Aleksego Tołstoja. „Burza" — Eren­
burga).

Program języka rosyjskiego mówi da­

lej o znaczeniu Tołstoja w literaturze 
światowej. Wpływ Tołstoja iest widocz­
ny w wielu utworach, zaczynając od 
..Klęski" — Emila Zoli i „Wyspy pingwi­
nów" — Anatola France'a aż do literatu­
ry bułgarskiej i czeskiej (Iwan Wazów: 
..W jarzmie" i Alojzy Jirasek: ..F. L. 
Wiek") Wielka narodowy epopeja rosyj­
ska daje dziś natchnienie pisarzom, u- 
zbraja moralnie obóz pokoju, budzi w 
czytelnikach uczucia patriotyczne i nie­
nawiść do podżegaczy wojennych

Od młodzieży dzisiejszej oddalona jest 
epoka, która maluje ..Wojna i pokój". Abv 
ią do uczniów zbliżyć, musony się uciec 
do poglądowości w nauczaniu. Malarstwo 
jest bratem literatury: obraz konkretyzu­
je idee i pojęcia. Współczesnymi Lwa 
Tołstoja byli wielcy rosyjscy mistrzowie 
pędzla: Pierow, Kramskoj. Siników. Rie­
pin, Makowski, Wasuieeow i HEń, któ­
rych twórczość obięlj iest również pro-,, 
gramem języka rosyjskiego. ObrazwĄ" 
strujące wyzysk kapUglUFwiaty .sam?, 
wole rządu, sprzeemraść miedzy wzrasta­
jącym bogactwem, zbytkiem i osiągnięć 
ciami cywilizacji z jednej stronj a potę­
gująca się nędzą z drugiej, obr.-n.y przed­
stawiające życie właścicieli ziemskich i 
chłopów, walkę z urzędowym kościołem; 
prawosławnym. — pomogą lepiej zrozu­
mieć tekst Tołstoja. Do obrazów tych na-, 
leżą m. in. „Stary chłop" — Kramskoja, 
„Pogrzeb" i „Kazanie na wsi" — 
wa. „Po lekarstwo" — Mąko- 
..Procesja" j „A.reszt propagaiic1 
Riepina.

Serie rysunków — ilustracji 
uy i pokoju", wykonanych przez 
malarzy Baszylowa, Boklewskie 
sternaka uzmysłowią postacie, z 
zapozna uczniów lektura. Zestawi 
zoóów wojennych opisanych prze 
ja z obrazami słynnego batalisty ’> 
czagir pogłębia pojecie realizmu

Stosowanie pomocy naukowych 
cjach poświęconych Tołstojowi ol t 
je i dlatego, że on sam by! gorący 
lennikiem zasady pogladowości 
sam ilustrował przerobione z i 
utwory, np. ..Podróż dokoła świa’ 
dńi'wh“ — Juliusza Verne‘a).

O. OPOLSKA DAN



Głos NauczycielskiNr 44 E
c

Dwa głosy ojednymuiieczorze literackim
Kol. R nauczycielka kl. IX

to spotkanie zamierzone 1 za- 
na wzór typowych wieczorów 
na których inicjatywa i sam

„Wieczornica zorganizowana przez kl. 
IX b naszego Liceum Ogólnokształcącego 
poświęcona była dyskusji nad książką M. 
Brandysa „Dom Odzyskanego Dzieciństwa".

W godzinach pozalekcyjnych odbyłam 
t klasą dwa zebrania, na których ustaliły­
śmy, jaki charakter powinna mieć wie­
czornica. Chodziło o to, czy należy się 
ograniczyć do dyskusji, czy też powiązać 
ją z częścią artystyczną, by mocniej jesz­
cze wystąpiły pewne momenty obrazujące 
bohaterską walkę Korei, by po prostu 
wieczornicę nasycić dużym ładunkiem 
emocjonalnym. Wszystkie prawie uczenni­
ce wypowiedziały się za drugą koncepcją. 
Odnośnie do samej dyskusji klasa po dosyć 
szerokich wypowiedziach przeanalizowała 
zasadnicze elementy powieści i uzgodniła 
problematykę, która powinna była, wy­
stąpić na wieczornicy.

Zaiprotestowalam przeciwko lekcyjnemu 
sposobowi przygotowywania dyskusji, a 
już kategorycznie sprzeciwiłam się tak czę­
sto praktykowanemu posługiwaniu się 
kartkami.

Nie było 
planowane 
autorskich, 
sposób mobilizowania dyskusji pozostają 
wyłącznie prawie w ręku danego pisa­
rza.

Pod zupełnie Innym kątem pomyślana 
była nasza wieczornica. Młodzież zobowią­
zana była do przeczytania książki, sama 
miała kierować dyskusją 1 wysnuwać 
wnioski, autor zaś był słuchaczem i uprag­
nionym gościem.

Należy podkreślić, że tzw. w języku na­
uczycielskim cel poznawczy i wychowaw­
czy, tak bardzo Istotny z punktu widzenia 
szkoły, został na płaszczyźnie dyskusji cał­
kowicie zrealizowany.

Z ciekawych wypowiedzi należy podkre­
ślić wypowiedź uczennicy M„ która uwy­
datniła znaczenie internacjonalizmu — 
wielka troska i miłość, z jaką dzieci kore­
ańskie spotkały się w „Domu Dziecka", to 
dowód, jak głęboko polscy wychowawcy 
1 cały personel w Gołotczyźnie współczuli 
małym wygnańcom i jak dobrze zrozumie­
li. że każde dziecko na kuli ziemskiej 
powinno nam być bliskie i drogie bez 
względu na kolor skóry i narodowość.

O stosunku Polski Ludowej do dzieci 
Korei mówiła inna uczennica klasy IX: 
„Polska Ludowa tak jak cały obóz poko­
ju przeciwstawia się wojnie w Korei — 
pragnąc pomóc dzieciom koreańskim przy­
jęła 200 dzieci bezdomnych, wyrwanych 
z gardzieli wojny, by powrócić im choć 
w części szczęśliwe dzieciństwo. Wielu spo­
śród Koreańczyków pragnie się uczyć na 
techników, górników, inżynierów i innych. 
Wzmagają swe wysiłki, by zdobyć zawód 
1 pracować w swej ojczyźnie. Zawarty 
rozejm jest dla dzieci tych wezwaniem do 
nauki i wysiłku."

Uczennica W. mówiła o miłości dzieci 
koreańskich do Kim Ir-sena, podkreślając 
mocno rozpacz jich, gdy po zdemolowaniu 
świetlicy nauczyciel Chan rzucił znamien­
ne słowa: „Nie jesteście godni, by portret 
Klin' Ir^śena wiiśiał w Waszej świetlicy".

Wysunęły .się jeszcze inne zagadnienia, 
jak „Bohaterska walka młodzieży kore­
ańskiej z okupantem", „Patriotyzm dzieci 
koreańskich", „Przyjaźń i miłość między 

■ młodzieżą całego świata", „Stosunek autora 

do dzieci koreańskich", „Młodociany bo­
hater Li Ho-sik“ i wiele innych spraw.

Wniosek najbardziej istotny, który dy­
skutantki wysnuły, to konieczność bez­
względnego oddania się sprawie pokoju 
i nieustająca o nią walka, „by nigdy czter­
nastoletnie dziecko nie musiało błagać 
o śmierć, jak słusznie zaakcentowała jed­
na z uczennic, i by żadne dziecko na świę­
cie nie przeżyło tak tragicznej wędrówki 
z własnej ojczyzny do dalekiego, niezna­
nego kraju, jak sieroty z Korei".

Po dyskusji pisarz został wzięty dosłow­
nie w jasyr i wątpię, czy nadążył odpo­
wiadać na huragan pytań, których się tak 
domagał. Porozumienie w każdym razie 
zostało, przypieczętowane włażącym przy­
rzeczeniem, że M. Brandys nie zapomni o 
kl. IX b, odwiedzi ją i napisze „reportaż".

Na zakończenie chcę jeszcze przytoczyć 
wypowiedź uczennicy z wypracowania 
szkolnego na temat „Co dało mi spotka­
nie z M. Brandysem".

„Urządzając wieczorek dyskusyjny nad 
książką „Dom Odzyskanego Dzieciństwa" 
nie byłyśmy pewne, czy autor przyjedzie. 
Przyjazd jego bardzo nas onieśmielił. Już 
podczas dyskusji stwierdziłyśmy, że Ma­
rian Brandys jest bardzo wesoły. Przeko­
nałyśmy się, że wszystkie osoby w jego 
książce są prawdziwe (wierzyłyśmy w to, 
ale niezupełnie). Przekonałyśmy się, po­
nieważ autor pokazywał nam listy ma­
łych Koreańczyków i ich fotografie. Spotka, 
nie z Brandysem było naszym pierwszym 
spotkaniem z autorem. Jesteśmy wdzięcz­
ne M. Brandysowi za jego książkę, która 
wzbudziła w nas tyle uczuć w stosunku 
do naszego kraju i do Korei. Przeczytaw­
szy tę książkę starałyśmy się zdobyć o tym 
bohaterskim kraju jak najwięcej wiado­
mości. Książka Brandysa zacieśnia więzy 
przyjaźni między dziećmi polskimi i kore­
ańskimi, i między Koreą a Polską".

Ocf
Niepokoi rtas to, że koleżanka R. ocenia 

wieczór literacki klasy IX jako udany, 
podczas gdy autorowi przyniósł on gorzkie 
rozczarowanie.

Podzielamy zdanie M. Brandysa: istot­
nie, taka metoda dyskusji, z przygotowany­
mi z góry problemami — jak o tym pisze 
koleżanka R. — oraz referatowe, mecha­
niczne, „obkute" wypowiedzi powinny być 
tępione przez nauczycieli. Szkoda jednak, 
że Brandys, potępiając te niestosowne for­
my, nie ocenił należycie wielkich i istot­
nych wartości naszej szkoły, tego, że — 
trawestując słowa poety — równoleżnik 38 
przebiega przez serca naszej młodzieży i że 
jest to rezultat wychowawczej pracy na­
uczycieli.

Zgadzamy się też z Brandysem, że „mło­
dzież szkolna zaraziła się od dorosłych" tą 
chorobą sztampy językowej. Dodamy jed­
nak, że ani wynalazcami tej metody „zor­
ganizowanej" dyskusji, ani twórcami tego 
szablonowego języka nie są nauczyciele.

Jesteśmy przekonani, że nauczyciele wy­
powiedzą temu zlu nieubłaganą walkę. Ale 
walki tej nie wygrają dopóty, dopóki nasza 
publicystyka, opracowania krytyczne i cza-
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Organizacja harcerska pierwszym pomacnikiem nauczycieli

Przed kilku dniami uczennice IX klasy 
Jednego z podwarszawskich liceów ogólno­
kształcących zaprosiły mnie na dyskusję 
nad moją książką „Dom Odzyskanego 
Dzieciństwa", opowiadającą o życiu sierot 
koreańskich w polskim Domu Dziecka.

Dyskusja odbyła się w uroczyście przy­
strojonej świetlicy szkolnej, w obecności 
około dwustu uczniów i uczennic. Referat 
„zapoznający zebranych z treścią książki 
„Dom Odzyskanego Dzieciństwa" wygłosiła 
piętnastoletnia uczennica IX klasy Liceum 
—• miła dziewuszka o rozumnej twarzy 
1 bystrych oczach. Słuchając tego referatu 
o własnej książce, przeżywałem uczucia, 
opisane przez Mickiewicza w „Powrocie 
Taty". Z początku porwał mnie śmiech 
pusty, a potem litość i trwoga. Referat 
o „Domu Odzyskanego Dzieciństwa" nie 
miał nic wspólnego z „Domem Odzyskane­
go Dzieciństwa" ani w ogóle z literaturą. 
Był to obszerny zlepek ogólnikowych fra­
zesów o wojnie koreańskiej, zaczerpniętych 
z najgorszej publicystyki. Z grozą słucha­
łem o „bohaterskim narodzie koreańskim, 
który pokrzyżował plany nikczemnych 
agresorów" 1 o „nigdy niesytych krwi han­
dlarzach broni, którzy popadają w śmier­
telne osamotnienie". Z grozą patrzałem na 
piętnastoletnią 1 z pewnością bardzo Inte­
ligentną dziewczynkę, która z wprawą ru­
tynowanego mówcy trzepała wykute na 
pamięć zdania złych „wstępniaków", nie 
starając się dodać do nich ani Jednej — 
ale to absolutnie ani jednej — własnej 
myśli. Referat trwał około piętnastu minut. 
Samej książce poświęcono w nim tylko 
ustęp ostatni, który załatwiał sprawę z za- 

sopisma nie przestaną „zarażać** młodzieży 
napuszonym i sloganowym stylem, a także 
złym przykładem jednostronnej analizy 
krytycznej.

Jest bezsporną zasługą takich nauczycie­
li, jak koleżanka R., że chcą swój wolny 
czas poświęcić na zorganizowanie uczniow­
skich wieczorów dyskusyjnych, że sami 
rozmiłowani w literaturze pięknej umie­
ją zachęcić do niej młodzież, że tyle trudu 
wkładają w organizację czytelnictwa i na 
gorąco dyskutują z uczniami o najnow­
szych książkach, że czytają czasopisma 
literackie i stale uzupełniają zasób swej 
wiedzy. Ale czy znaleźli stosowne formy? 
Czy w pogoni za celami poznawczymi — 
jak pisze koleżanka R. — nie zagubili po 
drodze innych celów wychowawczych, czy 
nie zapomnieli o rozwijaniu samodzielno­
ści i odwagi myślenia, o kształceniu sma­
ku artystycznego, o wyzwalaniu szczerego 
przeżycia młodzieży i jej poczucia pięk­
na? Czy dążąc do wyrobienia poprai,vno-. 
ści językowej nie 'zaniknęli oczu na szablo- 
nowość i szluczrjość tego „poprawnego" 
języka? f

Sygnalizowaliśmy już w artykule „Ucz­
niowie o Soso" („Glos Nauczycielski" nr 42)

Autor—Marian Brandys
trważającą lapidarnością: „Wszystkie po­
wyższe problemy omówił Marian Brandys 
w swej książce „Dom Odzyskanego Dzie­
ciństwa". Powieść ta jest atrakcyjna i au­
tentyczna".

Po referacie wstępnym rozwinęła się wła­
ściwa dyskusja. Zabierały w niej głos nie­
mal wszystkie uczennice IX klasy. Wypo­
wiedzi dyskusji były podobne do referatu 
wstępnego jak do starszego brata. Szyte 
wszystkie jedną i tą samą igłą, ograniczały 
się do streszczenia politycznego sen­
su kolejnych fragmentów książki, używa­
jąc przy tym słownictwa, zaczerpniętego 
najwidoczniej z satyr na tzw. „styl" dzien­
nikarski.

Oto początkowe strzępy „głosów w dy­
skusji “ o książce „Dom Odzyskanego Dzie­
ciństwa":

Koleżanka A. z IX klasy: „Nawiązując 
do referatu, chciałabym pokrótce omówić 
sprawę Korei. Jak wiadomo, imperialiści 
napadli na bezbronny naród 'koreański..." 
itd. itd.

Koleżanka B. z IX klasy: „W książce 
Brandysa na szczególną uwagę zasługuje 
fakt, że słuszna sprawa musi zwyciężyć, 
gdyż bohaterscy Koreańczycy, napadnięci 
przez agresorów, walczą w obronie swojej 
ojczyzny..." itd. itd.

Koleżanka C. z IX klasy: „Chciałabym 
poruszyć kwestię patriotyzmu koreańskie­
go. Jak wiemy, patriotyzm dzieci koreań­
skich jest wielki. Gdy agresorzy amery­
kańscy napadli na Koreę..." itd. itd.

Koleżanka D. z IX klasy: „Z książki 
„Dom Odzyskanego Dzieciństwa" najbar­

o tych niepokojących nas problemach. By­
liśmy niejednokrotnie świadkami wzrusza­
jących momentów, gdy delegacje dzieci 
wkraczały wesoło, barwnie, z fanfarami i 
kwiatami na salę zjazdów, kongresów, kon­
ferencji. Wzruszenie i entuzjazm dorosłych 
pryskały jednak w momencie, gdy ledwo 
odrosły od ziemi mówca zaczął wygłaszać 
lub — co gorzej — odczytywać z kartki 
nienaturalne, napuszone, sloganowe prze­
mówienie. My, pedagodzy, odczuwaliśmy i 
przykrość, i wstyd. Czego dowodziły takie 
przemówienia? Uczyliśmy dzieci „występo­
wać", wygłaszać cudze, dobrze wyuczone 
na pamięć słowa, ale czy uczyliśmy je wła­
snymi sławami wypowiadać własne uczu­
cia i myśli?

Mamy nadzieję, że opublikowane przez 
nas wypowiedzi zmuszą każdego nauczycie­
la do przeanalizowania swojej dotychcza­
sowej pracy, a literatów i krytyków zobo- 
wiążą do udzielania jak najszerszej pomocy 
nauczycielom, którzy — może czasem błęd­
nie, ale zawsze gorliwie i szczerze — za­
szczepiają młodzieży kult dla literatury 
pięknej, dla słusznych idei, dla szlachet­
nych ludzkich dążeń. 

dziej zainteresował mnie problem stosun­
ku demokracji ludowych do Korei..." 
itd. itd.

przez Armię Radziecką 
Koreańska Republika Lu- 
której..." itd. Itd.
z IX klas^: „Chciałabym 
zagadnienie stosunku Pol-

Koleżanka E. z IX klasy: „W książce 
Brandysa najbardziej zainteresowała mnie 
miłość dzieci koreańskich do Kim Ir-sena 
Po wyzwoleniu 
Korei powstała 
dowa, na .czele

Koleżanka F. 
szerzej omówić 
ski Ludowej do demokratycznej Korei. Pol­
ska wraz z całym Obozem Pokoju i De­
mokracji przyszła z pomocą nieszczęsnym 
ofiarom wojny koreańskiej. My, Polacy, 
jesteśmy dumni z tego, że potrafiliśmy..." 
itd. itd.

Maleńka, może jedenastoletnia delegatka 
szkoły podstawowej zakończyła dyskusję 
słowami: „'książka Mariana Brandysa 
wzbudziła w naszych młodych sercach 
współczucie dla tych nieszczęsnych małych 
istot koreańskich".

Wszystkich tych sztucznych zwrotów, 
wyraźnie zapożyczonych i rażąco nie od­
powiadających wiekowi mówiących — 
słuchałem jak w złym śnie. Przypomniały 
mi się słowa z listu, który przed dwoma 
miesiącami napisała do mnie pewna nau­
czycielka z Poznania: „Najcenniejszą zale­
tą książki „Dom Odzyskanego Dzieciń­
stwa" Jest to, że mówi o rzeczach wielkich 
bez nadużywania wielkich słów, że nie agi­
tuje a wzrusza, że wzrusza czytelnika sa­
mą wymową drobnych konkretnych prze­
żyć swoich małych bohaterów, nie naprzy­
krzając się ogólnikowym frazesem". 
O, naiwna czytelniczko z Poznania, proszę 
przyjechać tu, do podwarszawskiego li­
ceum ogólnokształcącego, a zobaczy pani, 
jak łatwo tę najcenniejszą w pani łaska­
wych oczach zaletę książki unicestwić, jak 
łatwo siłę wzruszeniową zawartą w prze­
życiach małych bohaterów książki zamie­
nić w ustach małych czytelników w pusty, 
blaszany dźwięk frazesu!

Dyskusja zgnębiła mnie, ale nie załama­
ła. Zwróciłem się do sali i poprosiłem, aby 
młodzi czytelnicy powiedzieli mi jeszcze 
raz własnymi słowami, co w książ­
ce „Dom Odzyskanego Dzieciństwa" im się 
podobało, a co się nie podobało.

Niedawni dyskutanci przyglądali 
spłoszeni i milczeli. W ich oczach 
łem zdziwione pytanie: czego on 
od nas chce, czy nie powiedzieliśmy o książ­
ce wszystkiego, co było do powiedzenia 
czyż nie powiedzieliśmy wszystkiego, co 
powinniśmy powiedzieć?

Wówczas sięgnąłem po środki ostateczne. 
Wyjąłem z teczki kilka, listów, pisanych 
nieudolną polszczyzną, które otrzymałem 

m! się 
czyta- 

jeszcze

od koreańskich bohaterów mojej książki — 
i posłałem je obiegiem po sali.

Upragniony cud nastąpił. W c' 
nej minuty sztywne audytoriun 
nych dyskutantów przekształci' 
bandę rozkrzyczanych, rozgórąi 
uczniaków. Zapłonęły oczy i tv 
siątki rąk wyciągnęły się dra( 
listy. Na stu świstkach papieru . 
łapczywie adresy. A więc było 
myślałem. Te sztuczne, oklepar 
których wysłuchiwałem przez gc.. 
kryły w .sobie pustki uczuciowej i otc 
jętności. To była tylko niewłaściwa, szke 
dliwa przesłona szczerych, ' szlachetnym 
uczuć młodzieńczych. Ci młodzi uczniowi 
naprawdę sercem przeżyli losy boh: 
terów książki. Naprawdę kochali n: 
padniętych, naprawdę nienawidź 
agresorów. Odzwyczaili się tylko od wyr; 
żania tych pięknych uczuć swoimi w t ; 
s n y m i słowami. Dopiero teraz rozegra 
się przed moimi oczami prawdziwa, szcz 
ra dyskusja nad „Domem Odzyskane 
Dziecińśtwa". Lecz o wyniki tej dyskś: 
już nie pytałem, gdyż obatyiałem się, 
usłyszę w odpowiedzi: „Te listy wzbud: 
w naszych młodych sercach w"’ 
dla nieszczęsnych i bohatersł1Ch ofia 
czemnej agresji impęrtalisycznej, 
wyrażają nieograniczoną w\,jęCZnoŚ^ 
dowej Polsce, która razem . całym 
zem Walki 
itd. itd.

o Pokój i lemokrac

zbywać tej sprawy nie . 
wyżej metoda prowadzę 
jest wypadkiem odosobn

Ale żartami 
żna. Opisana 
dyskusji nie 
nym i nie ogranicza się do „spotkań li 
rackich". Obrzydły nawyk zŚ,stębowań>’a 
szczerych własnych wypowiedzi -w spra­
wach zasadniczych oficjalnymi „referata­
mi" — panoszy się wśród młodzieży w spo­
sób zastraszający. Młodzież szkolna zara­
ziła się od dorosłych najbardziej zdawko­
wym „językiem politycznym" kiepskiej 
akademii okolicznościowej i — co gor­
sza — jest najgłębiej przekonana, że tylko 
w takim języku można i należy wypowia­
dać się na wszystkie tematy zasadnicze.

Sądzę, że wszyscy nauczyciele, którym 
leży na sercu dobro młodzieży, powinni wy­
powiedzieć najostrzejszą walkę temu złe­
mu, szkodliwemu nawykowi. Nie można 
godzić się na to, aby młodzież swój sto­
sunek do najważniejszych spraw kwito­
wała gotowymi, mechanicznie opanowany­
mi formułkami. Nie można przyglądać się 
spokojnie rozdwojeniu języka młodzieży 
na „język prywatny", którym rozmawia się 
na własny użytek, i „język oficjalny", któ­
rym wygłasza się referaty. Należy baczyć 
pilnie, aby młodzież i na tematy zasadni­
cze wypowiadała się naturalnym, odpowia­
dającym swemu wiekowi językiem. Niech 
będzie to język szorstki i najbardziej nie­
poradny — byle by) własny i samodzielnie 
przemyślany. Nastrój kiepskiej akade- 
trzeba przepędzić ze szkół na cztery 
try. I należy się z tym śpieszyć. Bo pra 
nie można długo wyrażać bezkarnie szi 
nymi, nieprzemyślanymi, słowami Rn 
szlachetniejsza prawda ..., .... , _
kowym frazesem — ., . ztlvwana z 
kłamstwem. ó aje z cz.

Znajomość terenu
KIEROWNIK WYDZIAŁU

ŚWIATY czyta referat:
„Należy podkreślić pozytywne 

nlki kol. Skromnickiego ze
wy- 
wsi 

Pięćchałup, który uzyskał doskonałe 
wyniki ucząc w starszych klasach 
języka polskiego..."

KOL. SKROMNICKI DO SĄSIA­
DA: Co do licha! Nigdy nie uczyłem 
języka polskiego, a od dwóch lat już 
nie pracuję w Pięciuchałupach...

SĄSIAD: No, przecież musiał ko­
goś za coś pochwalić! Tego wymaga 
instrukcja Ministerstwa...

(nadesłała kol. Joanna Kura z Nysy)

TYM, CO CHWALĄ...
Był cichy, co pracował, lecz o tym nłe 

gadał, 
Był znów, co mało robił — więcej

opowiadał. 
Pierwszy zbierał krytykę — drugi

wyróżnienia, 
Drugi żył w blasku chwały — pierwszy 

wpadł w zwątpienie. 
Jest w tej fraszce nauka — tym, co

. wyróżniają:
Szukać tych, co pracują, nie tych, co 

gadaj ąl 
(nadesłał kol. W. Janas z Ptaszkowej)

Kilka lat pracy naszego nowego harcer­
stwa przyniosło mu poważne organizacyj­
ne i wychowawcze osiągnięcia. W ogrom­
nej większości szkół wyżej zorganizowa­
nych i w znacznej liczbie szkół o 2 i 3 
nauczycielach pracują już drużyny har­
cerskie. Biorą one czynny udział w wiel­
kich wydarzeniach politycznych w naszym 
kraju i w życiu szkoły, walczą o lepsze 
wyniki w nauce i w pracy społecznej, o 
aktywny udział młodzieży w masowych a- 
kcjach i imprezach wychowawczych, ta­
kich jak konkursy czytelnicze i technicz­
ne, igrzyska zimowe i letnie, festiwal ze­
społów artystycznych, wycieczki krajo­
znawcze i in.

Wielu przewodników drużyn, wybija się 
w pracy wychowawczej zaskarbiając sobie 
miłość i zaufanie uczniów i zdobywając 
uznanie kolegów - nauczycieli.

Harcerstwo nasze stanowi już wielką si­
łę, której działanie jest widoczne w szko­
łach. Duża, i skuteczna jest pomoc, którą 
harcerstwo niesie nauczycielstwu w jego 
pracy nad wytworzeniem i umocnieniem 
w szkołach atmosfery zainteresowania dla 
wiedzy, atmosfery patriotycznego entuzjaz­
mu dla spraw Polski, gotowości do uczest­
nictwa w każdej wielkiej pracy społecznej.

Ale nie można tego powiedzieć o wszyst­
kich drużynach harcerskich, W wielu je­

Przed wyborami do Komitetu Rodzicielskiego...
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Kierownik szkoły: Przepraszam Was. sołtysie! Ale czy to nie Wy czasem jesteście prze­
wodniczącym Komitetu Rodzicielskiego w mojej szkole?...

Sołtys: Nie wiem! (po chwili namysłu) — Zaraz, zaraz, panie kierowniku, a może 1 fa­
ktycznie ja?!

Kierownik (uszczęśliwiony): No, widzicie, nareszcie znalazłem przewodniczącego... Przyjdź­
cie^ koniecznie jutro na szóstą do szkoły!

S?’’ys: A, bo co?
Kierownik: jutro zebranie sprawozdawczo-wyborcze... Wyblerzemy Was na rok następny!

(pomysł satyry nadesłał kol. Jan Sander 
z Medyni Głogowskiej, pow. Łańcut).

szcze szkołach — zwłaszcza wiejskich — 
drużyny zapadają w dłuższe śpiączki po 
okresie jesiennych lub wiosennych zry­
wów. W wielu drużynach praca wycho­
wawcza kuleje, bo ich przewodniczący i 
aktyw zarazili się chorobą formalizmu: 
zamiast prowadzić pracę metodami harcer­
skimi zamieniają zbiórki harcerskie na 
patetyczne akademie lub źle prowadzone 
lekcje.

Dzieje się tak przede wszystkim dlate­
go, że zainteresowanie sprawami organiza­
cji harcerskiej, opieka nad nią i pomoc w 
jej pracy ze strony wydziałów oświaty, 
kierowników szkół i wychowawców kla­
sowych była 1 .jest wciąż jeszcze niewy­
starczająca.

Organizacja harcerska wyrosła 1 okrze­
pła dzięki wytrwałej pracy aktywu ZMP- 
ówskiego. Wziął on na siebie główny cię­
żar prac organizacyjnych: rozbudowę dru­
żyn, prowadzenie wielkich akcji maso­
wych, szkolenie przewodników drużyn, 
wydawanie czasopism „Świat Młodych" 
i „Drużyna". W wydziałach oświaty i w 
szkołach zrozumienia, a nawet zaintere­
sowania tymi wielkimi pracami ZMP 
było dotychczas za mało.

Aby przełamać brak zainteresowania 
sprawami harcerstwa w wydziałach o- 
światy, Ministerstwo poleciło na tegorocz­
nych konferencjach sierpniowych przy­
gotować i przeprowadzić narady przewod­
ników drużyn — kierownikom referatów 
szkolnictwa podstawowego jako odpowie­
dzialnym z ramienia władz oświatowych 
za pracę wychowawczą w szkole podsta­
wowej. Zobowiązało ich do niesienia po­
mocy harcerstwu i do mobilizowania nau­
czycielstwa do pracy z organizacją har­
cerską.

Tylko nieliczne wydziały oświaty wy­
kazały zrozumienie dla tych zaleceń Mi­
nisterstwa i podjęły konkretny pracę nad 
podniesieniem poziomu działalności wycho­
wawczej harcerstwa na ich terenie.

Wydział Oświaty w Ostródzie np. zor­
ganizował kontrolę pracy drużyn i na na­
radzie kierowników szkól omówił działal­
ność organizacji. Zrobiły to również nie­
które wydziały oświaty w woj. warszaw­
skim.

Częściej spotykamy się z dobrym zrozu­
mieniem intencji Ministerstwa wśród kie­
rowników szkół i nauczycieli.

W Wielu szkołach kierownicy szkół i na­
uczycielstwo zapoznali się z listem ZG 
ZMP do przewodnika drużyny — na ra­
dach pedagogicznych analizowano pracę 
harcerstwa, podejmowano odpowiednie u- 
chwały. Rada pedagogiczna szkoły w Do­
brym Mieście, pow. Lidzbark, już na po­
czątku września postanowiła włączyć się 
do pracy organizacji harcerskiej. We wrze­
śniu wychowawcy klasowi uczestniczyli w 
zbiórkach zastępów, zainteresowali pracą 
harcerską rodziców. W Szkole Podstawo­
wej nr 3 w Wałbrzychu na początku 
września odbyło się posiedzenie rady pe­
dagogicznej, 'poświęcone wyborom do 
Władz drużyny — ustalono zadania nau­
czycieli, podzielono się pracą. W szkole 11- 
letniej w Bełchatowie nad dobrym po­
czątkiem roku szkolnego w drużynie har­
cerskiej pracowali od początku września 

dyrektorka szkoły, a wraz z nią całe grono 
nauczycielskie i szkolna organizacja ZMP

W tych szkołach drużyny harcerskie 
pracują dobrze. Ich zbiórki są wielkim 
przeżyciem dla harcerzy, a nieraz i dla 
zaproszonych na nie rodziców.

W większości jednak wydziałów oświa­
ty sprawy harcerstwa są zaniedbane: 
najczęściej uważa się, że należą one do 
wyłącznej kompetencji zarządu powiato­
wego ZMP, najchętniej się o nich nie mó­
wi, a w razie konieczności —■ brak roze­
znania w pracy drużyn pokrywa się fra­
zesem „o docenianiu pracy harcerstwa". 
Na wydziałach oświaty ciążą tu stare błę­
dy, wytykane wielokrotnie przez Minister­
stwo Oświaty: tendencje do izolowania się. 
nieumiejętność organizowania współpracy 
z organizacjami masowymi. W związku z 
tym w wielu powiatach nie układa się do­
brze współpraca między zarządem powia­
towym ZMP i wydziałem oświaty.

Ale podstawową przyczyną zaniedbań w 
pracy wydziałów oświaty w dziedzinie 
harcerstwa jest niedocenianie roli organi­
zacji harcerskiej w kształtowaniu atmo­
sfery wychowawczej w naszej szkole, w 
walce o wyniki nauczania i wychowania 
W większości powiatów kierownicy wy 
działów oświaty i podinspektorzy nie uka­
zują kierownikom szkól nowego oblicza 
ideowego naszego harcerstwa i zadań sto­
jących przed organizacją, nie zapoznają z 
nowymi metodami wychowawczymi, stoso­
wanymi przez nią, nie stawiają przed kie­
rownikami szkół, przed ODKO i przed ze­
społami metodycznych konkretnych za­
dań w zakresie opieki nad harcerstwem.

Te zaniedbania wydziałów oświaty znaj­
dują swoisty wyraz w pracy szkół. Oto 
kilka sygnałów: kierownik szkoły w Rosa- 
nach, pow. Garwolin, był zdania, że orga­
nizacja harcerska tylko mu czas niepo­
trzebnie zabiera. Nauczyciele szkoły 11- 
letniej w Namysłowie zapraszani na 
zbiórkę sprawozdawczo-wyborczą drużyny 
oświadczyli: „Od tych spraw jest prze­
wodnik". W szkole nr 15 w Gdyni kierow­
nik nic nie wiedział o przeprowadzonej 
w jego szkole akcji wyborczej do rady 
drużyny.

W niektórych szkołąch kierownicy I na­
uczyciele nie wiedzą, że harcerstwo jest 
samorządną organizacją dziecięcą, że har­
cerze sami planują swoje zajęcia, reali­
zują plany, oceniają swoją pracę, sami też 
wybierają aktyw, kierujący życiem zastę­
pów i drużyn. Zdarza się, że kierownicy 
szkół i nauczyciele zapominają, iż powin­
ni pod względem wychowawczym kiero­
wać organizacją harcerską, co nie ma nic 
wspólnego-z komenderowaniem.

W Szkole Podstawowej nr. 33 w Krako­
wie wybory do rad zastępów odbywały się 
w wielkiej, hieudekorowanej sali gimna­
stycznej. Dzieci przychodziły nie ubrane 
po harcersku. Nie zaczynano zbiórek od 
raportów, nie oceniano pracy zeszłorocz­
nej. Przystąpiono wprost do wyborów — 
przy czym nazwiska funkcyjnych poda­
wała kierowniczka szkoły przekreślając 
inicjatywę dzieci.

W szkole nr 6 w Sopocie nauczycielka 
prowadząca zbiórkę sama wysunęła kan­
dydatury na ogniwowych, na które dzieci 

nie zgodziły się. Porządek na zebraniu za­
prowadziła przez postawienie jednej har­
cerki „do kąta" i przez wyrzucenie ogni­
wowej za drzwi pod pretekstem, że się 
źle zachowuje.

W takich warunkach nie rozwinie się 
praca organizacji harcerskiej. Są to błędy 
osłabiające jej oddziaływanie na mło­
dzież, paczące linię jej działalności.

Wiele wydziałów oświaty nie wykazy­
wało dotychczas zrozumienia dla roli prze­
wodników drużyn harcerskich w szkole, 
nie interesowało się ich pracą, nie zape­
wniało im dostatecznej opieki pedagogicz­
nej ze strony kierowników szkół.

Przewodnik drużyny mógł liczyć na po­
moc, rady i wskazówkę ze strony ZP 
ZMP i stamtąd je najczęściej otrzymywał 
Nie znajdował natomiast oparcia dla swo­
jej pracy w wydziale oświaty 1 u kierow­
ników szkoły. A przecież był nauczycie­
lem. pracował z uczniami, potrzebna mu 
była pomoc nauczycieli. Gdy natrafiał na 
duże trudności, a trudności tych nie osz­
czędzały mu elementy reakcyjne, wrogo 
nastawione do harcerstwa — przezwycię­
żał je zapałem, pracowitością. Gdy nie byl 
dość przygotowany lub zahartowany — za­
łamywał się. Trzeba z tym wiązać fakty 
dość licznych rezygnacji przewodników 
z pracy w harcerstwie lub odejście w o- 
góle z zawodu nauczycielskiego na skutek 
niepowodzenia w pracy, braku zrozumienia 
dla swego wysiłku i zachęty do wytrwania 
ze strony władz oświatowych.

-JRR

Rada drużyny szkoły w Sopocie układa plan rocznej pracy

Aby organizacja harce .
malnie pracować w szkoleń thogłą nor- 
swej pracy zrozumienie, prMsi mieć dla 
kim u kierownika szkoły. Powił wszyst- 
magać przewodnikowi drużyny' on po- 
waniu pracy, w przygotowaniu poszląno- 
nych zajęć, pray wciąganiu nauczycieli- 
prac drużyny harcerskiej, w ukazyw’ 
dorobku drużyny i umacnianiu jej y 
wu na młodzież. On powinien inię* 
na posiedzeniach rad pedAgogicznycfe 
skusje nad pracą drużyny harcerske. 
powinien przychodzić z pomocą dużym- 
w zdobyciu przez nią fanfar i weibli, ta­
blicy na gazetkę drużyny, dekoracji 
hercerskiej, sprzętu sportowego i technicz­
nego Fundusze szkoły i pomoc finansowa 
komitetu rodzicielskiego winny b yć Pr7-e 
niego wyzyskane do zapewjiiemt^Wnf?^' 
cji harcerskiej bazy. lokalowej i keriai" 
nej dla jej działalności.

Jeśli wydziały oświaty i kietiwnicY 
szkół otoczą harcerstwo opieką i zAńtere- 
sowaniem, jeśli pomogą mu w ro^wią7^' 
waniu zadań, jeśli zrozumieją, że są\odPn' 
wiedzialni za wyniki jego pracy, orga 
Cja harcerska w oparciu o polityczne 
rownictwo ZMP będzie szybciej niż dotąd 
rosnąć organizacyjnie, będzie w coraz 
większym stopniu umacniać swój autorytet 
i wpływ na młodzież, stanie się w więk­
szym niż dotychczas stopniu pierwszym 
pomocnikiem nauczyciela w walce o wyt- 
niki nauczania i wychowania.

STANISŁAW DOBOSIEWICZ
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Wśród radzieckich książek dla dzieci
Literatura piękna dla dzieci 1 młodzieży 

V Związku Radzieckim wzbogaciła się w 
ostatnich latach cennymi utworami, z któ­
rych część została już przetłumaczona na 
język polski.

Oto niektóre z nich:

Bogactwo scen i uwydatniająca się po­
przez żywe.obrazy siła moralna ludzi wal­
czących o sprawiedliwość społeczną po­
rywa czytelnika. Książkę tę przeczyta jed­
nym tchem zarówno młodociany, jak do­
rosły czytelnik i nieraz do niej powróci.

. i 
ii®

Wciąż żywa jest pa­
mięć o tych, którzy w 
latach panowania okrut­
nego reżimu carskiego 
rd ważyli się przeciw 
niemu podjąć walkę. 
Zdecydowanymi wroga­
mi cara w latach trzy­
dziestych XIX wieku 
byli dekabryści, którym 
wspaniały hołd złożył

„Szpak ptak wiosen­
ny" — S. Mstislawskie- 
go (Wyd. „Książka i 
Wiedza" 1951 r.) — to 
jedna z najlepszych 
książek historycznych, 
jakie się dotychczas . u- 
kazały. „Szpak" — to 
pseudonim wybitnego 
rewolucjonisty. Mikoła­
ja Baumana (1873 —

yut>), członka „Związku Walki o Wyzwo- 
i«nle Klasy Robotniczej". Treścią książ- 
d jest życie Banmana na tle narasta- 
ącego ruchu rewolucyjnego w latach 
903—1905 do chwili śmierci bohatera, któ- 
y został zamordowany przez agenta car- 
kiej ochrany.
Od pierwszych stronic książki autor po- 

«fi zainteresować czytelnika pokazując 
®ny pełne napięcia z życia rewolucjoni- 

opisując niebezpieczeństwa cżyha- 
hji a tych, którzy się ośmielali .wałczyć

■/.o 'skiem kapitalistycznym.
jk wzfabryce, aresztowanie nauczy- 

,.k<1. w klórej mieszkaniu znaleziono taj-
|®rni lę, opowiadanie więźnia Szuj- 

r>>- to niektóre z wielu scen głę- 
®®zrus'zających. Głównego bohate- 

®imy w różnych środowiskach i sy- 
g'dy wykonuje trudne zadania 

®.,ie, gidy jest ścigany przez carską 
. . /merie) lub wtrącony do więzienia.

r,. .„Szpa k", całkowicie oddany sprawie, 
,®rą wanczy, w żadnej.sytuacji nie upa- 

'la ducliu.
* ‘ t.

.. .......... —-------------

pisarz radziecki Golubow w książce 
„Z iskry rozgorzeje płomień" („Nasza
Księgarnia" 1952 r.).

Skupiona wokół poety Rylejewa grupa 
ludzi, w oderwaniu od mas ludowych, 
chciała podjąć walkę ze znienawidzonym 
caratem. Czytelnik jest świadkiem naj­
pierw ich gorących dyskusji i sporów co 
do wyboru środków walki, a potem — 
zbrojnego wystąpienia na placu Senackim 
w dniu 14 grudnia 1825 r. Czyn ten jedni 
przypłacili życiem, inni długoletnią kator­
gą czy zesłaniem.

Na tle różnych wydarzeń społecznych 
autor pokazuje wzruszające dzieje poety 
— „pięknego Aleksandra Odojewskiego", 
syna okrutnego księcia, oraz jego miłość 
do aktorki Nastieńki, która umiera na sku­
tek podłych intryg. Książka przedstawia 
głęboką dozgonną przyjaźń A. Odojewskie­
go z Gribojedowem, autorem słynnej sztu­
ki „Mądremu biada".

Tragiczne koleje życia dekabrystów 
przedstawione przez autora na szerokim 
tle politycznym i obyczajowym wstrząsają 
i dziś każdego czytelnika.

Dla młodego czytelni- 
i ’ca’ któremu chcemy po-

kazać życie współczesne 
młodzieży radzieckiej, 
war*-0 Polecić książkę o 

® szkole „Dom na wzgó- 
rzu“ Musatowa („Nasza 
Księgarnia" 1953 r.) „Od 

liiiiiiii szk°}y żywe nlt^ 
ciągną się we wszyst- 

‘ kie strony udeptane no­
gami dzieci białe ścieżki do Wysokowa, 
Liptowki, Focza,jewa, Sokołowki i innych 
wsi" — pisze autor, wyrażając w tym jed­
nym zdaniu myśl przewodnią książki: 
szkoła prowadzi do życia.

Problem powiązania wykształcenia szkol­
nego 7. praktyką przyszłych budowniczych 
komunizmu wysuwają same dzieci. Jeden 
z młodych bohaterów książki buntuje się 
przeciwko temu, aby„ młodzież uczyła się 
przyszłej pracy na roli, prowadząc zajęcia 
jedynie na działce szkolnej. Z jego inicja­
tywy powstaje brygada szkolna przy koł­
chozie, który powierza jej pewne prace.

Przez całą książkę przewija się konflikt 
między Witią, chłopcem rozpieszczonym 
przez swego ojca, a Kostią Ruczjowym, 
sierotą wychowanym przez rozumnego 
starszego brata. Powieść kończy się za­
warciem przyjaźni przez obu chłopców.

Książka zainteresuje nie tylko młodych 
czytelników, ale i nauczycieli.

Drugą książką o szko­
le jest „Młodość Ma­
szy" Priłeżajewej („Na­
sza Księgarnia" 1953 r.) 
Bohaterką powieści jest 
najpierw młoda student­
ka komsomołka, która 
potem zostaje nauczy­
cielką. Akcja toczy się 
w czasie wielkiej wojny 
narodowej. Masza nie

zna dzieci, popełnia wiele błędów, ale jej 
dobry stosunek do uczniów zjednywa ich. 
Przykrości przysparza kierowmik szkoły,
bezlitosny biurokrata. Masza staje na po­
siedzeniu Rady Pedagogicznej jako oskar­
żona o złe prowadzenie lekcji. Obronę Ma­
szy podejmują Inspektor i koledzy-nauczy- 
ciele. Na kilkunastu stronach autor przed­
stawił dyskusję, która jest jedną z pięk­
niejszych odpowiedzi na pytanie: jakim 
powinien być nauczyciel?

„Młodość Maszy" opisuje w sposób rea­
listyczny wielki, patriotyczny zryw mło­
dzieży radzieckiej w okresie wojny naro­
dowej. Autorka kończy książkę słowami: 
„Zwycięstwo nie jest za górami. Wiem, 
wojna przerwała naszą młodość, ale mło­
dość wróci do nas. Młodość nie kończy 
się nigdy." (et)

Z Manifestur

III Suiiatowego Kongresu
Związków Zawodowych
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' ■ j tti Światowego Kongresu Związków Zawodowych w Wiedniu.
'■&Z obrad 1 z Generalny SFZZ Louis Saillant (w środku) w rozmowie z Lom- 
^e.jęciu: r,eW0-.dniCząCym Konfederacji Mas Pracujących Ameryki Łacińskiej
j Tóledano, P - /z prawej) i W. Klosiewiczem, przew. CRZZ.

T„ ewlatowy Kongres Związków Zawo- 
IU I, uchwalił następujący manifest:

‘°WyC 1 RC! JTNICE, PRACOW-
ROBOTN1CY 1 „ JSLOWI WSZYST-

NICY FIZYCZNI _vODZY TO WARZ Y- 
KICH KRAJÓW. jLE, 
c7E I PRZYJ®, .u z 79 krajów na III Swia- 

Przybyliśrgj Związków Zawodowych 
owy Kojemy 88 600 tys. zorganizowa- 
Yprezęjtników i pracowników umysło- 
ch/szystkich przekonań politycznych, 

wyrekich ras, narodowości i religii. Na 
■w największym w historii ruchu robot- 

ego międzynarodowym zjeżdzie związ- 
zawodowych omówiliśmy nasze postu-
inaszą walkę, nasze plany i nadzieje, 
irajach pozostających pod jarzmem 

wielkĄgo kapitału, masy pracujące nie 
już dłużej żyć w nędzy, w niepewno- 

V i głodzie, nie chcą bezrobocia, ucisku 
' ?lru przed wojną. Masy pracujące jedno- 

się| i walczą o lepsze warunki bytu, 
®a|ęzą; w obronie swych praw, o utrwale- 

hie^nijuK Miliony robotników francu­
skich lłoskicfi'zjednoczyły się i przepro- 
,vadzi/ strajki, których czas trwania i za- 

iń miały dotychczas precedensu. Mi- 
kony/obotników angielskich domagają się 
^7-iś obdwyżki plac. Również w Indiach, 
w Brazylii i w Iranie odbyły się wielkie, 
kastowe strajki. W znacznej części Afryki, 
^ńęki wspólnej walce robotników, zmuszo- 

,®rtb( kolonizatorów do wprowadzenia w ży­
cie Ustawodawstwa pracy; jednocześnie na 
całym kontynencie afrykańskim rozwija 
się walka przeciwko dyskryminacji raso­
wej.

We wszystkich krajach świata kapitali­
stycznego, we wszystkich krajach kolonial­
nych, w Stanach Zjednoczonych, w Japonii, 
w Grecji, w Hiszpanii, w Indonezji, w Ma­
roku oraz we wszystkich krajach Środko­
wego Wschodu i Ameryki Łacińskiej wzra­
sta olbrzymia fala walki robotników o swe 
pława.

■ ' I Ruch narodowo-wyzwoleńczy wzmaga 
się w krajach kolonialnych i zależnych. 
Wyzwala się stopniowo Azja, która od 
wielu wieków znajdowała się pod jarzmem 

..Jbcych sił. Powstało nowe, wielkie mocar­
stwo — ęhfńska Republika Ludowa, która 
■■v- ć!7j ńe wszystkimi miłującymi pokój siła- 

Wwiata broni wielkiej sprawy pokoju,
pieczeństwa międzynarodowego i nieza- 
jości narodowej. Narody Wietnamu 
iponii, Malajów i Indonezji, Bliskiego 

•ośćhoóu. Afryki i Ameryki Łacińskiej 
walćzą-sdważnie o swą wolność i niezależ­
ność.

LUDZIE PRACY WSZYSTKICH KRA­
JÓW! MĘŻCZYŹNI I KOBIETY!

Od was, od waszej jedności, od waszej 
całki zależy poprawa warunków bytu pro­

ch ludzi, zależy utrwalenie pokoju na 
vm świecie, pomnożenie osiągniętych 
ęz was sukcesów. Wytrwała walka na- 
jów o pokój dała już pierwsze wyniki.

,tał przelew krwi w Korei. Setki milio- 
ów mężczyzn i kobiet odpowiadają na 
oel Światowej Rady Pokoju w sprawie 
ikojowego rozwiązania wszystkich spor­

nych problemów międzynarodowych.
Są jednak na świecie siły, które przeciw­

stawiają się odprężeniu międzynarodowe­
mu. Pokój nie jest im na rękę. W pogoni 
za maksymalnymi zyskami stawiają one 
na nowe zaostrzenie napięcia w stosunkach 
-'iędzynarodowych,-stawiają na wojnę. Si- 

uzbrajają Niemcy zachodnie oraz 
ztalcają je w główne ognisko agresji

w Europie i chcą udaremnić pokojowe ure­
gulowanie problemu koreańskiego.^ Odbu­
dowują one potęgę militarną Japonii, która 
staje się największą bazą wojenną na Da­
lekim Wschodzie. Prowadzą one ofensywę 
przeciwko stopie życiowej klasy robotniczej 
i wzmagają wyścig zbrojeń, który ciąży 
coraz dotkliwszym > brzemieniem na bar­
kach mas pracujących.

III Światowy Kongres Związków Zawo­
dowych wykazał, że możemy wszyscy się 
zjednoczyć, my — wszyscy ludzie pracy — 
i wszystkie związki zawodowe, wszystkich 
rodzajów i wszystkich kierunków, aby wal­
czyć:

— O podwyżkę płac, zmniejszenie po­
datków i zlikwidowanie bezrobocia.

— O wcielenie w życie zasady „za rów­
ną pracę — równa płaca", niezależnie, od 
płci, rasy, narodowości i wieku.

— O zniesienie nieludzkiego tempa pra­
cy.

— O wprowadzenie Jak najszerszego sy­
stemu ubezpieczeń społecznych.

— O zniesienie ustaw antyrobotniczych 
i o zagwarantowanie praw związków za­
wodowych.

— O zmniejszenie wydatków na zbroje­
nia i o zużytkowanie uzyskanych w ten 
sposób sum na cele pokojowe, na rozwój 
gospodarki i kultury.
_ O to, aby Organizacja Narodów Zjed­

noczonych przestrzegając postanowień swej 
Karty wróciła do swej właściwej roli, do 
wykonywania swych zadań, polegających 
na popieraniu pokojowej współpracy mię­
dzy narodami.

Przywrócenie jedności ruchu związkowe­
go w skali międzynarodowej będzie miało 
olbrzymie znaczenie. Jedność ta przyczyni 
się do dalszego zmniejszenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, do zaha­
mowania wyścigu zbrojeń oraz do rozwo­
ju przyjaznych stosunków gospodarczych 
i kulturalnych między państwami, należą­
cymi do różnych systemów społecznych. 
Przyczyni się to do rozwoju budownictwa 
pokojowego, do zmniejszenia bezrobosia, 
do wzrostu dobrobytu narodów.

ROBOTNICY I ROBOTNICE WSZYST­
KICH KRAJÓW I WSZYSTKICH ZAWO­
DÓW!

Nie zapominajmy o ciężkim dośwladcze-

W związku i zapytaniami nauczycieli 
powołanych do służby wojskowej wyjaś­
niamy:

Pracownik powołany do odbycia zasad­
niczej służby wojskowej zachowuje prawo 
do ostatnio pobieranego uposażenia lub 
wynagrodzenia do końca tego miesiąca, w 
którym rozpoczął odbywanie tej służby 
(§ 4 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
17.6.1950 r. Dz. U. Nr 26, poz. 236).

Pracodawca na żądanie pracownika po­
wołanego do odbycia zasadniczej służby 
wojskowej obowiązany jest udzielić mu 
bezpłatnego urlopu okolicznościowego na 
okres od 1 do 3 dni, a w wyjątkowych wy­
padkach, uzasadnionych szczególnymi wa­
runkami danego pracownika, na okres do 
7 dni.

Pracownikowi, który przed powołaniem 
go do odbycia zasadniczej służby wojsko­
wej nie mógł wykorzystać przysługującego 
mu w danym roku kalendarzowym urlopu 
wypoczynkowego, należy się ekwiwalent 
za niewykorzystany urlop w wysokości o- 
statnio pobieranego uposażenia lub wyna­
grodzenia (uchwałą Nr 616 Prezydium Rzą­
du z 18.8.1951 r. Monitor Polski A-77, poz. 
1070). Przepisy dekretu z dnia 6.9.1951 r. 
(Dz. U. Nr 46. poz. 339) zapewniają po­
nadto szczególne uprawnienia i ulgi dla 
żołnierzy kadrowej służby wojskowej i dla 
ich rodzin. Przede wszystkim więc okres 
odbytej przez żołnierza kadrowćj służby 
wojskowej zalicza się na równi z( okresem 
pracy w wypadkach, gdy szczególne obo­
wiązujące przepisy uzależniają wysokość 
wynagrodzenia lub wysokość zaopatrzenia 
emerytalnego albo też wymiar urlopu wy­
poczynkowego od ilości lat pracy w zakła­
dzie pracy lub w zawodzie, pod warun­
kiem zgłoszenia się do pracy w ciągu 30 
dni po zwolnieniu ze służby wojskowej.

Zakład pracy, który zatrudniał pracow­
nika w chwili powołania go do służby 
wojskowej, obowiązany jest po odbyciu 
służby przyjąć go z powrotem do pracy, 
pod warunkiem zgłoszenia się do pracy w 
ciągu 30 dni od zwolnienia ze służby woj­
skowej.

Na podstawie przepisów powołanego 
wyżej dekretu i rozporządzenia wykonaw­
czego Rady Ministrów z dnia 20.2.1952 i. 
(Dz. U. nr 11. poz. 70) członkom rodziny 
żołnierza przez czas odbywania przez niego 
kadrowej służby wojskowej przysługują 
następujące uprawnienia i ulgi:

1. bezpłatne korzystanie ze znajdujących 
się na terenie danego powiatu urządzeń 
pomocy lekarskiej i opieki nad matką i 
dzieckiem, jeśli uprawnienia te nie przy­
sługują im z innego tytułu, np. własnej 
pracy.

2. Nieusuwalność z mieszkań wynajętych 
na podstawie umowy najmu, jak i z przy­
dzielonych mieszkań służbowych, a w wy­
padkach konieczności usunięcia członków 
rodziny żołnierza z zajmowanego mieszka­
nia ze względu na ważny interes publicz­
ny, prawo do mieszkania zastępczego.

Jeśli nauczyciel powołany do wojska 
prowadził równocześnie własne gospodar­
stwo rolne, to jego rodzinie w okresie odby_ 
wania przez niego służby wojskowej przy- 
znaje się ulgi w podatku gruntowym oraz 
w wykonywaniu świadczeń w naturze na 
niektóre cele publiczne.

Ulgi te nie mogą przekraczać rocznie w 
podatku gruntowym — 900 zł, w świadcze­
niach w naturze — 9 dniówek pracy nie­
wykwalifikowanej. Ulgi stosuje się na pod­
stawie zaświadczenia dowódcy jednostki 
wojskowej, stwierdzającego odbywanie 
przez żołnierza kadrowej służby wojsko­
wej oraz datę, od której służbę odbywa i 
na podstawie danych zebranych przez pre­
zydium gminnej lub miejskiej rady naro-

dowej co do okoliczności uzasadniających 
przyznanie ulgi.

Za członków rodziny, o których mowa 
wyżej, uważa się: żonę, dzieci, także dzieci 
przysposobione, pasierbów oraz rodziców 
niezdolnych do pracy zarobkowej lub mają­
cych ukończony 60 rok życia — ojciec oraz 
50 rok życia — matka, jeśli wymienione 
osoby w chwili powołania żołnierza do 
służby pozostawały z nim we wspólnym 
gospodarstwie domowym i w przeważają­
cej mierze były na jego utrzymaniu.

KOL. TADEUSZ LUBASKA, TUSZÓW NA­
RODOWY — Ustawa z dnia 6 lutego 1951 r. 
o podatkach terenowych (Dz. U. Nr 14, poz. 
110> w artykule 12 ustala, że do uiszczania po­
datku od lokali obowiązani są najemcy, za któ­
rych uważa się wszystkie osoby zajmujące lo­
kale za opłatą czynszu lub bezpłatnie, we 
własnym lub cudzym budynku, bądź też lokale 
służbowe. Stąd wniosek, że kolega winien rów­
nież uiścić podatek.

KOL. ZOFIA MACHOWSKA, PIASZCZYN — 
Stosownie do artykułu 15 Ustawy z dnia 2 lip- 
ca 1924 r. o pracy młodocianych 1 kobiet (Dz. 
U. Nr 65, poz. 636) przerwy w pracy na kar­
mienie dziecka wlicza się do-godzin pracy.

KOL. ADAM SAWLEWIC», NIETKOWICE, 
KOL. WŁADYSŁAW KĘSY, SWIĘCIECHOW — 
Wyjaśniamy, że jeśli zwolnienie z pracy na­
stąpiło na własną prośbę, prawo do zasiłku ro­
dzinnego będzie przysługiwało w nowym miej­
scu pracy po upływie trzech miesięcy.

F. NIŻYŃSKI 
radca prawny ZZNP

lĄtlziftacja z
Rano do szkoły podstawowej Nr 1 

w Cieszynie śpieszyli nauczyciele. Już 
w szatni jakiś malec anonsował każ­
demu po kolei:

— Au nas dziś będzie wizytacja — 
przyszedł inspektor — aha!

— Do licha — pomyślał nauczyciel 
Iksiński — nie zrobiłem konspektu. Mo­
że nie zauważy?

— Nareszcie sam Zwierzchnicki, kie­
rownik Wydziału Oświaty! — westchnął 
Igrekowicz. — Tyle czasu czekam na 
ocenę mojej pracy!

— No — nasrożył się Zetowskl — 
powiem mu wreszcie o wszystkim, co 
mnie boli! Ach te programy!

Dzwonek. Lekcja. Nauczyciel Igreko­
wicz zrobił apel, wpisał się do dzien­
nika i zaczął sprawdzać domowe ćwi­
czenia, z radością i dumą stwierdzając, 
że jego uporczywe wysiłki dają coraz 
lepsze wyniki. Niechże przyjdzie 
wreszcie ten kierownik wydziału oświa­
ty, niech zobaczy!

Przyszedł. Szczęknęły pulpity, dzie­
ciaki zerwały się z miejsc. Staś rozlał 
atrament, Zosi wypadła na podłogę 
teczka. Kierownik wydziału usiadł na 
ostatniej ławce, kolo Józia, a Karolek 
przesiadł się do Janka i Mięcia — po­
pchnął ich — spadla książka — usiadł. 
Igrekowicz zaczął sprawdzać domowe 
ćwiczenia.

Pukanie. Uchyliły się drzwi. Woźny 
nieśmiało wsunął głowę i wychrypiał 
głośnym szeptem:

— Telefon do pana kierownika 
Zwlerzchnickiego! Z Wydziału Oświaty.

Kierownik wydziału podniósł się. 
Szczęknęły pulpity, dzieciaki zerwały 
się z miejsc, Staś strącił teczkę, Zosia 
rozlała atrament, Karolek pokazał Ję­
zyk Jankowi i wrócił na swoje miejsce 
do Józia. — Zwierzchnicki wyszedł.

Igrekowicz uspokoił gwar, westchnął 
i zaczął sprawdzać ćwiczenia domowe.

Otworzyły się drzwi — Zwierzchnicki 
wrócił. Szczęknęły pulpity, dzieci zer­
wały się z miejsc, Karolek pobiegł do 
Janka, Janek uszczypnął go mściwie, 
komuś spadla książka, ktoś rozlał atra­
ment.

Igrekowicz odczekał, aż klasa się u- 
spokoi i zaczął sprawdzać ćwiczenia 
domowe.

Kol. Józef Swltek z Radomyśla Wielkie­
go został zatrudniony w szkole zgodnie 
z jego specjalnością.

Kol. Witold Wawrzyniak, nauczyciel 
w Przasnyszu, otrzymał mieszkanie.

Kol. Leon Jagodziński, nauczyciel w

niu drugiej wojny światowej.
Zacieśniajmy jedność naszych szeregów.
Przywróćmy jedność ruchu robotniczego 

w skali ogólnokrajowej i międzynarodowej.
Wykuwajmy tę jedność w zakładach 

pracy i w biurach, twórzmy zjednoczony 
front dla obrony żądań i robotniczych. De­
maskujmy politykę rozłamową tych, któ­
rzy — tak jak przywódcy amerykańskiej 
Federacji Pracy i Kongresu Przemysło­
wych Związków Zawodowych w Stanach 
Zjednoczonych — usiłują przeszkodzić tej 
jedności.

Domagajmy się wszędzie, aby każda or­
ganizacja związkowa i aby władze Między­
narodowej Konfederacji Wolnych Związ­
ków Zawodowych przyjęły propozycję 
Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych w sprawie jedności akcji.

Niech żyje niewzruszona jedność ludzi 
pracy całego świata!

Niech żyje Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych, walcząca zdecydowanie 
i nieustannie o trwały pokój, o przyjaźń 
między narodami, o świetlaną przyszłość 
całej ludzkości!
Wiedeń, 20 października 1953 r,

...Urząd Pocztowy w Jeleniej Gó­
rze mimo kilkakrotnej interwencji 
nie dostarcza czasopism pedagogicz­
nych i przedmiotowych dla Szkoły 
Ogólnokształcącej stopnia podstawo­
wego i licealnego?

...Dyrekcja Liceum Pedagogiczne­
go w Brzegu n/Odrą nie przesłała 
dotąd świadectwa ukończenia li­
ceum kol. Bronisławie Tarnawskiej, 
pomimo iż kilkakrotnie zwracała się 
ona listownie w tej sprawie?

„.GRN w Iwoniczu Zdroju nie 
przydzieliła dotąd mieszkań nauczy­
cielom nowozaangażowanym do pra­
cy w tamtejszym liceum ogólno­
kształcącym. Czy Prezydium RN w 
Iwoniczu nie wie, że jeden z nau­
czycieli mieszka wraz z całą rodziną 
w sali lekcyjnej?

...Dyrektor Zasad. Szkoły Zawodo­
wej w Szczebrzeszynie nie wypłacił 
pensji Marianowi i Marii Kowali­
kom, mimo że oboje byli na liście 
płacy (październikowej) tej szkoły?

*

■prza A z kodami
Pukanie. Woźny wsuwa głowę do kla­

sy i wola:
— Telefon do pana kierownika z Pre­

zydium Rady Narodowej.
Kierownik wydziału podniósł się. 

Szczęknęły pulpity, Karolek dał sójkę 
w bok Jankowi i pobiegł do Józia, 
Staś... itd. itd.

Nieszczęsny Igrekowicz zaczął spraw­
dzać ćwiczenia domowe...

Kierownik wrócił. Szczęknęły pulpity 
itd. itd. — Igrekowicz zrezygnował ze 
sprawdzania ćwiczeń i przystąpił do 
wyjaśniania nowej lekcji.

Z trzaskiem otwarły się drzwi 1 woź­
ny wrzasnął:

— Telefon do pana kierownika! Zet- 
empe!

Zwierzchnicki podniósł się. Szczęk­
nęły pulpity itd. Igrekowicz zwymyślał 
Janka za to, że wydarł Karolkowi kłak 
włosów, odesłał do umywalni zalaną 
atramentem Zosię, pomógł dzieciom 
pozbierać z podłogi rozsypane książki i 
zeszyty — wreszcie z trudem uspokoił 
klasę, westchnął i przystąpił do wyjaś­
niania nowej lekcji.

Wrócił Zwierzchnicki. Zaszczękały 
pulpity itd. Znowu wpadł woźny: *

— Telefon z tepepeeru!
— Telefon z elpeżctu!
— Telefon z Komisji Oświaty!
— Telefon z zetzetenpe!
— Telefon z tewupe!
Wchodził. Wychodził. Wchodził. Wy­

chodził. Dzieciaki podskakiwały jak 
Wańki-wstańkj — Igrekowicz uciszał, 
zaczynał lekcję, przerywał, znów za­
czynał.

Wreszcie Zwierzchnicki zrezygnował 
z wizytacji i pobiegł do Prezydium Ra­
dy Narodowej, do ZMP, do TPP-R, do 
LPŻ.s.

Igrekowiczowi lekarz kazał pozostać 
przez 3 dni w domu z powodu lekkie­
go rozstroju nerwowego.

Zetowski nie omówił dręczącej go 
sprawy programów. Iksiński dotąd nie 
przygotowuje konspektów.

Tę opowieść o osobliwych warunkach 
wizytatorskiej pracy kierowników wy­
działów oświaty — dedykujemy radom 
narodowym i organizacjom społecznym 
nie tylko v Cieszynie.

I ANDRZEJ DRZAZGA

Garbatce k.Radomia, otrzymał należne mu 
zaświadczenia z kursu w. f.

Przesunięto na dalszy okres niezrealizo­
waną prenumeratę „Drużyny" i „Życia 
Szkoły" dla kol. Pomarańskiego, nauczy­
ciela w Dzierążni k. Tomaszowa Lubel­
skiego.

JAK KOMITETY OPIEKUŃCZE 
POMAGAJĄ SZKOŁOM

Dwa przykłady z terenu szkół zawodo­
wych w Wadowicach wskazują, że pro­
blem współpracy komitetów opiekuńczych 
ze szkolą jest coraz lepiej rozumiany 
przez zakłady pracy.

Nad Zasadniczą Szkołą Metalową w Wa­
dowicach, szkolącą ślusarzy maszyno­
wych, objęła opiekę Andrychowska Fa­
bryka Maszyn. Zakład dostarcza warszta­
tom szkolnym sprawdzianów, wypożycza 
brakujące narzędzia, a robotnicy AFM 
pomagają uczniom przy remoncie maszyn 
i orzv sporządzaniu dokumentacji tech­
nicznej.

„Młodzjeż nasza — mówi kier, warszta­
tów szkolnych, ob. Faron — zdaje sobie 
sprawę z pomocy, jaką uzyskuje od AFM 
i ocenia należycie ogromny wkład pracy 
w swoje kształcenie — starszych kolegów 
z produkcji".

Dobrze układa się również współpraca 
Technikum Handlowego z PZGS Wado­
wice. W roku ubiegłym współpraca 
PZGS ze szkołą przejawiała, się przede 
wszystkim w ciągłym kontakcie nauczy­
cieli przedmiotów zawodowych z pracow­
nikami księgowości, obrotu towarowego 
i działu organizacyjnego. Wykładowcy 
więc uzupełniali swoje wiadomości teore­
tyczne — praktycznymi wskazówkami 
i instrukcjami — pracowników PZGS.

Dyrekcja PZGS podczas wakacji przy­
szłą z dużą pomocą szkole przy remon­
tach.

Na pewno dalsza współpraca ze szko­
łami obydwu . wymienionych komitetów 
opiekuńczych w roku bieżącym zacieśni się 
jeszcze bardziej.

Maksymilian Kamieński
Wadowice

NAJSTARSZA SZKOŁA POLSKA 
na Śląsku cieszyńskim

Pierwsza polska szkolą ludowa na Śląs­
ku Cieszyńskim, założona przed 160 laty w 
Końskiej, była wyrazem dążeń chłopów 
pańszczyźnianych do wychowywania swych 
dzieci w języku ojczystym. Stanowiła ona 
zarazem tamę przeciwko zakusom germa- 
nizacyjnyfn, przejawiającym się na owe 
czasy w polityce rządu austriackiego. Nie 
pomogły jednak żadne naciski, szkoła w 
Końskiej, nazywana także „chłopską 
szkolą", rozwijała się pomyślnie — ku 
niezadowoleniu władz.

Przyczyniało się do tego rozwoju nau­
czycielstwo polskie, wywodzące się z mas 
ludowych. W szkole ludowej w Końskiej 
uczyli m. in. Jan Śliwka, autor pierwszych 
podręczników szkolnych w języku polskim 
na Si. Cieszyńskim, Zanibal, który pierw­
szy na Śląsku napisał powieść o Ondrasz- 
ku.

Nie jest rzeczą przypadku, że właśnie w 
tej Końskiej, gdzie przed 160 laty powsta­
ła szkoła polska, rozpoczęły się w kilka­
dziesiąt lat później pierwsze chłopskie ru­
chy wolnościowe.

Obchód 160-lecia istnienia polskiej szko­
ły w Końskiej miał charakter bardzo uro­
czysty. Wzięli w nim udział przedstawicie­
le władz, organizacji społecznych oraz 
miejscowa ludność. W wielu przemówie­
niach mówcy nawiązywali do pięknych 
postępowych tradycji „chłopskiej szkoły".

O. W.
Cieszyn

KOPERNIKOWSKI ZLOT MŁODZIEŻY
W pierwszych dniach października odbył 

się w ramach Roku Kopernikowskiego 
Ogólnopolski Zlot Młodzieży Licealnej we 
Fromborku, zorganizowany przez Towa­
rzystwo Miłośników Astronomii w porozu­
mieniu z Ministerstwem Oświaty.

Poprzedzony zwiedzeniem Gdańska i 
Malborka, urozmaicony wycieczką morską 
z Gdyni do Gdańska — zlot byt interesu­
jącą imprezą wychowawczą. Zwiedzenie 
starannie urządzonego Muzeum Koperni­
kowskiego we Fromborku dało młodzieży 
bardzo wiele. Piękny referat o Koperniku 
wygłosił prezes Polskiego Towarzystwa Mi­
łośników Astronomii, inż. Władysław Ku­
charski. Jest to — obok udziału wybitnych 
profesorów matematyki i fizyki w olimpia­
dach — nowy przykład zbliżenia przed­
stawicieli nauki do szkoły we wspólnym 
dziele wychowania młodzieży.

Uroczystości zlotu uświetnione zostały 
koncertem pieśni z epoki Odrodzenia, wy­
konanym przez chór chłopięcy i męski Fil­
harmonii Poznańskiej. Zlot wywarł wielkie 
wrażenie na uczestnikach.

Imprezy takie należy organizować czę­
ściej — z tym jednak, by unikać błędów

i niedociągnięć, których niemało było- 
w organizacji zlotu fromborskiego. Nie 
określono na początku ilości uczestników, 
a młodzież zgłaszała swój udział bardzo 
licznie, trzeba więc było w ostatniej chwili 
— po otrzymaniu wyjaśnień z Minister­
stwa Oświaty — odrzucać tysiące zgłoszeń 
ku żalowi młodzieży; gdyż — jak się oka­
zało — każda szkoła miała prawo wysłać 
tylko jednego delegata. Karty uczestnictwa 
zredagowane były niedbale, nie wiadomo 
było, czy upoważniają do korzystania z po­
ciągów pospiesznych, czy nie, co wywołało 
wiele nieporozumień przy wykupywaniu 
biletów. Wyżywienie we Fromborku pozo­
stawiało też wiele do życzenia.

Niedociągnięcia te nie mogą się w przy­
szłości powtarzać, gdyż niedbała organiza­
cja obniża wartość wychowawczą całej 
imprezy.

Tych kilka uwag piszemy ku rozwadze 
Ministerstwa Oświaty i Towarzystwa Mi­
łośników Astronomii.

M. Oszczepalska
Wrocław

Ojciec i sijn

NOWE KSIĄŻKI
Nakładem „Ludowej Spółdzielni Wy­

dawniczej" ukazały się ostatnio następu­
jące książki:

STANISŁAW CZERNIK: „Pięć wieków 
doli chłopskiej w literaturze XII — XVI 
wieku", str 358, cena 12 zł.

STANISŁAW SZCZOTKA: „Zaburzenia 
chłopskie w Białostocczyżnie 1861—1869", 
str. 130, cena 4,50 zł.

KLEMENS OLEKSIK: „Powołanie Da­
niela", str. 195, cena zł 7,50.

ZYGMUNT ZAWADA: „Elektryczność 
zmienia życie, zbliża wieś do miasta", 
str'; 69, cena 1,60 zł.

IRENA DĄBROWSKA: „Co zdrowie 
niszczy, gospodarczo rujnuje 1 szkodę spo­
łeczną przynosi?", str. 102, cena 2,50 zł.

i Mg;

— Tatusiu, ja już od dwóoh miesięcy uczę 
sie, a w Twoim samokształceniu wciąż jeszcze 
trwają wakacje!

Poszukuję kol. Antoniego lAzłowsklego, na­
uczyciela szkoły powszechnej, który do roku 
1939 pracował we wsi Antonówka k. Łucka 
(Wołyń). Bolesław Bąkowski,* wieś Kłotno, po­
czta Baruchowo, pow. Włocławek.

Poszukuję celem odtworzenia przebiegu służ­
by kol. Janiny Chudzik, która przed wojną 
uczyła w Kozienicach. Janina Pawłowska. 
Skrzynka, p-ta Trzebieszowice, pow. Bystrzyca 

Kłodzka, woj. Wrocław.

Technikum Finansowe w Jeleniej Górze za­
trudni wykwalifikowaną nauczycielkę maszyno­
pisania. Podania składać do Dyrekcji Techni­
kum.

W związku ze wznowieniem wydawnictwa 
Atlas Flory Polskiej poszukuję kol. dra Fran­
ciszka Białousa, który w latach 1930—33 praco­
wał w Instytucie Systematyki i Morfologii Ro­
ślin we Lwowie. Prof. dr Józef Mądalski, Wro­
cław 9, ul. Kochanowskiego 10.
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